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Wybitny chemik polski, prof. dr W . Kemu la (z p r a w e j ) z Un i -
wersytetu Warszawskiego otrzymał nagrodę państwową za opra-
cowanie nowe j metody oznaczania zanieczyszczeń w solach uranu 

W Krzemionkach k/Ostrowca Świętokrzyskiego 
na terenie kamieniołomów odkryto dobrze za-
konserwowane kości t rąbowca z okresu paleoli-
tycznego. W sąsiednich wars twach ziemi odko-
pano kości innych zwierząt z tego okresu 

Sa lwador Da l i — malarz surrealista hiszpański 
pracuje obecnie w Paryżu nad i lustracjami do 
Apokalipsy. Oto mistrz rzuca 666 tub różno-
kolorowych f a rb olejnych i następnie rozgnia-
ta j e pod prasą. Tak powstaje... „Obraz n ieba" 

Zbl iża się sezon narciarski, a więc rośnie zn-
potrzebowanie na sprzęt. Doskonałą opinią cie-
szą się narty z jazdowe, b iegowe i skokówki 
produkowane przez wytwórn ię zakopiańską 

Teatr im. Stefana Jaracza w Olsztynie wystawi ł 
z okazji 15-lecia s w o j e j działalności „Wese l e " 
Wyspiańskiego. N a zdjęciu aktorzy Jerzy Ż u l -
k w a (Gospodarz) i Jerzy Gliński ( Pan Młody ) 

Spółdzielnia Pracy „Pionier" w Opolu od 11 łat produkuje 
znane i cenione ozdoby na choinki. W roku bieżącym po-
nad 3 miliony sztuk bombek i innych ozdób choinkowych w y -
słano do Australii , Kanady, U S A , Angli i , Franc j i i Szwecj i 

N a j l e p s z e z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

]Vadesłał: 
p. W Ł O D Z I M I E R Z W E R N E R 

z Marsyl i i 

PRZYPOMI1VAMY — 

KONKURS TRWA 

N a d s y ł a j c i e zd jęc ia a m a t o r s k i e 

Rokrocznie 11 listopada Franc ja składa hołd pamięci poległych w pierwszej wo jn ie światowe j 



Marc Chagrall, którego obrazy znajdują się w największycli muzeacli świata „Pour les enfants polonais" — tak zadedykował swó j ofiarowany dzieciom obraz 
— N o w y m Jorku, Paryżu, Moskwie, Londynie — ofiarował trzy swoje prace Georges Braaue, jeden z największycli francuskicli malarzy współczesnych 
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Pan Roger Garreau, 
pierwszy ambasador Fran-
cji w Polsce Ludowej, w 
otoczenia swoich młodych 
przyjaciół — dzieci gdań-
skich na uroczystości poło-
żenia kamienia węgielnego 
pod szkołę Tysiąclecia bu-
dowaną w Gdańsku ze skła-
dek i lunduszów zbieranych 
wśród społeczeństwa fran-
cuskiego przez Stowarzy-
szenie Obrony Granic na 
Odrze i Nysie. O uroczys-
tości gdańskiej czytajcie na 
stronie 10—11. 

inicjatywy dyrektora Muzeum Sztuki No-
woczesnej W Paryżu p. Jean Cassou, ar-
tyści-malarze francuscy zebrali 40 prac — 
akwareli, gwaszy, rysimków, szkiców, li-
tografii — przeznaczając je do udekoro-

wania wnętrz jednej ze szkół Tysiąclecia w Polsce. 
W ś r ó d ofiarodawców znaleźli się artyści tej miary 
co: Chagall, Braque, Zadkine, Kandinski, Grora-
maire. Z tej okazji Ambasador PRL w Paryżu p. 
Stanisław Gajewski wydał przyjęcie, na które przy-
byli: p. Jaujard — sekretarz generalny Ministerstwa 
Spraw Kulturalnych, rektor Uniwersytetu Parys-
kiego p. Sarrailh, p. Chazel — reprezentant mi-
nistra Pasdevant, dyrektor generalny spraw kultu-
ralnych i technicznych w Ministerstwie Spraw Za-
granicznych, przewodniczący delegacji polskiej na 
sesję UNESCO ,w Paryżu ambasador Wierbłowski, 
dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie prof. 
Lorentz oraz wiele innych osobistości świata arty-
stycznego i kulturalnego stolicy Francji. 

Wyjaśniając zebranym intencję ofiarodawców, 
dyrektor Jean Cassou przypomniał, że Francuzi, 
przyjaciele narodu polskiego, postanowili dla ucz-
czenia Tysiąclecia Polski wybudować w naszym 
kraju jedną ze szkół-pomników Tysiąclecia. Jej 
budową zajmuje się osobiście ambasador Francji 
w Warszawie p. Etie'nne Burin des Rosiers: Malarze 
francuscy ofiarowali swoje prace właśnie dla tejże 
szkoły. -

Jest to skromny wyraz tradycyjnej przyjaźni 
Francuzów dla Polski — powiedział dyrektor Cas-
sou i zakończył przemówienie okrzykiem: ,,Niech 
żyje Polska!" 

Składając na ręce p. Jean Cassou serdeczne po-
dziękowanie za dar francuskich malarzy, ambasa-

dor Gajewski podkreślił zasługi dyrektora Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej w rozwijaniu polsko-francu-
skich stosunków kulturalnych i artystycznych, koń-
cząc przemówienie okrzykiem: „Vive la France"! 
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Dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie prof. Lorentz i dyrektor M u -
zeum Sztuki Nowoczesnej w Paryżu pan Jean Cassou (od lewej ) dzielą 
się swymi uwagami o obrazach z ambasadorem Gajewskim (po p rawe j ) 

Rektor Sorbcmy, prof. Sarrailh (od prawej ) wraz z radcą 
ambasady p. Wiecheckim i attaché p. Hoszowskim, z zain-
teresowaniem ogląda ofiarowane polskim dzieciom obrazy 

B u d o w a s z k o ł y 
w Lidzbarku Warmińskim 

Diua stjipendia 
dla studentóuj 

Polonii Francuskiej 
{Z obrad Paryskiego Komitetu 

Tysiąclecia) 
N a o s t a t n i m p o s i e d z e n i u K o m i t e -

tu T y s i ą c l e c i a w P a r y ż u p o d a n o 
d o w i a d o m o ś c i , że r o z p o c z ę t o j u ż 
ze s k ł a d e k i d a r ó w z b i e r a n y c h przez 
K o m i t e t b u d o w ę s z k o ł y T y s i ą c l e -
c ia w L i d z b a r k u W a r m i ń s k i m ( w o j . 
o l sz tyńskie ) . S z k o ł a ta b u d o w a n a 
j es t n a W a r m i i , z i e m i o d z y s k a n e j 
przez P o l s k ę . 

K o m i t e t T y s i ą c l e c i a w P a r y ż u 
p r z y z n a ł w b i e ż ą c y m r o k u s z k o l -
n y m s t y p e n d i a d w o m s t u d e n t o m 
p o l s k i m s t u d i u j ą c y m na u n i w e r s y -
tetach f r a n c u s k i c h . O t r z y m a l i j e 
p. Krzysztof Bonisławski ze S z k o -
ły N a u k P o l i t y c z n y c h w P a r y ż u , 
w y r ó ż n i a j ą c y się d o b r y m i w y n i k a -
m i w n a u c e , o r a z z e s z ł o r o c z n a s t y -
p e n d y s t k a K o m i t e t u p. Krystyna 
Kaczmarek, z w y d z i a ł u n a u k h u -
m a n i s t y c z n y c h U n i w e r s y t e t u w 
N a n c y . S t y p e n d y ś c i są d z i e ć m i p o l -
sk i ch e m i g r a n t ó w w e F r a n c j i . 



L O N D Y N 

L a m b r e t t a , z n a n a f i r m a p r o d u k u j ą -
. c a s k u t e r y , z a d e m o n s t r o w a ł a na w y s -

t a w i e w r x ) n d y n i e n o w y t y p skutera . 
Jes t to skuter . . . s k ł a d a n y . 

P o z ł o ż e n i u m o ż n a g o u m i e ś c i ć w 
b a g a ż n i k u a u t a o s o b o w e g o . 

D U S S E L D O R F 

W z a k ł a d a c h s a m o c h o d o w y c h 
„ V o l k s w a g e n " o p u ś c i ł t a ś m ę p r o d u k -
c y j n ą w ó z 4 - m i l i o n o w y . 

D y r e k t o r z a k ł a d ó w . N o r d h o f f , o -
ś w i a d c z y ł w z w i ą z k u z t y m : „ A t e r a z 
p ó j d z i e n a s t ę p n y m i l i o n ! " 

O ś w i a d c z e n i e to o z n a c z a ( w e d ł u g 
p r a s y z a c h o d n i o n i e m i e c k i e j ) , że d y -
r e k c j a z a k ł a d ó w „ V o l k s w a g e n " n ie 
z a m i e r z a w p r o w a d z a ć ż a d n y c h z a s a d -
n i c z y c h z m i a n i u l e p s z e ń w t y m d o ś ć 
j u ż p r z e s t a r z a ł y m t y p i e w o z u . 

W A S Z Y N G T O N 

A m e r y k a ń s k i e m i n i s t e r s t w o p r a c y 
o g ł o s i ł o , że p o d k o n i e c p a ź d z i e r n i k a 
z a r e j e s t r o w a n o w S t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h 3 m i l i o n y 579 t y s i ę c y b e z r o b o t -
n y c h . W t y m s a m y m czas i e z a t r u d -
n i o n y c h b y ł o 67 m i l i o n ó w 490 t y s i ę c y 
ludz i . 

C y f r y te w s k a z u j ą , że w p a ź d z i e r -
n i k u z a z n a c z y ł s ię p e w i e n n i e z b y t 
g r o ź n y w z r o s t b e z r o b o c i a , k t ó r y j e d -
n a k o b j ą ł 191 t y s i ę c y ludz i . 

M O S K \ V A 

w d n i u 1 g r u d n i a w y s t r z e l o n y zosta ł 
w Z S R R i w s z e d ł na o r b i t ę o k o ł o z i e m -
ską t rzec i r a d z i e c k i s tatek k o s m i c z n y . 
W a g a t e g o s ta tku b e z o s t a t n i e g o c z ł o -
n u r a k i e t y n o ś n e j w y n o s i ł a 4.563 k i l o -
g r a m y . N a p o k ł a d z i e s ta tku b y t y 
z w i e r z ę t a d o ś w i a d c z a l n e — p s y 
„ P s z c z ó ł k a " i „ M u s z k a " , a także i n -
n e zwierzę ta , o w a d y 1 roś l iny . 

Z w i e r z ę t a o b s e r w o w a n o ża p o m o -
cą a p a r a t u r y r a d i o w o - t e l e w i z y j n e j i 
u k ł a d ó w t e l e m e t r y c z n y c h p r z e k a z u j ą -
c y c h ną Z i e m i ę w s k a ź n i k i f i z j o l o g i c z -
ne . S p u t n i k s p ł o n ą ł w a t m o s f e r z e . 

„ E k o n s m i c z e s k a j a G a z l e t a " p o d a ł a , 
ż e u c z e n i r a d z i e c c y s k o n s t r u o w a l i r o -
b o t a , k t ó r y w przysz ł o ś c i m o ż e b y ć 
w y s ł a n y r a z e m z k o s m o n a u t ą na' j edną 
z p lanet , u k ł a d u s ł o n e c z n e g o . 

^ W podurójngm, 
b o g a t o i lustrowangm 
n u m e r z e śujiąteczugm 

[ » » T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
znajdziecie wiele 
interesujących opowiadań, 

' fotoreportaży, wspomnień, 
I wiadomości, ciekawostek, 
anegrdot, humoru, wierszy. 

>Oto niektóre tutułj): 
Wigil ia ' w Nordzie, Jak spędzimy 

' święta? Kiedy obchodzono Nowy 
; Rok w dawne j Polsce? U mistrza 
I Antoine, Święta w polskiej poezji, 
^ Pod znakiem „Krzyżaków", 10.000 
, ludzi sypało kopiec Kościuszki, 
Polskie stroje ludowe. Dziwna hi-

, storia. Avion na codzień, Polacy na 
I całym świecie. Anegdoty o Pola -
I kach we Francj i i wiele innych 
I atrakcyjnych, interesujących arty-
, kułów. 

W numerze świątecznym ogłasza-
J my nowy wielki konkurs pt.: „Czy 
, znasz pamiątki polskie we Fran-
I cji?" 

U W A G A I Kalendarz na rok 
!1961, który miał się ukazać 
^w numerze bieżącym, ukaże 
• się również w numerze świą-
[tecznym. . 

Cena podwójnego numeru 
i — świątecznego i noworocz-
|nego 0,80 NF — 10 Fr. B. 

R o b o t taki — r o d z a j u d o s k o n a l o n e -
g o „ ż ó ł w i a c y b e r n e t y c z n e g o " •— b ę d z i e 
b a d a ł p o w i e r z c h n i ę p l a n e t y , s k ł a d j e j 
a t m o s f e r y , t e m p e r a t u r ę itp. D l a t e g o 
m e c h a n i c z n e g o b a d a c z a z m e t a l u n ie 
będą g r o ź n e ż a d n e p r z e s z k o d y . P o k o -
na j e k o r z y s t a j ą c z e l e k t r o n o w e g o 
w z r o k u , s ł u c h u 1 w ę c h u . 

W A S Z Y N G T O N 

K i e r o w n i k a m e r y k a ń s k i c h w ł a d z d o 
s p r a w p o d r ó ż y k o s m i c z n y c h , G l e n n a n , 
p o d a ł d o w i a d o m o ś c i p u b l i c z n e j , że 
p r a w d o p o d o b n i e w p o c z ą t k a c h s t y c z -
nia 1961 r., a w i ę c j u ż za_ m i e s i ą c , 
p i e r w s z y A m e r y k a n i n d o k o n a lo tu 
k o s m i c z n e g o w w a r u n k a c h z a p e w n i a -
j ą c y c h l ą d o w a n i e na z iemi . 

T e n s e n s a c y j n y start o d b y ć s ię m a 
z p r z y l ą d k a C.^naveral w rak iec ie t y -
p u R e d s t o n e . P i e r w s z y „ k o s m i c z n y " 
A m e r y k a n i n w y s t r z e l o n y zostanie na 
w y s o k o ś ć ok . 200 k i l o m e t r ó w i w y l ą -
d u j e n a p o ł u d n i o w y m A t l a n t y k u w 
o d l e g ł o ś c i ok . 300 k i l o m e t r ó w od K a p 
C a n a v e r a l . „ P ó ź n i e j , j e s z c z e w t y m 
s a m y m r o k u , p o d e j m i e m y p r ó b ę w y -
s łania c z ł o w i e k a na orb i tę z i e m s k ą " — 
d o d a ł G l e n n a n . 

P r ó b y ze s p r z ę t e m r a t u n k o w y m , k t ó -
r y b y m i a ł b y ć u ż y t y w s t y c z n i u przez 
p i l o ta k o s m i t z n e g o , p r z e p r o w a d z o n o na 
p r z y l ą d k u C a n a v e r a l d w u k r o t n i e j u ż 
w l i s topadz ie . O b y d w i e s ię n ie p o -
w i o d ł y . W p r a w d z i e r a k i e t y , k tó re m i a -
ł y b y „ o d e s ł a ć " z a s o b n i k z p i l o t e m na 
z iemię , zapa l i ły s ię p r a w i d ł o w o , n i e -
m n i e j j e d n a k z a s o b n i k n ie o d ł ą c z y ł 
s ię od r a k i e t y n o ś n e j . O c z y w i ś c i e , f a k -
ty te z m n i e j s z a j ą p r a w d o p o d o b i e ń s t w a 
r z e c z y w i s t e g o startu. 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że p r o f e s o r 
G. V . P i e t r o w l c z o ś w i a d c z y ł w l i s t o -
p a d z i e w o r g a n i e w y d a w a n y m p r z e z 
radz iecką A k a d e m i ę N a u k , iż u c z o n y m 
r a d z i e c k i m p o t r z e b a b ę d z i e , Jeszcze 
s p o r o c z a s u " , z a n i m w y s t r z e l ą w k o s -
m o s rakietę z c z ł o w i e k i e m . 

L O N D Y N 

S ł y n n y h o t e l l o n d y ń s k i Ri tz , o t w i e -
r a j ą c y s w o j e p o d w o j e t y l k o k r ó l o m , 
m i l i o n e r o m ¡1 r e p r e z e n t a n t o m n a j w y ż -
sze j arystokrac j i ' , ze s m u t k i e m , l e c z 
d o b r o w o l n i e z r e z y g n o w a ł z j e d n e g o ze 
z n a m i o n s w o j e j c h w a ł y : u s u n i ę t o z s y -
p ia ln i o s ta tn ie j u ż p o d w ó j n e łóże . 

B y ł o t o ł o ż e z e p o k i w i k t o r i a ń s k i e j , 
m i a ł o m a t e r a c t a k i c h r o z m i a r ó w , , że 
n a w e t n a j w i ę k s z y z m i e s z k a ń c ó w kul i 
z iemsl i l e j m ó g ł się na n i m w y g o d n i e 
w y c i ą g n ą ć w k a ż d y m k i e r u n k u , n a w e t 
w p o p r z e k . 

T o t e ż d y r e k t o r ho te lu , m r . S c h w e n -
ter , m ó w i ł o t y m w y d a r z e n i u , j a k o 
o k o ń c u p e w n e j epok i . „ N i e w i e m , 
c o o t y m u p a d k u o b y c z a j u s p o ł e c z n e -
g o m y ś l e l i b y p r a d z i a d o w i e , w i e m j e d -
n a k , że g o ś c i e nasi ż ą d a j ą ł ó ż e k p o -
j e d y n c z y c h . 

WEIMAR 
J e d n o z w y d a w n i c t w w e i m a r s k i c h 

z a m i e r z a w y d a ć j e s z c z e w r o k u b i e -
ż ą c y m l e k s y k o n l i teracki , k t ó r y b ę -
dz ie z a w i e r a ć ż y c i o r y s y i o m ó w i e n i a 
t w ó r c z o ś c i w s z y s t k i c h p i sarzy n i e -
m i e c k i c h od w c z e s n e g o ś r e d n i o w i e c z a 
aż p o c zasy dz i s ie j sze . 

BAGDAD 
Na m o c y u m o w y , p o d p i s a n e j p r z e z 

m i n i s t e r s t w o k o m u n i k a c j i I r a k u i 
radz ie cką o r g a n i z a c j ę e k s p o r t o w ą 
„ P r o m m a s z e k s p o r t " , Z S R R z b u d u j e w 
B a g d a d z i e c e n t r a l ę t e l e f on i czną na 
10.000 n u m e r ó w . C e n t r a l a s t a n o w i ć 
m a os ta tn ie s ł o w o technik i . 

W I E D E Ń 
K i l k u b a d a c z y aus t r ia ck i ch i n i e -

m i e c k i c h p r z e p r o w a d z i ł o szereg d o -
ś w i a d c z e ń w c e l u p r z e k o n a n i a się, 

• j a k dz ia ła z m y s ł w z r o k u u pszczó ł . 
W i a d o m o , że o k o p s z c z o ł y s k ł a d a się 
z m n ó s t w a „ ś c i a n e k " ( p o n a d 6 t y s i ę -
cy ) , z k t ó r y c h k a ż d a r e j e s t r u j e Inny 
obraz , l e cz w s z y s t k i e o n e stapia ją s ię 
w j e d e n . P s z c z o ł a w i d z i w i ę c o t a c z a -
j ą c y nas ś w i a t p o d o b n i e jalc c z ł o -
w i e k , a l e są p e w n e d o ś ć is totne r ó ż -
n ice . » 

otóż p s z c z o ł a j e s t „ ś l e p a " n a k o l o r 
c z e r w o n y , n a t o m i a s t m a b a r d z o .wy -
o s t r z o n y w z r o k na b a r w y u l t r a f i o l e t o -
w e . Jes t k r ó t k o w i d z e m , o s t r o ś ć j e j 
w i d z e n i a s t a n o w i 1/10 o s t r o ś c i w z r o k u 
c z ł o w i e k a ; p o z a t y m obraz , k t ó r y o d -
b iera , j e s t n i e c o z d e f o r m o w a n y , m i a -
n o w i c i e z n a c z n i e w y d ł u ż o n y . O k o 
p s z c z o ł y l e p i e j niż o k o c z ł o w i e k a 
c h w y t a r u c h . G d y b y np . z a p r o w a d z i ć 
naszą p s z c z ó ł k ę d o k ina , w i d z i a ł a b y 
ona t y l k o o b r a z y stałe , g d y ż o c z y j e j 
r e j e s t r o w a ł y b y o s o b n o k a ż d e d r g n i ę -
c ie o b r a z u na ekranie . 

i 
o t r z y m a l i ś m y o s t a t n i o z n o w u d w a 

m i ł e l isty. Szczegó lną u w a g ę z w r ó c i -
l i śmy na list p. W . Sygneckiego z Le 
Havre — Gra ville, k t ó r y p r z e s y ł a j ą c 

Z B I Ó R K A N A B U D O W Ę 
SZKOŁY DLA OZIEGI 

Z A G R O Ż O N Y C H Ś L E P O T A 
W P o l s c e p r o w a d z i s ię z b i ó r k ę na 

b u d o w ę s z k o ł y d la dz iec i z a g r o ż o n y c h 
ś lepotą . „ W p ł y w a j ą d a t k i na t e n p i ę k -
ny ce l i z d a l e k i c h s t ron — I n f o r m u -
j e w a r s z a w s k i mileBlęcznlk „ Ż y j m y 
d ł u ż e j " . 

„ o t r z y m a l i ś m y os ta tn io — p o d a j e 
m i e s i ę c z n i k — m . in. l ist od p. Mar ia -
na Tworkowskiego z Argentifere-la 
Besee z Francji, k t ó r y p i sze : 

„ . . . D o s z e d ł e m d o w n i o s k u , że j es t to 
b a r d z o c e n n y i>omysł — w y b u d o w a n i e 
t a k i e j s z k o ł y d la dz i e c i z a g r o ż o n y c h 
ś lepotą , z a ł ą c z a m w i ę c 1.000 f r na t e n 
d o b r y cel . P r z e s y ł a m tę k w o t ę ze 
s z c z e r e g o se r ca , a r ó w n i e ż z w r a c a m 
się d o P o l a k ó w , k t ó r z y p r z e b y w a j ą w e 
w s z y s t k i c h k r a j a c h , z g o r ą c ą prośbą 
o pKsparcie b u d o w y tak ie j s z k o ł y . " 

J e d n o c z e ś n i e p. T w o r k o w s k i nap isa ł 
list d o „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . A p e -
l u j e t a k ż e i w t y m l i śc ie d o o f i a r -
n y c h R o d a k ó w , a b y p r z e s y ł a l i p i e -
n i ą d z e na b u d o w ę szkcdy d la d z i e c i 
z a g r o ż o n y c h ś lepotą , k t ó r e muszą 
u c z y ć s ię s p e c j a l n y m i m e t o d a m i — 
d o B a n k u P K O w P a r y ż u , k t ó r y p r z e -
k a z u j e o f i a r o w a n e s u m y h>ezzwłocznie 
d o P o l s k i . 

D z i ę k u j ą c p. T w o r k o w s k i e m u za list, 
p r a g n i e m y j e d n o c z e ś n i e w y r a z i ć m u 
uznan ie za j e g o sz lachetną i n i c j a t y w ę . 

r a z e m z l i s t em p r z e k a z na p i e n i ą d z e 
p i sze : 

„Chciałbym I j a dołożyć choć małą 
sumę na budowę Szkoły Tysiąclecia 
w Gdańsku. Nie znając dokładnego 
adresu Komitetu Szkoły, ośmielam się 
przesłać pod adresem „Tygodnika 
Polskiego" mandat-carte z prośbą o 
przesłanie na ręce Komitetu 10 NF . 

Pragnąłbym, aby pamięć o Grunwa l -
dzie zawsze żyła w duszy każdego 
Polaka, zwłaszcza na Ziemiach Zachod-
nich, by wróg nigdy już nie wkroczył 
na naszą ziemię. A wiemy, że chce 
on na nowo podjąć „Drang nach 
Osten", ale czekałaby go tylko osta-
teczna klęska. 

Dzisiaj otrzymałem 163 numer „Ty -
godnika" i muszę powiedzieć, że ar -
tykuł „Spełniły się marzenia „Jeńca 
Polaka" — tak pięknie napisany — głę-
boko mnie wzruszyl i A l e nie tylko 
j a sam marzyłem o naszej ojczyźnie, 
o Polsce, było nas dużo takich, co jak 
j a mieli w sercu myśl 1 pracę dla 
dobra naszej ojczyzny. 

Czy mógłbym prosić o nadesłanie ml 
5 egzemplarzy tego numeru? 

N a koniec chciałbym dodać, że „Ty -
godnik" jest mi przyjacielem, i to 
wielkim przyjacielem, wszystkie nu-
mery zachowuję i składam. A kiedy 
tęsknota bierze, patrzę na obrazki 
z K r a j u i lżej mi się robi. Niestety, 
nie wiem, czy jeszcze zobaczę naszą 
ukochaną ojczyznę." 

P o n i ż e j p o d a j e m y l ist p. Lidii W a l -
czewskiej z Roche-la-AIolière (Loire). 

„ W d a l s z y m c i ą g u c h c ę o t r z y m y -
w a ć „ T y g o d n i k " . D la m n i e j e s t on 
b a r d z o p r z y j e m n y i c i e k a w y . L u b i ę 
w n i m c z y t a ć r ó ż n e w i a d o m o ś c i o P o -
l a k a c h ż y j ą c y c h w e F r a n c j i , a n a j -
b a r d z i e j c i e k a w i ą m n i e r e p o r t a ż e o 
P o l s k i m L i c e u m w P a r y ż u . 

P r z y o k a z j i p r a g n ę w s p o m n i e ć , że 
b y ł a m w t y m r o k u w P o l s c e na k u r s i e 
ś w i e t l i c o w y m w C h y l i c a c h . P o b y t by ł 
z a c h w y c a j ą c y i p o z o s t a w i ł m i b a r d z o 
m i ł e w s p o m n i e n i a . P r z y w i o z ł a m z K r a -
j u tańce , p i o s e n k i i c h c i a ł a b y m , a b y 
inni teź z t y c h m o i c h z d o b y c z y s k o -
rzys ta l i . " 

TOWARY POLSKIE 
ZDOBYWAJĄ MULHOUSE 

w G a l e r i e d e M u l h o u s e (sali p a r y s -
k i e g o d o m u t o w a r o w e g o — „ A u B o n 
M a r c h e " ) o d b y ł a s ię w i e l k a w y s t a w a -
- s p r z e d a ż t o w a r ó w i m p o r t o w a n y c h z 
P o l s k i p o d n a z w ą „ L a P o l o g n e à M u l -
h o u s e " . B y ł a t o c i e k a w a , d o b r z e z o r -
g a n i z o w a n a i m p r e z a h a n d l o w a p r z e -
w y ż s z a j ą c a r o z m i a r a m i w s z y s t k i e w y -
s t a w y p o l s k i c h t o w a r ó w , k t ó r e b y ł y 
o r g a n i z o w a n e p o p r z e d n i o przez r ó ż n e 
d o m y t o w a r o w e w e w s c h o d n i e j F r a n -
c j i . P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i o t w a r c i a w y -
s t a w y o b e c n y b y ł p r z e d s t a w i c i e l p r e -
f e k t a d e p a r t a m e n t u H a u t R h i n , m e r 
mias ta M u l h o u s e , p r z e w o d n i c z ą c y i z b y 
h a n d l o w e j i w i e l e Innych o sob i s t o ś c i 
f r a n c u s k i c h . Ot>ecny b y ł t a k ż e w i c e -
k o n s u l B o b e r s k i , k t ó r y z a p o w i e d z i a ł , 
że w n a j b l i ż s z y c h m i e s i ą c a c h z o r g a n i -
z o w a n y b ę d z i e w " M u l h o u s e f e s t i w a l 
f i l m ó w p o l s k i c h I m e c z p l i k i r ę c z n e j 
z drużyną z P o l s k i o r a z k i lka i n t e r e -
s u j ą c y c h w y s t a w . 

T o w a r y p o l s k i e e k s p o n o w a n e b y ł y w 
G a l e r i e d e M u l h o u s e na n a j l e p s z y c h 
s t o i skach z a j m u j ą c y c h centra lną część 
D o m u T o w a r o w e g o . 

L i c z n i k u p u j ą c y , a w ś r ó d n i c h t a k ż e 
P o l a c y z M u l h o u s e i oko l i c , n a b y w a l i 
w y r o b y k r a i o w e i i n t e r e s o w a l i s ię 
s z c z e g ó l n i e ' p i ę k n y m i o z d o b a m i c h o i n -
k o w y m i , s ł o d y c z a m i i i n n y m i p r z e d -
m i o t a m i p r z e z n a c z o n y m i na u p o m i n k i 
ś w i ą t e c z n e . 

W A R T O Z O B A C Z Y Ć 
Na e k r a n y k in f r a n c u s k i c h w s z e d ł 

o s ta tn io f i l m „ M e i n K a m p f " , m o n -
taż z d j ę ć d o k u m e n t a r n y c h z e s t a -
w i o n y przez s z w e d z k i e g o d z i e n n i -
karza E r w i n a Le i sera z k o m e n t a -
r z e m f r a n c u s k i m L e o n a ZI trone 'a . 
„ P a m i ę t a j c i e , a b y n i g d y się t o nie 
p o w t ó r z y ł o " — o t o m y ś l p r z e w o d -
nia f i l m u , k t ó r y p r z y p o m i n a o k o -
l i c z n o ś c i d o j ś c i a d o w ł a d z y f a s z y z -
m u n i e m i e c k i e g o , j e g o z b r o d n i e , 
n a j w a ż n i e j s z e w y d a r z e n i a lat t r z y -

-dz i e s ty ch i d r u g i e j w o j n y ś w i a t o -
w e j : z a b o r ó w Austr i i , M o n a c h i u m , 
w k r o c z e n i e h i t l e r o w c ó w d o C z e c h o -
s ł o w a c j i , w r z e s i e ń 1939 r., k o l e j n e 
a g r e s j e , t e r r o r w k r a j a c h o k u p o w a -
n y c h , p i e ce k r e m a t o r y j n e , k l ę s k ę 
I I I Rzeszy . j , <i ^ 

P o l a c y przeży ją s z c z e g ó l n i e s c e -
n y z k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , O ś w i ę -
c im , p o w s t a n i e w a r s z a w s k i e . 

UWAGA, St. ETIEIVUE! 
W Y S T A W A 

O POLSKICH ZIEMIACH 
ZACHODmCH 

w s o b o t ę dn ia 17 g r u d n i a o g o -
dz in i e 11,30 o d b y ł o .się u r o c z y s t e 
o t w a r c i e w y s t a w y o P o l s k i c h Z i e -
m i a c h Z a c h o d n i c h w Sal le des 
M u t i l é s d u T r a v a i l , a v e n u e d u 
P r é s i d e n t E. L o u b e t w St. Et ienne . 
P r o t e k t o r a t n a d w y s t a w ą o b j ą ł p a n 
A l e x a n d r e d e Fra iss inet te , m e r 
mias ta St. Et ienne . 

w s o b o t ę , 17 g r u d n i a w y s t a w a 
c z y n n a b y ł a od g o d z i n y 14-te j d o 
20 - te j . O d godz . 18-te j w y ś w i e t l a n o 
p o l s k i e f i l m y . W niedz ie lę 18 g r u d -
nia w y s t a w a c z y n n a j e s t o d godz . 
10-te j d o 20 - te j . R ó w n i e ż I w n i e -
dz i e l ę f i l m y p o l s k i e w y ś w i e t l a n e 
będą od g o d z . 18-te j . 

Na m i e j s c u s p r z e d a ż w y r o b ó w l u -
d o w y c h . 

Z a p r a s z a m y w s z y s t k i c h R o d a k ó w 
d o z w i e d z a n i a w y s t a w y . W s t ę p w o l -
ny . 

S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y G r a n i c 
na O d r z e i N y s i e 



U N E S C O — i n s t y t u c j a O r g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
n y c h d o s p r a w o ś w i a t y , n a u k i i k u l t u r y — p o w o ł a n a z o -
stała dn ia 4 l i s t o p a d a 1946 r o k u . P o l s k a j e s t c z ł o n k i e m t e j 
o r g a n i z a c j i o d p i e r W s z y c h d n i j e j i s tnienia . Ce le t J N E S C O 
są b l i sk i e w s z y s t k i m l u d z i o m d o b r e j w o l i , w s z y s t k i m , k t ó -
r zy chcą ż y ć w p o k o j u i p r z y j a ź n i . W s ta tuc ie O r g a n i z a c j i 
c z y t a m y m . in . : „ t J N E S C O c h c e p r z y c z y n i ć s ię d o u t r z y -
m a n i a p o k o j u i b e z p i e c z e ń s t w a , r o z w i j a j ą c w s p ó ł p r a c ę 
m i ę d z y n a r o d a m i p o p r z e z o ś w i a t ę , n a u k ę i k u l t u r ę , a b y 
z a p e w n i ć p o w s z e c h n e u z n a n i e s p r a w i e d l i w o ś c i , p r a w c z ł o -
w i e k a i p o d s t a w o w y c h p r a w w o l n o ś c i d la w s z y s t k i c h , b e z 
w z g l ę d u n a r ó ż n i c e ras, p ł c i , j ę z y k a i re l ig i i . . . " 

W d n i a c h o d 14 l i s t o p a d a d o 13 g r u d n i a o d b y ł a s ię 
w P a r y ż u X I ses ja K o n f e r e n c j i G e n e r a l n e j U N E S C O . D e -
l e g a c i 85 k r a j ó w c z ł o n k o w s k i c h d y s k u t o w a l i n a d p r o g r a -
m e m p r a c y i b u d ż e t e m o r g a n i z a c j i na n a j b l i ż s z e d w a l a -
ta. P o t r z e b j e s t w i e l e , j e d n a p i ln i e j s za od drugie j . . . 

W X X w i e k u —• w p r z e d e d n i u p o d r ó ż y m i ę d z y p l a n e t a r -
n y c h — j e s z c z e 700 m i l i o n ó w d o r o s ł y c h ludz i na ś w i e c i e 
n ie u m i e c z y t a ć i pisać. . . 

K r a j e A f r y k i i A z j i , k t ó r e n i e d a w n o u z y s k a ł y n i e p o d l e g -
ł ość — p o t r z e b u j ą n a u c z y c i e l i , t e c h n i k ó w , s p e c j a l i s t ó w 
n a j r o z m a i t s z y c h d z i e d z i n . T r z e b a i m p o m ó c w o r g a n i z a c j i 
s z k o l n i c t w a i b i b l i o t e k , t r z e b a d o s t a r c z y ć k s i ą ż e k , a b y 
s z y b c i e j m o g ł y w y d o b y ć s ię z w i e k o w e g o z a c o f a n i a . 

O t o n i e k t ó r e t y l k o z n a j w a ż n i e j s z y c h zadań , na k t ó r e 
w la tach 1961—1962 U N E S C O p r z e z n a c z a s u m ę p o n a d 
31 m i l i o n ó w d o l a r ó w , p o c h o d z ą c ą z f u n d u s z y O N Z i ze 
s k ł a d e k p a ń s t w c z ł o n k o w s k i c h . O p o d z i a l e t e j s u m y w e -
d ług n a j p i l n i e j s z y c h p o t r z e b d e c y d u j e w ł a ś n i e K o n f e r e n c j a 
G e n e r a l n a , a n a d w y k o n a n i e m p r o g r a m u p r a c c z u w a R a -
da W y k o n a w c z a U N E S C O . W ś r ó d 24 c z ł o n k ó w te j R a d y 
zas iada r ó w n i e ż d e l e g a t P o l s k i — a m b a s a d o r S t e f a n W i e r b -
ł o w s k i , w y b r a n y p o n o w n i e na o k r e s lat c z t e r e c h p o d c z a s 
o b e c n e j X I ses j i w P a r y ż u . W g ł o s o w a n i u — k a n d y d a t 
P o l s k i u z y s k a ł 70 g ł o s ó w . W i e l k i t o d la nas s u k c e s i d o -
w ó d zau fan ia . 

Ta ogromna sala, w której 
obrady toczyły się niemał od 
rana do wieczora — tylko 
na zdjęciu wyg ląda tak sza-
ro... W rzeczywistości — 
jest kolorowa. Zasiadały tu 
obok siebie delegacje k ra -
j ów Europy, Ameryki , Azj i , 
i Afryki , często w narodo-
wych, barwnych strojach. 
To nic, że delegaci mówią 
różnymi językami: tłumacze 
w oszklonych kabinach pra -
cowali jak „myślące maszy-
ny " i każdy mógł słuchać 
przemówień w wybranym 
ptzez siebie języku. 

Z a stołem, oznaczonym napisem „Pologne" — zasiadała dele-
gacja Polski. Ten pan o białych włosach — to właśnie prze-
wodniczący polskiej ¡delegacji, członek Rady Wykonawcze j 
U N E S C O — ambasador Stefan Wierbłowski. Obok — znany 
publicysta i pisarz — Edmund Osmańczyk. W skład polskiej 
delegacji wchodzili ponadto im. in.: prof. A d a m Schaff — 
dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii P A N , prof. Stanisław 
Lorentz — dyrektor Muzeuiń Narodowego w Warszawie, M i -
rosław 2 u ł a w s k i — stały delegat Polski w U N E S C O , prof. 
Michał Smiałowski — sekretarz sekcji Polskiej Akademii Nauk 

Prof. Stanisław Lorentz (zdjęcie poniżej) rozmawia z de-
legatem Zjednoczonej Republiki Arabskie j i dwoma eks-
pertami U N E S C O o problemie ocalenia wtspaniałych za-
bytków starożytnego Egiptu, znajdujących się na tere-
nach Zjednoczonej Republiki Arabskie j i Sudanu, w dol-
ne j Nubii. Zabytkom grozi zagłada, bowiem po zbu-
dowaniu tamy assuańskiej — obszar, na którym stoją 
ma być zalany wodą. Rządy Z R A i Sudanu zwróciły się 
o pomoc do U N E S C O i oto — wspólnym wysiłkiem 
uczonych I techników różnych krajów, wspólnym kosz-
tem zabytki zostaną przeniesione w bezpieczne miejsce. 

N o w y budynek U N E S C O w 
Paryżu, wybudowany w roku 
1958 pod kierunkiem między-
narodowego zespołu archi-
tektów wyposażony został w 
meble i dzieła sztuki wspól -
nie przez kilkanaście kra jów. 
W obszernym hallu, który 
jest miejscem najczęstszych 
spotkań — widnieje wspa -
niały fresk Pablo Picassa 

Praca naszej delegacji nie 
kończyła się w sali posie-
dzeń. W nawiązaniu kontak-
tów między narodami ogrom-
ne znaczenie ma ją przecież 
osobiste spotkania I rozmo-
wy... Miros ław Żuławski — 
stały delegat Polski w 
U N E S C O — był bez przer-
w y „oblężony". Widzimy go 
właśnie w rozmowie z dele-
gatami Nigerii (po prawe j ) 

Kobiety z podziwem I zazdrością spoglądają na śliczne „sari", 
które z takim wdziękiem noszą delegatki Indii, i to bez 
względu na wiek. W delegacji Indii jest wiele kobiet, 
m. in. córka premiera Nehru. Również w bardzo w i e l « in-
nych delegacjach można spotkać wybitne działaczki politycz-
ne, społeczne, kulturalne. Oto jeszcze jeden dowód, że kobiety 
w niczym nie ustępują mężczyznom. Ponieważ kobiety jednak 
nie obawia ją się, tak jak na ogół mężczyźni, manifestacji 
swoich uczuć — one właśnie wnoszą na arenę wielkich spotkań 
międzynarodowych tego typu sUne akcenty narodowe, z du -
mą podkreślając strojem cechy narodu, do którego należą 



LIST Z tOłJkJU 

O d r o c z o n e spotkanie 
N a d w a dni przed w y z n a c z o n y m 

z p r e z y d e n t e m de Gaul le 'm spotka-
niem kanc lerz A d e n a u e r p o w i a d o -
mił w ł a d z e f rancuskie , że n ie p r z y -
będz ie d o Paryża z p o w o d u c h o r o b y . 
W k o n s e k w e n c j i zosta ło r ó w n i e ż o d -
r o c z o n e z a p o w i e d z i a n e w p i e r w -
szych dndach grudnia zebranie sze-
f ó w r z ą d ó w „ m a ł e j Europy" , tj. Fran-
cj i , NRF, W ł o t h i k r a j ó w Beneluk-
su. 

W b r e w w e r s j i o f i c j a l n e j k o m e n t a -
torzy p r a s o w i skłaniali się ku 
przypuszczerJiu, że w r z e c z y w i s t o ś c i 
chodz i ł o ® „ c h o r o b ę d y p l o m a t y c z n ą " 
związaną z r ozb ieżnośc iami mani fes -
t u j ą c y m i s ' ę w sprawie e u r o p e j s k i c h 
k o n c e p c j i genera ła de Gaul le 'a . 

B y ł y ambasador Franc j i w III Rze-
szy, a p ó ź n i e j w y s o k i komisarz w 
N i e m c z e c h , Franço is Poncet , g o r ą c y 
rzecznik zbl iżenia f r a n c u s k o - n i e m i e c -
kieigo p isał w „Le F i g a r o " o m o ż -
l i w o ś c i , , n o w e g o k r y z y s u " w stosun-
k a c h m i ę d z y o b u kra jami . Stwierdzi ł 
orj, że A d e n a u e r „ n i e wYtnieniając 
Francji czy też gen. de Gaulle'a za-
jął we wszystkich punktach stano-
wisko całkowicie sprzeczne ze sta-
nowiskiem rządu francuskiego". N ie 
jest to s tanowisko — podkreś l i ł 
Franço is Ponce t —; „ani dobrego 
sojusznika, ani dobrego przyjaciela. 
Trzeba stwierdzić, że pozycja ta 
zdradza głębokie podrażnienie, głę-
bokie wzburzenie uczuciowe, które-
mu ulega kanclerz, gdy ugryzie go 
mucha...". Publ i cysta „Le F i g a r o " 
k o ń c z y ł os t rzeżen iem: „iVie powin-
niśmy zapominać, że pojednanie 
irancusko-nlemieckie nie jest drze-
wem, którego korzenie tkwią głę-
boko w ziemi i które może się 
oprzeć burzom. Jest to młode drzew-
ko, które tylko wtedy będzie rosło, 
jeżeli pielęgnować je będą troskliwe 
ręce". 

, ,L 'Aurore" okreś l i ła l i s t o p a d o w e 
w y p o w i e d z i A d e n a u e r a j a k o „ u b o l e -
w a n i a g o d n e " , p i s z ą c : „Nikt nie wąt-
pi, że polityka europejska i atlantyc-
ka gen. de Gaulle'a nie znajdowalai 
aprobaty Adenauera. Niemniej jed-i 
nak podkreślenie tego laktu w spo-i 
sób tak brutalny jest dużym zasko-i 
czenlem''. Dziennik d o d a w a ł : „W mo-{ 
mencie kiedy Europa mogłaby ode-i 
grać pewną rolę, Adenauer odwraca { 
się od niej plecami i oliarowuje ją( 
Ameryce". W k o n s e k w e n c j i k o m e n - { 
tator , .L 'Aurore" o d n i ó s ł „przykre ( 
wrażenie, że kanclerz- Adenauer 4 
przestał być europejski, a stał się i 
tylko atlantycki". 

W świet le t y ch g ł o s ó w r.ie można* 
się dz iwić , że o d w o ł a n i e w i z y t y < 
A d e n a u e r a w Paryżu w y w o ł a ł o tyle í 
hałasu. 

Skandal z nagrodą 
Goncourtóuj 

P o c z c i w i brac ia C o n c o u r t , nie 
przypuszcza l i zapewne , że u f u n d o -
w a n a przez nich n a g r o d a w y w o ł a 
w 1960 r. tak w i e l k i skandal . Za led -
w i e jury og ł o s i ł o swą d e c y z j ę , gdy^ 
pękła bomba . O k a z a ł o się, że t ego -
r o c z n y laureat. Vint i la Horia , a w łaś - , 
c^wie Vint i la Caf tag iog lu , g d y ż ta-, 
k ie jest j e g o p r a w d z i w e nazwisko , 
b y ł w okres ie ostatnie j w o j n y dzia-
ła czem i d e o l o g i e m o s ł a w i o n e j ru- , 
muńsk ie j o rganizac j i f a s z y s t o w s k i e j 
, ,żelaznej gward i i " , w i e l b i c i e l e m Hi- , 
tlera, antysemitą i w r o g i e m Framcji. 
Prasa paryska p r z y p o m n i a ł a artyku- , 
ł y og łaszane p o d ó w c z a s przez Caf -
tagioglu . „Adolf Hitler to genialny i 
umysł polityczny", ,,Francję należy, 
zmiażdżyć, tylko wtedy mogłaby się, 
odrodzić" — o to pere łk i p r o z y lau-
reata n a g r o d y G o n c o u r t ó w . 

Za c z a s ó w h i t l e rowsk i ch C a f t a g i o - ' 
glu b y ł p o d k o n i e c s w e j kar iery k o n - ' 
sulem rumuńskim w W i e d n i u . Po ' 
k l ę s c e III Rzeszy zb ieg ł z i n n y m i ' 
h i t l e rowcami do Hiszpani i f rankis-
towsk ie j , a następnie do A r g e n t y -
ny , zanim os iad ł w Paryżu. Skandal 
w y w o ł a ł ż y w i o ł o w ą r e a k c j ę opini i 
f rancuskie j . N a r ę c e . j u r y p o s y p a ł y 
się protes ty . Ca f tag iog lu z m u s z o n y 
b y ł z r e z y g n o w a ć z n a g r o d y . W kil -" 
ka dni pó ln ie j , zmien ia jąc swą de-

c y z j ę , A k a d e m i a G o n c o u r t ó w posta -
• nowi ła j e d n o m y ś l n i e n ie p r z y z n a w a ć 

n ikomu n a g r o d y l i terackie j za -rok 
1960. 

Praca dla 
z d e m o b i l i z o w a n y c h 

P o d n a z w ą „ S e c r é t a r i a t g é n é r a l 
p e r m a n e n t a u x re la t i ons j e u n e s s e -
a r m é e - p r o f e s s i o n " p o w s t a ł a k o -
m ó r k a , k t ó r e j c e l e m b ę d z i e z a p e w -
n i e n i e p r a c y o r a z m i e s z k a n i a m ł o -
d y m ż o ł n i e r z o m z d e m o b i l i z o w a n y m 
z w o j s k a . C z t e r y m i e s i ą c e p r z e d 
z d e m o b i l i z o w a n i e m żo łn ie rze o t r z y -
mają kwes t i onar iusze d o w y p e ł n i e -
nia , k t ó r e pos łużą S e k r e t a r i a t o w i 
d o w y s z u k a n i a o d p o w i e d n i e j p r a c y 
w p o s z c z e g ó l n y c h d e p a r t a m e n t a c h 
F r a n c j i . I n i c j a t o r z y za ł ożen ia S e -
k r e t a r i a t u u w a ż a j ą , iż o d m a r c a 
p r z y s z ł e g o r o k u b ę d ą w s tan ie 
u d z i e l a ć s ta łe j p o m o c y zdemobi l i . r 
z o w a n y m ż o ł n i e r z o m . T y t u ł e m p r ó -
b y z r e a l i z o w a n o j u ż 3171 p r z e g r u -
p o w a ń i p r z e k a z a n o 1028 m i e s z k a ń 
w 17 d e p a r t a m e n t a c h . N o w a k o -
m ó r k a b ę d z i e p o s i a d a ł a o d d z i a ł y 
w e w s z y s t k i c h d e p a r t a m e n t a c h 
F r a n c j i . 

O d s z k o d o w a n i e 
dla p o w o d z i a n 

Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e p r z y j ę ł o 
w i ę k s z o ś c i ą g ł o s ó w p r o j e k t u c h w a -
ły , d o t y c z ą c y z w i ę k s z e n i a u d z i a ł u 
p a ń s t w a w w y p ł a t a c h o d s z k o d o -
w a ń d la p o w o d z i a n w d e p a r t a m e n -
t a c h : C o r r è z e , C r e u s e , D o r d o g n e , 
L o t , A v e y r o n , V e n d é e , M a i n e - e t -
- L o i r e , D e u x - S è v r e s , I n d r e , A l l i e r , 
A r d ê c h e , D r ô m e i V a u c l u s e . 

P o n a d t o s u m a w y s o k o ś c i 7 m i l i o -
n ó w n o w y c h f r a n k ó w zosta ła p r z e -
k a z a n a p r e f e k t o m w c e l u u d z i e l e -
n ia n a t y c h m i a s t o w e j p o m o c y w w y -
p a d k a c h s z c z e g ó l n y c h . 

Dzień. dobry Stachu! 

Zanim opanuje nas 
szał świąteczny — a lu-
dzie pierońsko lubią w 
Polsce święta (niestety 
niekiedy nawet w dzień 
powszedni), o czym na-
piszę Ci następnym ra-
zem — chciałbym dzi-
siaj opowiedzieć Ci o 
innej sprawie. O tym, 
że żyjemy dźisiaj znacz-
nie a znacznie dłużej niż 
żyli nasi ojcowie przed 
wojną. 

Opowiem Ci dokład-
nie: przed wojną (biorąc 
dane za lata 1931/32) 
przeciętnie człowiek żył 
w Polsce 49,8 lat — c z y -
li niespełna pięćdziesiąt 
lat. Kobiety żyły dłużej, 
bo 51,4 lat, ale męż-
czyźni tylko 48,2 lat. 
Obecne dane świadczą, 
że przeciętna długość 
życia w Polsce wynosi 
64,9 lat (według ostat-
nich opracowanych da-
nych za lata 1955/56) 
czyli bez mala 65 lat. 
Kobiety w dalszym cią-
gu żyją dłużej od nas 
(wcale się temu nie dzi-
wię, podobnie chyba jak 
i Ty, Stachu), bo 67,8 
lat, a mężczyźni — 61,8 
lat. 

Oczywiście nie stało 
się to s a m o przez się. 
Jest to wynik długo-
trwałych i ogromnych 
starań. Przede wszyst-
kim na tę poprawę 
wpłynął fakt rozbudowy 
lecznictwa w Polsce. Ty, 
Stachu, wiesz przecież, 
bo sam kiedyś żyłeś w 
polskiej wsi — jak to 
dawniej u nas bywało. 
Ody ktoś na wsi zacho-
rował, szło się do baby, 
która „leczyła" zaklina-
niami, ,,odczynianiem" i 
ziołami. Do lekarza, a 
tym bardziej do szpitala 

było daleko, szkoda by-
ło pieniędzy, nie chcia-
ło -się sprzedać ostatniej 
jałówki z obory — i w 
rezultacie śmiertelność, 
śmiertelność. 

W stosunku do okresu 
pizedwojennego nastąpił 
2,5-krotny wzrost ilości 
rńiejsc w szpitalach. W 
1938 r. dla 34 milionów 
ludności mieliśmy 69 ty-
sięcy miejsc w szpita-
lach. W 1959 r. — dla 
30 milionów ludności — 
156 tysięcy miejsc w 
szpitalach. Lekarzy ma-
my dwa razy tyle co 
przed wojną i, co istot-
ne, choć nie zawsze 
chętnie, ale wielu leka-
rzy jednak leczy rów-
nież na wsi. 

Oczywisty wpływ na 
wzrost długości życia, a 
ściślej mówiąc, na 
zmniejszenie śmiertel-
ności, ma ogólna popra-
wa warunków życio-
wych: lepsze odżywia-
nie (nie ma w Polsce 
ludzi głodnych), upow-
szechnienie higieny itp. 
Poza tym potrafimy dzi-
siaj tak, jak na całym 
świecie, lepiej leczyć 
chorych niż przed 20 
laty. Dużo leków, które 
sprowadzaliśmy z zagra-
nicy, produkujemy dziś 
sami. W tych dniach 
otwarto w największych 
zakładach farmaceutycz-
nych w Polsce, w Tar-
chominie, nowy oddział 
antybiotyków. Tarcho-
mińska penicylina nie 
tylko idzie na rynek we-
wnętrzny, ale również 
jest eksportowana. W u-
znaniu za osiągnięcia 
tarchomińskich chemi-
ków, farmaceutów, inży-
nierów i robotników na-
dano im odznaczenia 
państwowe. 

Czy stan obecny już 
nas zadowala'/ Minister 

Zdrowia i Opieki Spo-
łecznej proi. dr Rajmund 
Barański odpowiada: nie. 
Choć na przykład o po-
łowę w porównaniu z 
okresem przedwojennym 
zmniejszyła się śmiertel-
ność niemowląt, mimo to 
wskaźnik ich umieral-
ności w porównaniu z 
innymi krajami jest jesz-
cze stosunkowo wysoki-
Kłopoty są z chorobami 
układu krążenia. Notuje 
się ich wzrost. Obecnie 
powstają specjalne po-
radnie dla tego typu 
chorych. Mamy również 
braki w leczeniu cho-
rób nowotworowych. Na 
wsi, mimo olbrzymiej 
poprawy, wciąż jeszcze 
zdarzają się znachorskie 
nawroty. 

Roboty więc, jak wi-
dzisz, jest sporo. Wobec 
tego, że wierzymy, iż 
mimo wszystko na tym 
świecie będzie pokój, 
ma się ochotę żyć dłu-
żej. Warto więc czynić 
dalsze starania w tym 
celu. Ja na przykład 
chciałbym żyć przynaj-
mniej tak długo, jak mój 
sąsiad, profesor Xawery 
Dunikowski, najwybit-
niejszy chyba rzeźbiarz 
polski spośród żyjących. 
Byłem u niego w tych 
dniach na 85 urodzinach. 
Zebrała się tam kupa 
jego uczniów i uczniów 
jego uczniów, i — chcę 
Ci powiedzieć, że 85-let-
ni Dunikowski, który ma 
za sobą również 5 lat 
Oświęcimia — jakby tu 
powiedzieć, żeby nie na-
razić się na zarzut pro-
pagandy alkoholizmu — 
ito cóż, trudno — prze-
pił nas wszystkich! 

Żyjmy więc długo 1 
trzymajmy się jak Du-
nikowski. 

Twój Marian 

K O B I E T Y 
Z 61 K R A j d W 
W W A R S Z A W I E 

— Jestem właściwie starą Polką, najpierw bowiem oglą-
dałam wasz kraj oczyma mego nauczyciela i mistrza, Marii 
Curie-Skłodowskiej, potem zaś odwiedzałam go osobiście 
wiele razy, śledząc uważnie i z podziwem wasze postępy w 
odbudowie' kraju — o ś w i a d c z y ł a pani Eugenia C o t t o n zaraz 
p o p r z y b y c i u do W a r s z a w y . 

Pani Cotton , doktor nauk f i z y c z n y c h , in i c ja torka i z a ł o ż y -
c ie lka Z w i ą z k u Kob ie t Francuskich , a następnie — w 1945 
roku — Ś w i a t o w e j D e m o k r a t y c z n e j Federac j i K o b i e t (SDFK), 
p ias tu je już o d 15 łat f u n k c j ę p r z e w o d n i c z ą c e j te j o rganiza -

I c j i . P iętnasto lec ie istnienia SDFK — dz ia ła ją ce j g ł ó w n i e na 
rzecz zapob iegan ia n o w e j w o j n i e — u r o c z y ś c i e o b c h o d z o n e 
p o d c z a s w a r s z a w s k i e j sesj i R a d y s tanowi ło w i ę c zarazem 
osob i s ty jubi leusz pani Cotton . 

N a o b r a d y d o W a r s z a w y p r z y b y ł o o k o ł o 200 de legatek 
z 61 k r a j ó w świata . T e n p r a w d z i w i e ś w i a t o w y parlament 
kob iet , o b r a d u j ą c y w g m a c h u S t o ł e c z n e g o D o m u Kultury 
w W a r s z a w i e , s tanowi ł n i e s ł y c h a n i e r ó ż n o r o d n y i b a r w n y 
obraz . Przedstawic ie lk i 22 k r a j ó w e u r o p e j s k i c h , 24 k r a j ó w 
A z j i i A f r y k i , 9 państw A m e r y k i Łac ińskie j oraz U S A , a na -
w e t Austral i i r e p r e z e n t o w a ł y świa tową elitę dz ia łaczek, w a l -
c z ą c y c h o e m a n c y p a c j ę k o b i e t i u t rwalen ie p o k o j u . 

Po u r o c z y s t y m o twarc iu sesj i , p r z e m ó w i e n i a c h p o w i t a l n y c h 
i r e f e r a c i e genera lnym z o k a z j i p iętnasto lec ia , w y g ł o s z o n y m 
przez panią Cotton , t o c z y ł y się o b r a d y p lenarne , a w przer-
w a c h t rwały d e b a t y w trzech k o m i s j a c h s p e c j a l n y c h — 
w k o m i s j i r ozbro j en ia , p r a w c z ł o w i e k a i k o m i s j i r o c z n i c o w e j . 
R o z w a ż a n o tu na j różn ie j s ze w n i o s k i o r g a n i z a c y j n e i p r o j e k -
ty rezo luc j i . 

O p r ó c z z a j ę ć o f i c j a l n y c h de legatki na ses ję o d b y ł y wie la 
spotkań z kob ie tami po lsk imi , j a k np. w i e l k i e spotkanie 
w dn. 1 grudnia z kob i e tami W a r s z a w y , c z y też w dniu 
4 grudnia o g r o m n y w i e c w O ś w i ę c i m i u .pod has łem: „ N i g d y 
w i ę c e j o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h — n i g d y w i ę c e j f a s z y z m u ! " 
Ponadto p o s z c z e g ó l n e g r u p y de legatek w y j e ż d ż a ł y d o róż -
n y c h w o j e w ó d z t w kra ju na spotkania ś r o d o w i s k o w e . 

W a r t o z a p o z n a ć się z f ragmentami u c h w a l o n e g o na w i e c u 
o ś w i ę c i m s k i m apelu do w s z y s t k i c h k o b i e t świata. 

„My kobiety — głosi apel — zebrane na terenie dawnego 
obozu śmierci w Oświęcimiu, chylimy głowy w hołdzie po-

z sali obrad Rady Światowej Demokratycznej Federacji 
Kobiet. Od prawe j : przewodnicząca S D F K p. Eugenia Cot-
ton, przewodnicząca polskiej Ligi Kobiet p. A l ic ja M u -
siałowa i przedstawicielka Gwinei p. Comerno Lo f fo 

ległym. Ziemia, na której stoimy, przesiąknięta jest krwią 
milionów niewinnie zamęczonych... 

My kobiety żyjące na północy i południu, wschodzie i za-
chodzie, musimy z całą świadomością, z całym rozmysłem 
i całą mocą bronić tego, co najdroższe — pokoju na świecie... 

Powszechne rozbrojenie, pokojowa współpraca między na-
rodami zapewni nam, naszym dzieciom i naszym wnukom, 
całej ludzkości —. spokojne życie. Walcząc o pokój — 
walczymy o spokojne dni i spokojne noce, nie zakłócone 
trwogą o przyszłość!" 

D o b r z e się stało, że F e d e r a c j a o d b y ł a s w o j e narady tym 
razem w Po lsce . M i m o b o w i e m o g r o m n e g o w y s i ł k u narodu 
p o l s k i e g o i nie lada j ak i ch rezul tatów o d b u d o w y , Polska nie 
z l i k w i d o w a ł a j e s z c z e w pełni skutków strasz l iwych znisz-
czeń w o j e n n y c h , a zwłaszcza zniszczeń c e l o w o i z okrutną 
premedytac ją s p o w o d o w a n y c h przez l u d o b ó j c z e g o okupanta 
h i t l e rowsk iego . Z a p o z n a n i e się z tym stanem r z e c z y przez 
przedstawic ie lk i w i e l k i e j o rganizac j i m i ę d z y n a r o d o w e j ma 
p o w a ż n e znaczenie w ł a ś n i e teraz, k i e d y o b e z w ł a d n i e n i e p o d -
n o s z ą c y c h g ł o w ę mi l i tarys tów n iemieck i ch jest nader Istotną 
sprawą z a r ó w n o dla o b r o n y p o k o j u , j ak i odprężen ia p o w -
szechnego . 

N i c d z i w n e g o , ż e Ś w i a t o w a D e m o k r a t y c z n a F e d e r a c j a K o -
biet uznała, że o b e c n i e n a j p i l n i e j s z y j e j zadaniem jest 
w a l k a o rozbro jen ie , u ś w i a d o m i e n i e d o n i o s ł o ś c i tego pro -
blemu jak na j szerszym rzeszom kob ie t na ca łym świec i e . 

> ALP . 
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^ Warszawski rektor w Kairze 
J e s z c z e j e d e n l a u r d o u g r u n t o w a n e j s ł a w y p o l s k i e j m a t e m a -

tyk i d o ł ą c z y o b e c n i e r e k t o r U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o , p r o f . 
d r S t a n i s ł a w Tursk i . Na zaproszen ie N a r o d o w e g o O ś r o d k a 
B a d a ń Z j e d n o c z o n e j R e p u b l i k i A r a b s k i e j p r o f . T u r s k i u d a ł s ię 
d o K a i r u , a b y z o r g a n i z o w a ć t a m Z a k ł a d M a t e m a t y k i S t o s o w a -
ne j . P o b y t p r o f e s o r a w Eg ipc i e p o t r w a d w a m i e s i ą c e . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że p o l s k o - e g i p s k a w s p ó ł p r a c a n a u k o w a 
r o z w i j a s ię b a r d z o p o m y ś l n i e w dz iedz in ie a r c h e o l o g i i — p r a c e 
w y k o p a l i s k o w e p r o f . K a z i m i e r z a M i c h a ł o w s k i e g o w E g i p c i e 
s łyną na c a ł y m świec i e , P o l a c y b iorą udz ia ł r ó w n i e ż z a b e z -
p i e c z a n i u z a b y t k ó w s t a r o ż y t n y c h na t e r e n a c h o b j ę t y c h b u d o w ą 
t a m y assuańsk ie j . W Eg ipc i e p r a c u j ą także p o l s c y a n t r o p o l o -
g o w i e . 

Ę^ Teatr W y b r z e ż a 
w zgliszczach 

G m a c h T e a t r u W y b r z e ż a — 
k t ó r e g o zespó ł o s i ą g n ą ł n ie 
tak d a w n o s u k c e s w P a r y ż u 
p r z e d s t a w i e n i e m „ P i e r w s z e g o 
dn ia w o l n o ś c i " K r u c z k o w s k i e -
g o — p a d ł pas twą p ł o m i e n i . 
W n o c y z 25 na 26 l i s topada 
o l b r z y m i pożar , k t ó r y o ś w i e -
tlił łuną całą G d y n i ę , s t r a w i ł 
j a k suchą d r z a z g ę s tary , 
d r e w n i a n y , p e ł n y ł a t w o p a l -
n y c h m a t e r i a ł ó w b u d y n e k , 
k t ó r y b y ł j e d n a k o b s z e r n y , 
w y g o d n y , p a r ę m i e s i ę c y t e m u 
g r u n t o w n i e w y r e m o n t o w a n y 
— I d o b r z e s łuży ł w i d z o m 
W y b r z e ż a . 

T e a t r u nie u d a ł o s ię u r a -
t o w a ć a ż s i e d e m n a s t u o d d z i a -
ł o m straży p o ż a r n e j . Z e w s z ą d 
p r z y b y l i n a t y c h m i a s t r ó w n i e ż 
a k t o r z y , n i e z m i e r n i e p r z y w i ą -
zani d o s w e g o teatru — o c a -
li l i o n i d e k o r a c j e i r e k w i z y t y 
t r z e c h p r z e d s t a w i e ń , m . In. 
p r z y g o t o w a n e d o p r e m i e r y 
„ W e s e l a " W y s p i a ń s k i e g o . 
P r z y c z y n ę p o ż a r u b a d a j ą w ł a -
dze . T y m c z a s e m s p o ł e c z e ń -
s t w o o r g a n i z u j e j u ż i m p r e z y 
I z b i ó r k i na b u d o w ę n o w e g o 
teatru w G d y n i , z e s p ó ł zaś 
p r a c u j e b e z p r z e r w y — n a 
raz ie n a w y s t ę p a c h e s t r a d o -
w y c h i g o ś c i n n y c h . 

^ C o kupują 
margnarze ? 

„ B a l t o n a " j e s t p r z e d s i ę b i o r -
s t w e m po lsk i ta z a o p a t r u j ą c y m 
za łog i z a g r a n i c z n y c h s t a t k ó w . 

p r z y b y w a j ą c y c h d o Po l sk i . 
S p o ś r ó d p r z e s z ł o 2 t y s i ę c y 
r ó ż n y c h a r t y k u ł ó w s p o ż y w -
c z y c h , o f e r o w a n y c h p r z e z 
„ B a l t o n ę " , za łog i k i l k u d z i e -
s ięc iu o b c y c h b a n d e r n a j c h ę t -
nie j k u p u j ą p o l s k i e m i ę s o I 
w y r o b y m i ę s n e , p i w o , m l e k o 
s k o n d e n s o w a n e . K a p i t a n o w i e 
zaopat ru ją s w o j e statki w 
a r t y k u ł y g o s p o d a r c z e i t e c h -
n i c z n e b a r d z o c z ę s t o w ł a ś n i e 
w „ B a l t o n i e " . N a t o m i a s t p o -
s z czegó ln i m a r y n a r z e k u p u j ą 
n a j c z ę ś c i e j : a p a r a t v r a d i o w e 
„ D i o r a " , k r y s z t a ł y , p o r c e l a n ę , 
mater ia ły w e ł n i a n e , ga lanter i ę 
s k ó r z a n ą , h a f t y k a s z u b s k i e I 
i i u r p l o w s k i e . N a j w i ę c e j d e w i z 
w , ,Ba l ton ie " zos tawia ją m a -
r y n a r z e s t a t k ó w N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i k i F e d e r a l n e j i Dani i . 

^ Pamiętacie 
Barszczewską? 

w la tach t r z y d z i e s t y c h u -
o s o b l e n i e d e l i k a t n e j u r o d y 
p o l s k i e g o d z i e w c z ę c i a , w s ł a -
w i o n a g ł ó w n ą k r e a c j ą w f i l -
m i e „ T r ę d o w a t a " — Elżb ie ta 
B a r s z c z e w s k a w y g l ą d a dziś 
na s cen ie p r a w i e tak s a m o , 
j a k w t e d y . Jes t znakomi tą 
aktorką d r a m a t y c z n ą T e a t r u 
P o l s k i e g o . O s t a t n i o — z n ó w 
z a c h w y c i ł a w i d z ó w g ł ó w n ą 
rolą w s z t u c e R o m a i n R o l -
l a n d a „ G r a m i ł o ś c i i ś m i e r c i " , 
r o z g r y w a j ą c ą się w e F r a n c j i 
p o d c z a s W i e l k i e j R e w o l u c j i . 
U lub ioną ks iążką B a r s z c z e w -
sk ie j j e s t o d d a w n a „ D u s z a 
z a c z a r o w a n a " R o l l a n d a , z t y m 
większą pas ją o d t w a r z a b o -
h a t e r k ę b l i s k i e g o s o b i e autora . 

T Y G O D N I K P O L S K I 7 

Polska oa. m o r z o —̂  dawnie j í dziś 

W 500-letnim żurawiu gdańskim 
powstaje Muzeum Morskie 

w leniwie płynącej wodzie Motławy prze-
gląda się od wieków smukła sylwetka gdańs-
kiego żurawia, tak charakterystyczna dla tego 
miasta. Wzniesiony w roku 1443, po spaleniu 
się poprzedniej konstrukcji pochodzącej z po-
czątku X I V wieku, przez długie lata pełnił 
żuraw kilka funkcji — był obronną bramą 
miasta, bramą wodną oraz dźwigiem służą-
cym do ustawiania masztśar na mniejszych 
statkach i przeładowywania ciężkich towa-
rów z barek do składów portowych. 

Działania wo jenne 1944 r. zniszczyły zupeł-

nie środkową, drewnianą konstrukcję windy 
żurawia, uszkadzając również jego murowa -
ne baszty. Przez długie łata okaleczony żuraw 
tkwił wśród wojennych ruin długiego pobrze-
ża nad Motławą. Wreszcie — odbudowany do -
czekał się nowego przeznaczenia. ^Powstanie 
w nim Muzeum Morskie. Zgromadzone tu zo-
staną eksponaty obrazujące nie tylko histo-
ryczny dorobek Połski na morzu, ale również 
aktualne przemiany zachodzące w naszej gos-
podarce 1 technice morskiej. Muzeum zostanie 
otwarte w połowie 1961 roku. 

Piękny głos polskich skrzypiec 
MI Ę D Z Y N A R O D O W Y k o n -

k u r s k w a r t e t ó w s m y c z -
k o w y c h w L i è g e m i a ł w 

t y m r o k u w sk ładz i e s w e g o 
j u r y w y b i t n e g o p o l s k i e g o 
s k r z y p k a , prof. Tadeusza 
Wrońskiego, k t ó r y w s t y c z -
n iu p r z y s z ł e g o r o k u r a z e m z 
pianistą Władys ławem Szpil-
manem b ę d z i e k o n c e r t o w a ł 
w e Franc j i ' z o k a z j i D n i K u l -
t u r y P o l s k i e j . 

K o n k u r s w L i è g e o d b y w a 
się c o trzy lata, o b e j m u j e 
k o l e j n o k o m p o z y c j ę , w y k o -

n a w s t w o I b u d o w ę I n s t r u m e n -
t ó w dla k w a r t e t ó w s m y c z k o -
w y c h . Os ta tn i k o n k u r s o b e j -
m o w a ł b u d o w ę i n s t r u m e n t ó w . 

K R A K O W — W c i ą g u n i espe łna 3 dni ul . 
F l o r i a ń s k a , j e d n a z n a j b a r d z i e j s ę d z i -
w y c h arter i i k r a k o w s k i c h , zosta ła z m o -
d e r n i z o w a n a . O d p o n i e d z i a ł k u d o ś r o d y 
w p o ł u d n i e b r y g a d y d r o g o w e p o ł o ż y ł y 
2.600 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h as fa l tu . 

B Y T O M — P o K a t o w i c a c h B y t o m b ę d z i e 
d r u g i m ś l ą s k i m m i a s t e m d y s p o n u j ą -
c y m s z t u c z n y m l o d o w i s k i e m . 

L U B L I N — N a u c z y c i e l e o t r z y m a l i n o w o -
c z e s n y k l u b . B ę d z i e o n m i e j s c e m s p o t -
k a ń , r o z r y w e k , z a b a w . S p e c j a l n y a u t o -
b u s p o z w o l i n a k o r z y s t a n i e z k l u b u j a k 
r ó w n i e ż na c h o d z e n i e d o k i n a i t eatru 
n a u c z y c i e l o m w i e j s k i m . 

Z I E L O N A G O R A — N a t e r e n i e w o j e w ó d z -
t w a z a r e j e s t r o w a n y c h j es t 1900 h o n o r o -
w y c h k r w i o d a w c ó w . 

C Z A R N A W I E S — ( B i a ł o s t o c k i e ) — M i l i c j a 
O b y w a t e l s k a w y k r y ł a „ b i m b r o w n i ę " , p o -
t a j e m n ą g o r z e l n i ę a l k o h o l u . Jest to 
szós ty w t y m r o k u p o d o b n y w y p a d e k w 
B i a ł o s t o c k i e m , g d z i e j e sz cze tli s ię o k u -
p a c y j n y n a w y k . 

) 
C H A N C Z A ( K i e l e c k i e ) — G r u p a dz iec i z n a -

laz ła w p o l u p o c i s k . Z a b a w a s k o ń c z y ł a 
s ię t rag i czn ie . O d w y b u c h u zg inę ł o 4 
dz iec i , 2 w a l c z y w szpitalu ze śmierc ią . 

KOŃSKIE ( K i e l e c k i e ) — K i e p s k a g l e b a p o -
w i a t u s p r a w i a , p o d o b n i e j a k w p o w i a -
tach P r z y s u c h a i K i e l c e , że r o b o t n i c y p r z e -
znacza ją s p o r e o b s z a r y p o d u p r a w ę m a ł o 
w y m a g a j ą c e j w i k l i n y . T e g o r o c z n y z b i ó r 
w y n i ó s ł o k . 200 ton . B ę d ą z t ego m e b l e 
i p r z e d m i o t y d o m o w e g o u ż y t k u . 

W O L A U H R U S K A ( L u b e l s k i e ) — W k r ó t c e 
m i e j s c o w a huta szkła „ N a d b u ż a n k a " o b -
c h o d z i ć b ę d z i e s w e 40 - l e c i e . D o k o n a n a 
o s t a t n i o m o d e r n i z a c j a i r o z b u d o w a 
s p r a w i a , że j es t to t e raz n a j w i ę k s z a huta 
szkła na L u b e l s z c z y ż n i e . 

t 
B Y D G O S Z C Z — G m i n n e S p ó ł d z i e l n i e z o r -

g a n i z o w a ł y w w o j e w ó d z t w i e 200 w i e j s -
k i c h w y p o ż y c z a l n i p r a l e k e l e k t r y c z n y c h , 
170 w y p o ż y c z a l n i i n n e g o sprzętu g o s p o -
d a r s t w a d o m o w e g o o r a z 17 m a g l i . 

P R Z A S N Y S Z — T u t a j o r a z w p o b l i s k i e j 
M ł a w i e n a j w i ę k s z y m p o w o d z e n i e m z 
c a ł e g o w o j e w ó d z t w a w a r s z a w s k i e g o c i e -
szą się w y p o ż y c z a l n i e ks iążek . W W a r -
s z a w s k l e m jest j u ż 580 b i b l i o t e k I 280 
t y s i ę c y s ta ły ch i ch c z y t e l n i k ó w . 

S L E S I N A ( B y d g o s k i e ) — P o w s t a j e tu p i e r w -
szy w k r a j u t zw . p a r k pszcze l i . K i l k u -
n a s t o h e k t a r o w y o b s z a r o b s a d z o n y z o -
s tan ie k r z e w a m i i d r z e w a m i m l o d o d a j -
n y m i , z k t ó r y c h k o r z y s t a ć będą m i e s z -
k a n k i k i l k u s e t u l i . 

Prof. Tadeusz Wroński 

k t ó r e j u r y b a d a ł o i k w a l i f i -
k o w a ł o z a r ó w n o od s t r o n y 
e s t e t y c z n e j , j a k i d ź w i ę k u . 

— L u t n i c y p o l s c y m a j ą 
w i e l e o s i ą g n i ę ć m i ę d z y n a r o -
d o w y c h w b u d o w i e i n s t r u -
m e n t ó w — m ó w i prof. Wroń -
ski . — L u t n i k z a k o p i a ń s k i 
Marduła w u b i e g ł y m r o k u 
z d o b y ł s r e b r n y m e d a l na 
m i ę d z y n a r o d o w y m k o n k u r s i e 
na a l t ó w k ę w A s c o l i P I c e n o 
w e W ł o s z e c h . W i e l u w y b i t -
n y c h s k r z y p k ó w p o l s k i c h g r a -
ł o w y ł ą c z n i e na I n s t r u m e n -
tach p o l s k i c h . Stanisław Bar -
cewlcz, s k r z y p e k ś w i a t o w e j 
s ł a w y g r y w a ł t y l k o na i n s t r u -
m e n c i e Pruszaka z W a r s z a -
w y . Ja s a m r ó w n i e ż g r y w a m 
na s k r z y p c a c h t e g o lutnika. 

— Czy wobec tego polscy 
lutnicy zdobyli również laury 
w Li^ge? 

— Niestety , n ie — —odpo-
w i a d a prof. Wroński. — P o l -
s c y l u t n i c y by l i tu ta j r e p r e -
z e n t o w a n i p r z e z Mardułę z 
Z a k o p a n e g o , Bielańskiego z 
W r o c ł a w i a I Swirka z K a t o -
w j c . N ie z d o b y l i on i t y m r a -
z e m p u n k t o w a n y c h m i e j s c , 
c h o c i a ż Ich Ins t rumenty n i e 
u s t ę p o w a ł y i n n y m p o d w z g l ę -
d e m p i ę k n e g o d ź w i ę k u . S ą d 
k o n k u r s o w y m i a ł j e d n a k z a -
s trzeżenia c o d o e s t e t y c z n e g o 
w.ykonania i n s t r u m e n t ó w . M i -
m o b r a k u s u k c e s u — u d z i a ł 
P o l a k ó w w k o n k u r s i e b y ł 
b a r d z o p o ż y t e c z n y . W s z y s c y 
t rze j l u t n i c y b y l i w L i è g e , 
w z b o g a c i l i s w o j e d o ś w i a d c z e -
nia. M ó j o sob i s ty udz ia ł w 
k o n k u r s i e r ó w n i e ż da ł m i 
w i e l e . D u ż o z a g a d n i e ń o r g a n i -
z a c y j n y c h , o m a w i a n y c h n a 
k o n f e r e n c j i j u r o r ó w w s z y s t -
k i ch d o t y c h c z a s o w y c h k o n -
k u r s ó w w L iège , b ę d z i e p o -
m o c ą p r z y o r g a n i z a c j i n a j -
b l i ż s z e g o m i ę d z y n a r o d o w e g o 
k o n k u r s u s k r z y p c o w e g o Im. 
Wieniawskiego, k t ó r y o d b ę -
dz ie s ię w P o z n a n i u w 1962 
r o k u . 

— Czy w ubiegłych łatach 
Polacy zdobyli w Liège j a -
kieś nagrody? 

— T a k . W 1954 r o k u G r a -
żyna Bacewiczówna o t r z y m a ł a 
I n a g r o d ę za k o m p o z y c j ę . W 
trzy lata późnie j , ' r ó w n i e ż za 
k o m p o z y c j ę , o t r z y m a ł II n a -
g r o d ę Stanisław Skrowaczew-
skl. 

— Czy Polska ufundowała 
nagrodę w ostatnim konkur-
sie? 

— T a k . M e d a l l u t n i k ó w 
p o l s k i c h o t r z y m a ł z d o b y w c a 
I I I n a g r o d y , C z e c h o s ł o w a k 
Spilen. M e d a l l u t n i k ó w f r a n -
c u s k i c h z d o b y ł r ó w n i e ż C z e -
c h o s ł o w a k , Vavra. P i e r w s z ą 
i i agrodę w L i è g e za r o k 1960 
o t r z y m a ł p a r y s k i lu tn ik — 
Petitcolas. 

R o z m a w i a ł : Cz. Chruściński 



Krasnoludki są na śiuiecie<") 

;\fa dworze matki królowych 
„Krasnoludki są na ś w i e c i e " — to cykl niezwykle ciekawycli opowiadań o pol-

skicłi karłach, w szczególności zaś o najpopularnie jszym z uicli Józefie Borus law-
skim, który pod -koniec X V I I I i na początku X I X w i e k u p o d e j m o w a n y by ł na 
wielu europejskicłi dworacli , karła ożenionego z normalne rozwiniętą kobietą, 
z którą doczekał się normalnie dużego potomstwa. Borusławski dożył sędziwego 
wieku, b o przeszło 90 lat. K i l k a lat t e m u „ T y g o d n i k Polski** zamieścił o n im 
obszerny artykuł , nie wyczerpał j e d n a k całokształtu tego niezwykle Interesującego 
tematu. Opowiadania nasze, ujęte w bardzo przystępną formę , m i m o s w e g o — 
j a k b y powieśc iowego cliarakteru '— oparte są 'Ua autentycznych dokumentach . 
]\I.ln. n a pamiętniku Borusławskiego, o g ł o s z o n y m w Angli i za życia autora, gdzie 
spędził o n ostatnie kilkadziesiąt lat swego życia. 

W p i e r w s z y m opowiadaniu z cyklu „ K r a s n o l u d k i są n a ś w i e c i e " (nr 49 „ T y g o d -
nika P o l s k i e g o " ) opisany został d o m rodzinny Józefa Borusławskiego, j e g o normalni 
wzrostem rodzice oraz mieszane (dorosłe i karłowate) rodzeństwo. P o śmierci ojca 
w 1798 r. u b o g a matka oddala Józia n a w y c h o w a n i e do owdowia łe j starościny 
Jaorlickiej, która j e d n a k wkrótce wysz ła za m ą ż za hr. Tarnowskiego . Karzełka 
poznała u niej pani H u m i e c k a , z d o m u Rzewuska , miecznikowa koronna. Chciała 
ona koniecznie zabrać go na w y c h o w a n i e do siebie, co się j e j j e d n a k przy pierw-
szej próbie nie udało. 

P o k i l k u d n i a c h p a n i H u m i e c k a p o -
n o w n i e o d w i e d z i ł a rodz iną T a r n o w s -
k i c h . J u ż p o d c z a s p r z y w i t a n i a g o s p o -
d a r z e z a u w a ż y l i n i e z w y k ł y w y r a z 
j e j t w a r z y . B y ł a s m u t n a , z g n ę b i o n a . 

— S p o t k a ł a panią d o b r o d z i e j k ę j a -
k a ś p r z y k r o ś ć ? — z a g a d n ą ł ż y c z l i w i e 
p a n d o m u . 

P r z e z c h w i l ę j a k b y w a h a ł a się 
z o d p o w i e d z i ą . 

.—• N i e m n i e o s o b i ś c i e , a le m o j ą 
u lub ioną s ł u ż e b n ę — o d r z e k ł a w r e s z -
c ie . — W y o b r a ź c i e sob ie , d r o d z y p a ń -
s t w o , u r o d z i ł a w c z o r a j s y n a i m a l e ń -
s t w o m a n a t w a r z y d z i w n e z n a m i ę . 
J a k g d y b y k t o ś s p a r z y ł j e p ł o m i e -
n i e m . D o w i e d z i a ł a m się o d j e j p r z y -
j a c i ó ł e k , że n i e d a w n o w y b u c h ł p o ż a r 
w j e d n e j z c h a ł u p i b i e d a c z k ę a k o r -
c i ł o , b y p ó j ś ć n a m i e j s c e n ieszczęśc ia . 
T e r a z n i e m o ż e z n a l e ź ć s o b i e s p o -
ko ju . . . 

R u m i a n a t w a r z T a r n o w s k i e j p o k r y -
ła s i ę w i d o c z n ą b l a d o ś c i ą . 

— A n iby . . . J a k i m a z w i ą z e k ó w 
p o ż a r z n i e m o w l ę c i e m ? — spyta ła g ł u -
c h y m g ł o s e m . 

L e k k o ix>dczernione b r w i H u m l e c -
k i e j u n i o s ł y s i ę z w y r a ź n y m z d u m i e -
n i e m . 

— J a k t o ? C z y ż b y p a n i s ą s i a d k a 
n ie w i e d z i a ł a , że k o b i e t y , o c z e k u j ą c e 
p o t o m s t w a , p o w i n n y za w s z e l k ą c e n ę 
u n i k a ć p r z y k r y c h i n i e m i ł y c h w i d o -
k ó w ? Jest rzeczą d o w i e d z i o n ą , że m a 
to f a t a l n y w p ł y w n a i c h n i e u r o d z o n e 
j e s z c z e d z i a t k i . J u ż w s t a r o ż y t n o ś c i 
n i e w i a s t y c i ę ż a r n e p r z e b y w a ł y w y -
ł ą c z n i e w t o w a r z y s t w i e p i ę k n y c h , 
o d w a ż n y c h i m ą d r y c h m ę ż c z y z n , 
a n a w e t g o d z i n a m i w p a t r y w a ł y s ię 
w p o s ą g i A p o l l i n a . W i e d z i a ł y b o w i e m , 
że r o z w i j a j ą c e s ię w i ch ł o n a c h d z i e -
c i p r z y j m u j ą tak ie f o r m y , z j a k i m i 
i ch m a t k i s p o t y k a j ą s ię n a j c z ę ś c i e j . 
M a ł o to m o n s t r ó w p r z y s z ł o na ten 
ś w i a t w s k u t e k l e k k o m y ś l n o ś c i n i e u -
ś w i a d o m i o n y c h kob ie t . . . ? 

P a n i T a r n o w s k a z t r u d e m łapa ła 
p o w i e t r z e , n ie m o g ą c o d e r w a ć o k r ą -
g ł y c h z p r z e r a ż e n i a o c z u o d H u m i e c -
k i e j . W y s t r a s z o n y j e j w y g l ą d e m m ą ż 
n a c h y l i ł s ię n a d f o t e l e m . 

— Ż l e s i ę c z u j e s z ? — z a p y t a ł z 
t roską . 

Daremmle p r ó b o w a ł a się u ś m i e c h -
n ą ć . W y s z e d ł z t ego ż a ł o s n y g r y m a s . 

•— Nie. . . ! S a m a nie w i e m , c o s ię ze 
m n ą dzie je . . . P a n i s ą s i a d k a w y b a c z y , 
ale.. . c h y b a s ię t r o c h ę po łożę . . . 

H u m i e c k a u n i o s ł a s ię z krzes ła . 
— P r o s z ę s i ę n ie k r ę p o w a ć m o j ą 

o b e c n o ś c i ą . Z d r o w i e p a n i j e s t tu r z e -
czą n a j w a ż n i e j s z ą . I p a n i syna. . . — 
d o d a ł a z n a c i s k i e m . 

N a s t ę p n e g o d n i a p r z e d p a ł a c p i ę k -
n e j d a m y z a j e c h a ł p o w ó z . W y g l ą d a -
j ą c a u k r a d k o w o z o k n a m i e c z n i k o w a 
dos t rzeg ła z w i e l k ą r a d o ś c i ą , że z 
p o w o z u w y s i a d a T a r n o w s k i , p r o w a -
d z ą c za r ę k ę Józ ia B o r u s ł a w s k i e g o . 
Sp ieszn ie w y s z ł a d o hal lu . 

— W i e l c e m i ł o ś c i w a s ą s i a d k o ! — 
z a c z ą ł p o k c i m i e T a r n o w s k i , k t ó r y na 
w s z e l k i w y p a d e k p o l e c i ł c h ł o p c u p o -
c z e k a ć p r z e d d r z w i a m i . — R a c z w y -
b a c z y ć m ó j n i e s p o d z i e w a n y n a j a z d , 
a le zmus i ła rrinie d o t e g o n a g ł a c h o -
r o b a ż o n y . Całą n o c g o r ą c z k o w a ł a , ani 
na c h w i l ę n ie z m r u ż y ł a o k a . Sta le 
k r z y c z a ł a , że u r o d z i c u d a k a , j a k nie 
p r z y m i e r z a j ą c nasz Józio . . . 

— M ó j d r o g i ! — p o w i e d z i a ł a pan i 
H u m i e c k a . — B y ł a b y m p o g a n k ą , 
g d y b y m o d m ó w i ł a w a s z e j p r o ś b i e . 
C h ę t n i e p r z y j m ę Józ ia i z a p e w n i a m , 
że n ie b ę d z i e m i a ł u m n i e g o r z e j n i -
że l i u w a s . 

A k i e d y u s z c z ę ś l i w i o n y s z l a c h c i c 
r zuc i ł s ię d o c a ł o w a n i a j e j r ą k , 
u ś m i e c h n ę ł a s ię z j a w n ą i roń ią . S z y b -
k o j e d n a k p o k r y ł a u ś m i e c h d o b r o t l i -
w o ś c i ą . 

—- P r o s z ę u s p o k o i ć m a ł ż o n k ę 1 z a -
p e w n i ć ją , że u r o d z i n a j n o r m a l n i e j s z e 
d z i e c k o , r ó w n i e sz lachetne , j a k j e g o 
rodz i ce . 

— N i g d y p a n i t e g o n i e z a p o m n i m y ! 
A jeś l i idz ie o t o drugie . . . P r z y w i o z ł e m 
c a ł y d o b y t e k Józ ia ze sobą . . . 

O f a k c i e t y m B o r u s ł a w s k i tak n a -
p i sa ł w s w y c h p a m i ę t n i k a c h : 

„Uświadomiono mnie o zawartym 
układzie. N ie zmartwiłem się nim by -
najmniej. Chociaż byłem wielce przy-
wiązany do hrabiny TarnowslUej i do 
stron rodzinnych, moja młodośd spra-
wiła, że wszelka zmiana i nadzieja 
poznania świata musiały mi się po-
dobać. W dobrach pani mleczniko-

B o y - Ż e l e ń s k l — „ w t y m n a j w i ę k s z y 
j es t a m b a r a s , ż e b y d w o j e c h c i a ł o n a -
raz . . . " B o r u s ł a w s k i zaś n ie w y k a z y -
w a ł n a j m n i e j s z e j c h ę c i n a p r a w i e n i a 
z a n i e d b a ń z o b o j ę t n i a ł e g o p a s z y , g d y ż , 
j a k s a m t w i e r d z i , „ n i e o d c z u w a ł j e s z -
c z e r ó ż n i c y p ł c i " , a uśc i sk i k o b i e c y c h 
r a m i o n n ie c z y n i ł y n a n i m ż a d n e g o 
w r a ż e n i a . 

P o k r ó t k i m p o b y c i e w C h o c i m i u 
p a n i m i e c z n i k o w a rozs ta ła s ię z p a -
szą i j e g o r o z ż a l o n y m i b i e rnośc ią 
k a r ł a o d a ł i s k a m i , p o c z y m s k i e r o w a ł a 
sią p r z e z L w ó w , K r a k ó w i C i e s z y n d o 
W i e d n i a . P r z y b y c i e „ B o r u s i a " d o s t o -
l i cy A u s t r i i w y w o ł a ł o o g r o m n e z a i n -
t e r e s o w a n i e . J a k s łuszn ie p r z e w i d y -
w a ł a H u m i e c k a , j e j m i e s z k a n i e sta ło 
s ię c e l e m o d w i e d z i n n a j w i ę k s z y c h 
o s o b i s t o ś c i c e s a r s t w a . W r e s z c i e s p e ł -
n i ł o s i ę j e j n a j s k r y t s z e m a r z e n i e : z o -
stała w r a z z J ó z i e m z a p r o s z o n a na 
d w ó r M a r i i T e r e s y . 

38 - l e tn la p o d ó w c z a s c e s a r z o w a z a -
c h o w a ł a , m i m o u r o d z e n i a 15 dz iec i , 
swą n i e p r z e c i ę t n ą u r o d ę , a w i e l o -
k r o t n e m a c i e r z y ń s t w o n i e o d r y w a ł o 
j e j o d p o l i t y k i i s p r a w p a ń s t w o w y c h . 
W y k o r z y s t u j ą c p r z e r w ę w t o c z ą c e j 
s ię od lat w o j n i e z k r ó l e m P r u s , 
F r y d e r y k i e m II , z a j ę ł a s ię s p r a w ą 
b y n a j m n i e j d la n i e j n i e b ł a h ą : w y -
s w a t a n i e m s w y c h 11 c ó r e k . I c h w i e k 
nie o d g r y w a ł ż a d n e j ro l i , g d y ż m o d -
n e w o w y c h c z a s a c h b y ł y m a ł ż e ń s t w a . 

w e j Humieckiej — Rychłach, zaba-
wi łem sześć miesięcy. Potem, zanie-
chawszy pierwotnego zamiaru po-
wrotu do Warszawy, umyśliła zwie-
dzić Niemcy I Francję i z wielką dla 
mnie radością oświadczyła, że zabiera 
mnie ze sobą..." 

Czas , p r z e w i d z i a n y n a p r z y g o t o w a -
nia d o p o d r ó ż y p r z e z n a c z o n o na u z u -
p e ł n i e n i e e d u k a c j i Józ ia . K a ż d e g o dn ia 
p o b i e r a ł l e k c j e j ę z y k a f r a n c u s k i e g o 
o r a z u c z y ł s ię g r y n a k l a w i k o r d z i e . 
R ó w n o c z e ś n i e n a j l e p s i k r a w c y szy l i 
m u c i e m n o z i e l o n e , o z d o b i o n e c z e r w o -
n y m i w y ł o g a m i i ż ó ł t y m i g u z i k a m i 
m u n d u r y p o r u c z n i k a r e g i m e n t u W i e l -
k i e j B u ł a w y K o r o n n e j , s k ł a d a j ą c e g o 
s ię w y ł ą c z n i e z c u d z o z i e m c ó w . Z r o -
b i o n o m u t a k ż e d o s t o s o w a n y d o 
w z r o s t u pałasz . O d t ą d n i e r o z s t a w a ł 
s ię z n i m aż d o ś m i e r c i . N i e z a p o m -
nia ła m i e c z m i k o w a r ó w n i e ż o k o m -
p l e c i e m i n i a t u r o w y c h m e b l i : k a n a p i e , 
s t o l i c z k a c h , s z a f c e i k r z e s e ł k a c h . W o -
ż o n o j e w s p e c j a l n e j s k r z y n i . 

P r z e d w y r u s z e n i e m w d r o g ę p a n i 
H u m i e c k a u d a ł a s ię d o C h o c i m i a . T u -
ta j u p r o s i ł a z a p r z y j a ź n i o n e g o z nią 
p a s z ę , b y p o z w o l i ł s w y m o d a l i s k o m 
u d z i e l i ć k a r z e ł k o w i k i l k a l e k c j i m i -
łośc i . T u r e k c h ę t n i e w y r a z i ł z g o d ę , 
g d y ż p r z e b y w a j ą c e w h a r e m i e n i e -
w i a s t y j u ź o d d a w n a n ie b u d z i ł y w 
n i m w i ę k s z e g o z a i n t e r e s o w a n i a . Z n u -
d z o n e p r z e d ł u ż a j ą c ą s ię b e z c z y n n o ś -
cią o d a l i s k i z a p a ł a ł y n i e c o n i e z d r o -
w y m a f e k t e m d o m i e r z ą c e g o n i e s p e ł -
na 3 s t o p y ( o k o ł o m e t r a ) p a r t n e r a m i -
ł o s n y c h Igraszek . A l e — j a k to w 
w i e l e lat p ó ź n i e j n a p i s a ł s ł a w n y 

z a w i e r a n e m i ę d z y d z i e ć m i . J e d n a z 
n i ch , M a r i a A n t o n i n a , p ó ź n i e j s z a ż o -
n a k r ó l a F r a n c j i — L u d w i k a X V I , 
l i c zy ła w c h w i l i p r z y b y c i a B o r u s ł a w -
s k i e g o d o W i e d n i a z a l e d w i e k i l k a t y -
g o d n i . 

P o p r z e d s t a w i e n i u M a r i i T e r e s i e 
kar ła , c e s a r z o w a z a p r o s i ł a g o w r a z 
z j e g o o p i e k u n k ą d o ś c i ś l e j s zego k o ł a 
d w o r z a n i w d a ł a s ię z n i m w r o z m o -
w ę . P r a g n ą c w y b a d a ć j e g o i n t e l i g e n -
c j ę , z a p y t a ł a w p e w n e j c h w i l i : 

— C o m y ś l ą w P o l s c e o F r y d e r y -
k u II i c o w a s z m o ś ć o n i m s ą d z i ? 

— N i e m a m h o n o r u znać k r ó l a 
p r u s k i e g o — o d r z e k ł b e z n a m y s ł u 
„ B o r u ś " — w i e m n a t o m i a s t , że g d y -
b y m b y ł n a j e g o m i e j s c u , n ie w o j n y , 
l e c z łask i i p r z y j a ź n i ż ą d a ł b y m o d 
W a s z e j C e s a r s k i e j M o ś l i i t o u J e j 
stóp.. . 

— A c z y p o z n a ł j u ż p a n c e n n i e j s z e 
o s o b l i w o ś c i W i e d n i a — i n d a g o w a ł a 
d a l e j c e s a r z o w a , z a c h w y c o n a o d p o -
w i e d z i ą , p o us łyszen iu k t ó r e j E>osa-
dzi ła g o sob ie na k o l a n a c h . 

— W i d z i a ł e m w i e l e r z e c z y , g o d n y c h 
p o d z i w u , a le n i c r ó w n e g o t e m u , c o w i -
dzę w te j c h w i l i ! — p a d ł a o d p o w i e d ź 
kar ła . 

— C ó ż to t a k i e g o ? — z a c i e k a w i ł a 
s ię M a r i a Teresa . 

— N i e j e s t to rzeczą d z i w n ą w i -
dz i e ć t a k i e g o m a l e ń k i e g o c z ł o w i e c z k a 

j a k j a n a k o l a n a c h tak w i e l k i e j m o -
narchini . . . ? ! 

W z r u s z o n a c e s a r z o w a u ś c i s k a ł a 
„ B o r u s i a " s e r d e c z n i e i c h c i a ł a g o 
o b d a r o w a ć ś c i ą g n i ę t y m z p a l c a p i e r ś -
c i en iem. T e n j e d n a k okaza ł s ię d la n i e -
g o za o b s z e r n y , w o b e c c z e g o w ł a d -
c z y n i p r z y w o ł a ł a z d r u g i e g o p o k o j u 
ś l i czną , 5 - l e tn ią d z i e w c z y n k ę , przysz łą 

k r ó l o w ą N e a p o l u , w z i ę ł a o d n i e j d i a -
m e n t o w y p i e r ś c i o n e k i da ła g o k a r -
ł o w i . 

Z a p r z y k ł a d e m c e s a r z o w e j posz l i 
c o z n a c z n i e j s i p a n o w i e a u s t r i a c c y , 
o b s y p u j ą c Z u ż a , j a k g o n a z w a n o z 
f r a n c u s k a , p o d a r k a m i . J e d n a k ż e o n 
z a c z y n a ł p o j m o w a ć i » r a z p i e r w s z y 
w ż y c i u , że n ik t g o n ie t r a k t u j e j a k o 
c z ł o w i e k a , l e c z j a k o z a b a w k ę . 

T A D E U S Z S R O K A 

W następnym numerze: 
W O B L I C Z U Ś M I E R C I 

POLACY 
WE FRANCJI 

FRANCUZI 
wPOLSCE 
A Napoleoński marszałek Louis 

Nicolas Davout, d o w ó d c a w o j s k f r a n -
c u s k i c h w K s i ę s t w i e W a r s z a w s k i m , 
r e z y d u j ą c y w W a r s z a w i e , w 1808 r o -
k u p r z e n i ó s ł s ię d o W r o c ł a w i a , g d z i e 
n a t y c h m i a s t n a w i ą z a ł k o n t a k t y z 
m i e j s c o w y m i P o l a k a m i , k o r z y s t a ł z 
i ch p r z y j a ź n i i p o m o c y , n a w z a j e m 
o d w d z i ę c z a j ą c s ię p r z y j a ź n i ą . 

• Po trzecim powstaniu śląskim 
k i e d y w o j s k a a l i a n c k i e p o z o s t a w a ł y 
j e s z c z e na t zw . o b s z a r z e p l e b i s c y t o -
w y m , m i a s t o B y t o m o b s a d z o n e b y ł o 
p r z e z o d d z i a ł y f r a n c u s k i e . N i e m c y 
n ie m o g ą c F r a n c u z o m d a r o w a ć f a k t u , 
że z g o d n i e z p r a w d ą w i d z i e l i o n i na 
Ś l ą s k u z d e c y d o w a n ą p r z e w a g ę ż y -
w i o ł u p o l s k i e g o , w y w o ł a l i w p i e r w -
s z y c h d n i a c h s i e rpn ia 1921 r o k u , a n t y -
f r a n c u s k i e r o z r u c h y . P a d ł w t e d y o d 
k u l i n i e m i e c k i e j m a j o r f r a n c u s k i 
d ' A l l e g r e . P o g r z e b F r a n c u z a o d b y ł 
s ię p r z y u d z i a l e w i e l o t y s i ę c z n y c h 
t ł u m ó w l u d n o ś c i • p o l s k i e j , stał s łę 
m a n i f e s t a c j ą p o l s k o - f r a n c u s k i e j p r z y -
j ażni. 

• „Du sublime au ridicule il n'y 
a qu'un p a s " — ..Od w z n i o s ł o ś c i d o 
ś m i e s z n o ś c i t y l k o k r o k ! " T a k i c h s łów 
m i a ł p o d o b n o u ż y ć N a p o l e o n , k i e d y 
w r a c a j ą c p o s p i e s z n i e m a ł y m i s a n k a -
m i s p o d B e r e z y n y d o F r a n c j i w 1812 
r o k u z a t r z y m a ł s ię w H o t e l u A n g i e l s -
k i m w W a r s z a w i e . O t u l o n e g o w o l -
b r z y m i e f u t r o cesarza n i k t w t e d y nie 
p o z n a ł . T a k p r z y n a j m n i e j z a n o t o w a ł 
J. U . N i e m c e w i c z , o p i e r a j ą c sią n a 
r e l a c j i P o l a k a W ą s o w i c z a , o f i c e r a 
g w a r d i i , k t ó r y w r a z z F r a n c u z e m 
C a u l a i n c o u r t t o w a r z y s z y ł c e s a r z o w i . 

A Wybitna malarka francuska 
pani Vlgee Lebrun zna ła d o b r z e o s -
ta tn i ego k r ó l a p o l s k i e g o S t a n i s ł a w a 
A u g u s t a P o n i a t o w s k i e g o . Z e t k n ę ł a s ię 
z n i m w P e t e r s b u r g u , j u ż p o r o z b i o -
rach P o l s k l . W s w y c h p a m i ę t n i k a c h 
p o ś w i ę c i ł a m u s p o r y rozdz ia ł . S t w i e r -
dza o n a m . in. że „ b y ł to c z ł o w i e k 
m i ł y i d o b r y " , a le „ z a m a ł o e n e r g i c z -
ny. . « R o b i ł w s z y s t k o , b y z j e d n a ć s o b i e 
s z lachtę i lud. . . a le w o b e c z a m i e s z e k 
w y w o ł a n y c h p r z e z t r z y m o c a r s t w " 
sąs i edn ie w ce lu z n i s z c z e n i a P o l s k i 
t r y u m f j e g o m u s i a ł b y b y ć c h y b a c u -
d e m . . . " J u ż p o a b d y k a c j i , w P e t e r s -
b u r g u „ m i e s z k a n i e S t a n i s ł a w a A u g u s -
ta b y ł o n a d a l g o d n e k r ó l a . D o b r a ł 
o n s o b i e n a w e t p r z y j e m n e t o w a r z y s -
t w o , z ł o ż o n e p r z e w a ż n i e z F r a n c u z ó w 
I k i l k u i n n y c h n a r o d o w o ś c i . K r ó l w y -
r ó ż n i a ł m n i e szczegó ln ie . . . B y ł to 
m ę ż c z y z n a w z r o s t u w y s o k i e g o , p l ę l i -
na t w a r z m o n a r c h y w y r a ż a ł a s ł o d y c z 
i d o b r o ć . G ł o s m i a ł p r z e j m u j ą c y 
a r u c h y p e ł n e g o d n o ś c i . M ó w i ł ze 
s z c z e g ó l n y m u r o k i e m , a n a l i t e r a t u -
rze zna ł sią I k o c h a ł j ą , a za c z a s ó w 
s w e g o p a n o w a n i a o d w i e d z a ł stale 
p r a c o w n i e a r t y s t ó w " . 

K i e d y p e w n e g o dn ia m a l a r k a z a -
j ę t a pracą z o b a c z y ł a n i e s p o d z i e w a n i e 
u s i eb i e P o n i a t o w s k i e g o , zła, że j e j 
p r z e s z k a d z a z a w o ł a ł a : , ,Nie m a m n i e 
w d o m u " i b y ł y k r ó l b e z s ł o w a o d -
szed ł z j e j m i e s z k a n i a . P ó ź n i e j j e d -
n a k ż a ł o w a ł a t e g o k r o k u 1 posz ła 
s ię w y t ł u m a c z y ć . „ A l e ś m n i e p a n i 
r a n o ł a d n i e u r z ą d z i ł a " — z a w o ł a ł 
P o n i a t o w s k i w i d z ą c panią L e b r u n , p o 
c z y m d o d a ł : „ R o z u m i e m to d o s k o -
nale , że g d y się p r z e s z k a d z a a r t y ś c i e 
w p r a c y , to s ię g o z n i e c i e r p l i w i ą . 
P r o s z ę m i w i e r z y ć , że n a j m n i e j s z e g o 
żalu nie m a m d o p a n i " . I s p r a w a z a -
k o ń c z y ł a s ię z a p r o s z e n i e m m a l a r k i 
na ko lac j ę . . . 



nometi 
w KUBEK w S f T E 

ARIKA MADEYSKA W PARYŻU 
M a l a r s t w o p o l s k i e m a j u ż 

w P a r y ż u usta loną s ł a w ę . 
Nie m a m i e s i ą c a , ż e b y k t ó r a ś 
z g a l e r i i n ie p r e z e n t o w a ł a 
t w ó r c z o ś c i p o l s k i e g o m a l a r z a . 

A r i k a M a d e y s k a p o r a z 
d r u g i w y s t a w i a s w o j e o b r a z y 
w G a l e r i i Benez i t w P a r y ż u . 
Jest t o m a l a r k a m ł o d e g o p o -
k o l e n i a 1 p o w y s t a w i e w 1955 
lOku w A r s e n a l e , p o i n d y w i -
d u a l n e j w y s t a w i e w S a l o n i e 
N o w e j K u l t u r y w W a r s z a w i e 
i udz ia l e w z b i o r o w y c h w y -
s t a w a c h w B u d a p e s z c i e , G e -
n e w i e i B e l g r a d z i e , zas łuży ła 
sob ie na uznanie k r y t y k i z a -
r ó w n o w k r a j u , j a k i za g r a -
n icą . 

M a l a r s t w o j e j n ie n a l e ż y 
d o ż a d n e g o k i e r u n k u , j e s t 
o r y g i n a l n e , sza len ie w r a ż l i w e 
i de l ika tne , i z u p e ł n i e p o z b a -

w i o n e r e k l a m l a r s k i e j k r z y k l i -
w o ś c i j a k a c e c h u j e na o g ó ł 
s z tukę n o w o c z e s n ą . 

Jeże l i p r ó b u j e m y s o b i e w y -
o b r a z i ć i p r z y p o m n i e ć j ak i ś 
d a w n o w i d z i a n y p e j z a ż , g ó r y 
c zy a r c h i t e k t u r ę — w y w o ł u -
j e m y n a j w y ż e j m g l i s t e w y -
o b r a ż e n i e t e g o w s p o m n i e n i a 
niż r e a l n e p r z e d m i o t y . G ó r y 
b y ł y p e w n o w y s o k i e i s p i -
czaste , s ł o ń c e b i a ł a w e i z a -
m g l o n e , a d a c h y s z y b k o m i -
j a n y c h d o m ó w sp i ę t r zone i 
c z e r w o n e . Jak ieś k a w a ł k i , 
z lepki , u ł a m k i w s p o m n i e ń , 
w s z y s t k o to n i e p r a w d z i w e , a l e 
j e d n o c z e ś n i e d o b r z e znane . 
M a l a r k a w y c z a r o w u j e n a m 
raz j e s z c z e p r z e d o c z a m i 
ś w i a t r zeczy , o k t ó r y c h n ie 
m a m y c z a s u m y ś l e ć na c o -
dz ień . 

Z . G . 

W poprzednich numerach „Tygodnilza" rozpoczęliśmy ilustrowaną rysunkami historię 
wielkiego wynalazku dwóch polskich uczonych. Nim doszło do znalezienia sposobu „wciś-
nięcia powietrza w kubek" wielu uczonych przeprowadzało rozumowania i próby. Każdy 
z nich posuwał się o krok, ale dopiero Polakom przypadł w udziale pełny sukces. 

Badania francuskiego chemika Lavoisier, Anglika — Michała Faraday'a i Francuza — 
Cailletet zbliżyły naukę do uzyskania sposobu skroplenia powietrza. Zagadnieniem tym in-
teresuje się Polak Zygmunt Wróblewski — studiujący na uniwersytecie w Kijowie. Aresz-
towany za udział w powstaniu 1863 r. i zesłany na Sybir ciężko choruje. Po kilku latach, 
mimo operacji oczu oraz zakazu czytania i pisania podejmuje studia w Niemczech 
i Szwajcarii. Po'uzyskaniu doktoratu wyjeżdża do Strassburga, potem do Anglii i wreszcie 
rozpoczyna w Paryżu badania pod kierunkiem słynnego chemika i iizyka •— Debray'a. 

„ L A P O L O G I V E , , 
To bogato ilustrowany 

m i e s i ę c z n i k p o l s k i w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
Cena j e d n e g o egzemplarza 0,80 N.F. 

SZUKAJCIE GO W KIOSKACH NA TERENIE FRANCJI 
„LA POLOGIVE" - dzięki swei 

pięknej szacie graficznej i starannie 
dobranej treści o różnorodnej te-
matyce—pozwala Czytelnikom zapo-
znać się z życiem dzisiejszej Polski, 
z jej literaturq i historiq, z jej ma-
larstwem i architekturq, z jej 
pięknymi zabytkami i turystykq 

„LA POLOGIVE" - to ciekawe 
sprawozdania z bieżqcych wydarzeń 
w Polsce, to artykuły i recenzje 
z wystaw i sztuk teatralnych, to 
wiadomości z przemian społecznych, 
z osiągnięć polskich naukowców 
w dziedzinie medycyny i techniki 

Z a m ó w i e n i a na prenumeratę, która 
rocznie in^nosi 9,00 N. F. — przejmuje : 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
m , rue Réaumur — PARIS 2-éme. 

Skrgtka pocztowa 136-02 Paris R. P. 

Jesienią 1882 r. Wrób lewski przybył do K r a -
kowa, przywożąc ze sobą aparat cailletetowski. 
Jego opowiadania o kierunkach badań nad 
skraplaniem gazów wywoła ły ogromne zainte- ^ 
resowanie w krakowskim świecie naukowym. 
Szczególną uwagę wzbudziły one u profesora 
chemii — Karola Olszewskiego, mającego już 
pewne doświadczenie w pracach z gazami. 
Olszewski urodził się w 1846 r. w Broniszo-
wie koło Tarnowa. Jako siedemnastoletni gim.-
nazjalista został aresztowany na Prądniku ko-
ło Krakowa wraz z całym obozem ćwiczeb-
nym, przygotowującym się do udziału w pow -
staniu. Po paromiesięcznym zamknięciu 
w więzieniu Olszewski wrócił do Tarnowa, 
złożył egzamin i zapisał się na uniwersytet. 

Słuchając wyk ładów matematyki, fizyki, che-
mii, mineralogii, zoologii, antropologii, polonis-
tyki, germanistyki i filozofii, dał się poznać 
jako niezwykle pilny student. Szczególną sym-
patią darzył go profesor chemii — Czyrniań-
ski, powierzając mu w 1869 r. asystenturę. 
N a stanowisku tym Olszewski szybko nauczył 
się skraplać i zestalać dwutlenek węgla, co 
w Krakowie uchodziło za znaczną osobliwość. 
Po czteroletnich studiach wyjechał do Heidel-
bergu, gdzie uczył się chemii u prof. Bunsena, 
a fizyki — u prof. Kirchhofa i w roku 1872 
złożył egzamin doktorski, po czym powrócił 
do Krakowa na dawne stanowisko. Tuta j po 
kilku latach — jak już wspomnieliśmy — 
zetknął się z Zygmuntem Wróblewskim. 

Współpraca obu uczonych szybko dała nad-
spodziewane rezuKaty. Dzięki wprowadzonym 
przez Olszewskiego poprawkom do doświad-
czeń, czynionych przez Cailleteta, udało im się 
już po dwumiesięcznych wysiłkach doprowa-
dzić do skroplenia tlenu. Fakt ten podano 
oficjalnie do wiadomości Akademii Nauk 
w Paryżu w dniu 9 kwietnia 1883 r. Ten 
wielki triumf polskiej myśli naukowej okazał 
się wstępem do dalszych osiągnięć. W kilka 
dni później Wróblewski i Olszewski ^ rop l i ł i 
i zestalili azol, tlenek węgła, alkohol i d w u -
siarczek węgla. Niestety, zbyt wybu ja łe indy-
widualności naukowców nie pozwoliły im na 
kontynuowanie współpracy I badań naukowych. 

Odtąd pracowali oddzielnie nad skraplaniem 
wodoru. Ich rywalizacja nie trwała jednak 
długo. W końcu marca 1888 r. Wróblewski, 
kreśląc plan nowego aparatu, potrącił naftową 
lampę. Oblany płonącą naftą wybiegł na po-
dwórze, zanim jednak zdołano ugasić płomie-
nie doznał tak ciężkiego poparzenia, że po 
trzech tygodniach zmarł. Olszewski przeżył 
go o 27 lat. W tym czasie znacznie udoskonalił 
aparat Cailleteta, opublikował szereg znakomi-
tych prac o skraplaniu gazów , i niskich tempe-
raturach, zdobywając ogólnoświatowy rozgłos. 
On też był pierwszym uczonym, któremu 
udało się skroplić wodór. Olszewski zmarł .25 
marca 1915 roku. (Koniec) 



P. Ambasado r Gar reau (od prawej ) , p. Minister Raymond L a u -
rent i p. dr Va léry w rozmowie z przedstawicielką młodzieży 

P. Ambasador Ga r r eau składa akt ereKcyjny szKoiy Tysiąclecia 
w Gdańsku-Wrzeszczu, u fundowane j iH-zez Stowarzyszenie 

Licznie zebrana młodzież gdańska I prze 
basadora Gar reau i pozostałych członków 

FRAMCISKA JYSIACL 
f m '^EGO dnia, mimo że był to 

I koniec listopada, świeciło 
I słońce, rzadki gość o tej 

porze roky. W jego pro-
mieniacti intensywniej 

czerwieniły się cegły na budowie 
i flagi dwóch zaprzyjaźnionych na-
rodów — Polski i Francji. Zwykły 
plac budowy wypełnił się młodzie-
żą, która rozstąpiła się w szpale-
rze, by zrobić miejsce honorowym 

gościom — p. Ambasadorowi RO-
GER GARREAU, p. Ministrowi 
JEAN R A Y M O N D LAURENT i p. dr 
JEAN VALERY. Przybyli oni, by 
wziąć udział w uroczystości wmu-
rowania aktu erekcyjnego pod szko-
łę Tysiąclecia w Gdańsku-Wrzesz-
czu, budowaną ze składek społe-
czeństwa francuskiego. 

Gości z Francji przywitał serdecz-
nie przedstawiciel Wojewódzkiego 

Komitetu Jedności Narodu, gdań-
szczanin z dziada pradziada, nau-
czyciel, poseł FLORIAN W I C H -
ŁACZ: „Witają W a s ci, którzy 
przebywali w obozach koncentra-
cyjnych, ci którzy walczyli w par-
tyzantce na terenie Gdańska i całe 
społeczeństwo Gdańska, które nie 
chce dopuścić do tego, by jeszcze 
raz w gruzy obróciło się to, co 
własnymi rękami z gruzów odbudo-

Chwi lą milczenia delegacja f rancuska uczciła pamięć zamordowanych w 1939 roku, przez niemieckich faszystów, nauczycieli 
Szkoły Polskie j Macierzy. W Dniu Nauczyciela płonie tu znicz, a harcerze trzymają wartę honorową przy miejscu straceń 

wali. Pamięta Pan, Panie Ambasado-
rze, 1945 rok w Polsce, kiedy to A-
prowadzono Pana do gmachu Am-
basady Francuskiej w Warszawh, 
który leżał w gruzach... Kiedy wm-
cicie ido Francji, której naród po-
tępia wojnę, bo właśnie w imię po-
koju postępowe społeczeństwo pod-
jęło budowę szkoły Tysiąclecia w 
Polsce, powiedzcie Francuzom, że 
cieszymy się bardzo z dowodu ich 
przyjaźni i z tego, że właśnie na 
naszym terenie ta szkoła powstanie. 
Tu, w Gdańsku, znajduje się wielki 
cmentarz żołnierzy irancuskich, któ-
rzy oddali życie w roku 1914, w 
1939 i w 1944. Nie chcemy, by po-
wstały nowe cmentarze francuskie 
na naszej ziemi i nowe cmentarze 
polskie na ziemi waszej. O pokój, 
przeciwko wojnie, będziemy wal-
czyli wspólnie z narodem irancu-
skim. To, Panie Ambasadorze, Panie 
Ministrze i Panie Doktorze — po-
wiedzcie twe Francji". 

Ambasador ROGER GARREAU 
był szczególnie wzruszony. Jako 
jeden z pierwszych dyplomatów za-

• granicznych, którzy przyjechali do 
Polski jeszcze przed upadkiem Ber-
lina, kiedy rząd polski znajdował 
się w Lublinie, objechał w tyli 
pierwszym powojennym okresie cl-
ły kraj. Widział również ruii^ 
Gdańska. Jeżeli ktoś z cudzoziem-
ców może ocenić wysiłek Polaków, 
to właśnie Ambasador Garreau. 
• „Z wielkim wzruszeniem znalaz-

łem się dziś między Wami — mó-
wił Ambasador — w mieście, liłóre 
w 1945 roku wydawało się, że nigdy 
nie powstanie z gruzów. Tymcza-
sem widzę cud, nowy polski cud — 
miasto odbudowane, w pełnej sile 
rozwoju. Widzę tu dzieci — to do 
was - należeć będzie w przyszłości, 
by naród polski stawał się coraz 
większy j potężniejszy. 

Stowarzyszenie Obrony Grąnic na 
Odrze i Nysie upoważniło nas, by 
mówić w jego imieniu. Pragnę wam 



stawiciele starszego społeczeństwa Trójmiasta z uwagą wysłucłiali przemówienia p. A m -
delegacj i francuslciej w czasie uroczystości wmurowan ia aktu erekcyjnego pod szkolę 

UM 
powiedzieć, że naród irancuski jest 
jednomyślny, jeżeli chodzi o grani-
ce Polski. Chcemy, żeby na zie-
miach leżących nad Odrą i Nysą 
Polska mogła swobodnie się rozwi-
jać, żeby nie było tu więcej walk..." 

Przemówienie to zebrani nagro-
dzili długimi oklaskami i okrzyka-
mi wznoszonymi po francusku i po 
polsku —• ,,Niech żyje F rane jat Vive 
la France!" Oto zabiera głos były 
minister Marynarki i vicemer Pa-
ryża z okresu przedwojennego p. 
R A Y M O N D LAURENT. 

„ W imieniu Stowarzyszenia Ob-
rony Granic na Odrze i Nysie przy-
chodzimy potwierdzić, iż granica na 
Odrze i Nysie jest nietykalna. Ta-
kie jest przekonanie całego narodu 
francuskiego. Wszyscy jesteśmy 
głęboko przekonani, że jest to je-
den z warunków pokoju w Europie. 
Chcieliśmy również dać świadectwo 
przyjaźni polsko-francuskiej, która 
dziś jest żywsza niż kiedykolwiek. 
Naród polski jest bliski wszystkim 
Francuzom. Wyrazem tej przyjaźni 
niech będzie ta szkoła. Wrócimy tu 
jeszcze, żeby zobaczyć tę szkołę 
wypełnioną dziećmi... Te dwa sztan-
dary, polski i francuski, zatknięte 
nad budową, są złączone w sercach 
Francuzek i Francuzów tak, jak tu 
na tej uroczystości." 

Po przemówieniu doktora Jean 
Valéry w imieniu dzieci gdańskicti 
bardzo ładnie mówiła Marietta 
Obiezierska. Było coś tak szczerego 
i wzruszającego w jej prostycłi sło-
wacłi, że .(wybaczcie niedyskrecję) 
dr Valéry zupełnie niedwuznacz-
nie manipulował chusteczką koło 
oczu... 

„W imieniu wszystkich szkół- i 
wszystkich dzieci — powiedziała 
Marietta — dziękujemy tym, którzy 
przyczynili się do narodzin pięk-
nej nowej szkoły. Jest nas już 100 
tysięcy dzieci, urodzonych w tym 
pięknym mieście... Dziękujemy na-

»» î 

Sympatyczni liarcerze gdańscy o f i a rowu-
ją p. dr Va léry wiązankę kwia tów 

szym drogim gościom z Francji za 
to, że biorą udział w tej radosnej 
uroczystości i przyrzekamy, że w 
tej szkole będziemy uczyć się ko-
chać i szanować Francję... Przesyła-
my również serdeczne pozdrowienia 
francuskim dzieciom. Niech żyje 
Francja i niech żyje Polska!" 

Inspektor oświaty, p. Grzego-
rzewski, odczytuje uroczysty akt 
erekcyjny: ,,Działo się to w Gdań-
sku-Wrzeszczu przy ulicy Wrzesz -
czańskiej, 20 listopada 1960, szesna-
stego roku Polskiej Rzeczypospoli-
tej Ludowej. . . " Pod aktem składają 
podpisy członkowie delegacji fran-
cuskiej, przedstawiciele władz i spo-
łeczeństwa. Zwinięty rulon wędruje 
do mosiężnego futerału. Ambasador 
Garreau już ma gc^ złożyć w fun-
damentach budynku, kiedy nagle 
przypomina sobie — „La monnaiej" 
Według francuskiego zwyczaju ria-
leży wrzucić do puszki z aktem 
monetę. Stało się temu zadość. Pusz-
ka już jest ulokowana, murarze rzu-
cają zaprawę, a francuscy goście 
kładą po jednej cegle. 

Na przyszły rok, we wrześniu 
1961 roku, 600 gdańskich dzieci roz-
pocznie rok szkolny w nowej 
szkole. 

A . Bukowska 
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w zasypanym szybie giodni i pozbawieni 
światia górnicy trwają w bezradnym oczekiwa-
niu. Tylko inżynier Richter nie pozwala sobie 
na bezczynność. Nieustannie czuwa nad zrozpa-
czonymi ludźmi. W tajemnicy przed wszystkimi 
oznacza kreskami mijający czas. On jeden wie 
że od chwili kataslroiy mija już czwarta doba. 
Tymczasem inż. Szeruda niespodziewanie posta-
nawia jechać na noc do Wisły. W drodze pró-
buje zdać sobie sprawę z przyczyny tej decyzji. 
Czy jest to ucieczka przed myślami, czy coś 
więcej? W willi „Jasnota" spotyka pannę Ba-
się, dziewczynę poznaną w kopalni. W ciszy 
beskidzkiej nocy prowadzą długą rozmowę. 

— Jestem ewangelikiem. A zresztą my 
także się spowiadamy. Inaczej wprawdzie 
jak wy, ale także. Czy wierzę w wartość 
spowiedzi? Nie wiem. Praktyk religijnych 
nie wykonuję. Dobrze, opowiem pani. 

Mówił teraz o sobie. Dziewczyna wsparła 
łokcie na kolanacłi, twarz ukryła w dło-
niach i słuchała. Szeruda borykał się z po-
czątku ze siowami. Wzdrygał się na myśl, 
że obca mu dziewczyna ma poznać jego 
klęskę, porażki, wstyd i zawody. Stopnio-
wo jednak pozbywał się uprzedzenia do 
niej, nabierał coraz większego zaufania do 
jej szczerości. W miarę opowiadania dozna-
wał wrażenia, że strąca z siebie jakieś 
brudne, lepkie łachmany. Zacinał się chwi-
lami, a wtedy dziewczyna wyciągała rękę 
i głaskała lekko po jego dłoni. Poufały ten 
ruch nie raził go wcale. Nie brał go też 
inaczej, jak życzliwe, proste, ludzkie zbli-
żanie się do niego. Opowiadał jej więc 
wszystko. Niczego już teraz nie taił. W pew-
nej chwili urwał w połowie zdania. 

— Czemu pan nie mówi? 
— Panno Basiu, proszę mi powiedzieć... 
— Powiem panu, ale co? Co mam powie-

dzieć? 
-— A l e to jeszcze później. Zanim o tym 

będę mówił, muszę jeszcze o czymś innym. 
— Dobrze. 
Światła w pensjonacie już dawno po-

gasły. Cisza była coraz większa i coraz 
głębsza. Księżyc był już wysoko, a w jego 
świetle las stał się jeszcze bardziej tajem-
niczy i uroczysty. Błądziły w nim ciche 
szumy jak dalekie westchnienia ziemi. 
W osrebrzonej dolinie woda dzwoniła szkla-
nym dźwiękiem. 

Szeruda mówił teraz ponownie o zasypa-
nych górnikach. Wyl iczał każdego po kolei, 
każdego charakteryzował, oceniał jego war-
tość jako człowieka. Zatrzymał się na Rich-
terze. Nie wspominał o nim wcale. Zataił 
przed nią, że Richter zabrał mu żonę, źe 
mógłby tak poprowadzić akcję ratunkową, 
by załoga ratunkowa dotarła już tylko do -
pomarłych ludzi. I źe nie uczyni tego, bo 
załoga Richterowa stałaby się niepotrzebną 
ofiarą. Nie zamierzał powiedzieć i tego, źe 
gdy wyratuje wszystkich, a więc i Richte-
ra, to ujrzy się bankrutem życiowym. O w y m 
zającem ściganym przez samochód w nocy. 
W łeb sobie palnie i skończone! 

— Czy to wszystko? Pan jeszcze coś tai 
przede mną! 

— Opowiem jeszcze o zającu! .— i zaczął 
mówić o swojej przygodzie na, drodze do 
Wis ły . Skończył i zapytał: — Temat do 
wiersza, prawda? 

— Tak, jeżeli użylibyśmy go jako uprosz-
czony symbol jakiegoś życia ludzkiego. 

— Tym zającem to ja!l 
Dziewczyna roześmiała się pogodnie. 
— Rozumiem pana — zaczęła spokojnie. 

— Pan cierpi, bo pana ludzie skrzywdzili. 

Pan pragnie wyzbyć się uczucia niższości 
i pokrzywdzenia. Pan szarpie się, ale nie 
może znaleźć wyjścia. A l e pan może być 
mocny! Naprawdę! To zależy od pana. 
Drobna i nieprawdopodobna pozornie rzecz. 

To będzie również pewien rodzaj zemsty, 
ale zemsty szlachetnej. Bo panu przede 
wszystkim o zemstę chodzi. I pan wierzy, 
źe da ona panu F>oczucie pełnej wartości. 

— A jakąż to szlachetną zemstę radzi 
mi pani? — zapytał drwiąco. 

— Zupełnie prostą. Niech pan swoje 
krzywdy daruje, przekreśli je, wymaże do-
szczętnie z pamięci. 

Szeruda zerwał się i roześmiał chrapli-
wie. Chciał jej powiedzieć, źe nienawiść nie 
jest zjawiskiem o ujemnym znaczeniu ży-
ciowym. Że jest czymś koniecznym, pozy-
tywnym czynnikiem walki, có mu pozwoli 
wyjść obronną ręką z obecnego położenia. 
Ż.e nienawiść jest — jak gdzieś czytał •— 
organicznym czynnikiem wszelkiego budow-
nictwa, ;że frazes o twórczym działaniu mi-
łości jest kłamstwem naszej kultury, tak 
samo jak kłamstwem jest frazes o rozkłado-
wym działaniu nienawiści, że... 

Machnął ręką i znowu się roześmiał. 
— Niech się pan nie śmieje. Może jestem 

głupia, ale w tej chwili jestem przekonana, 
źe mam słuszność. Gdy pan poWle sobie 
szczerze, że wszystko darował, że przeba-
czył, sianie się pan awycięzcą. 

— Juź mi pani raz radziła, jak zostać 
zwycięzcą. Usłuchałem pani, a teraz pani 
wie, jakie skutki to za sobą pociągnęło. To 
jest moje zwycięstwo! I to jest zwycięstwo 
pani! Jeżeli nie zdołam ich odgrzebać, sześć 
trupów wywiozę na powierzchnię! I to bę-
dzie zwycięstwo, do którego mnie pani na-
mówiła! Za takie zwycięstwo płaci się ży-
ciem! Swoim naturalnie! A zresztą!... Pani 
wybaczy, nerwy rozklekotane... Ulegam na-
strojom jak i w tej chwili. 

— Czy pan żałuje rozmowy ze mną? — 
zapytała jeszcze spokojna. W głosie jej 
zadźwięczał żal. 

Szeruda zawahał się. Czy żałuje rozmo-
w y z nią? Nie, nie żałuje! Chciał powie-
dzieć, że nie żałuje, ^e mu dobrze, kiedy 
mówi. Że dla niej tylko przyjechał do 
Wis ły . Lecz nie jest przyzwyczajony ko-
rzystać z obcej dobroci, okazywanej mu 
bezpośrednio. A zresztą, czy to jest w ogóle 
dobroć? Nudzi się dziewczyna bez męskiego 
towarzystwa, szuka wrażeń, jakichś nad-
zwyczajnych przeżyć dla swoich wierszy. 
Gotowa powiedzieć za chwilę, źe odzywa 
się w niej instynkt macierzyński. Żachnął 
się niechętnie. 

— To jeszcze pani coś powiem! — zaczął 
twardo. — W kopalni jest inżynier Richter. 
W gronie zasypanych górników. To jest 
jego załoga. To ten sam Richter, który mi 
zabrał żonę. I co teraz pani powie na to? 
No, po? 

Dziewczyna podeszła do balustrady, opuś-
ciła głowę w zamyśleniu. 

— Teraz pani zabrakło mądrości! Prze-
baczyć mam, prawda? *Cha, cha, cha! 

— Niech mnie jsan jeszcze słucha! •— 
rzekła z mocą. — G d y się pan zastanowi 
i spojrzy w głąb siebie, to przyjdzie pan 
do przekonania, źe gdyby tylko sam Rich-
ter był w owej zasypanej przecince, nie 
zdobyłby się pan na to... 

— ...łotrostwo! — podrzucił zjadliwie Sze-
ruda. 

— Nie pomyślałam tego — odparła ła-
godnie. — Nie zdobyłby się pan na to, by 
go pozostawić śmierci. Nie mówię panu 
0 Chrystusie i o Jego wielkim przykazaniu 
miłości bliźniego, bo pan .gotów pomyśleć 
z przekąsem, żem zhisteryzowana dewotka. 
Lecz weźmy rzecz tę tak całkiem z ludzkie-
go stanowiska, tak ogromnie dalekiego od 
Chrystusowego przebaczenia bliźniemu. 
Pan nie zdobyłby się na to, żeby Richtera 
pozostawić śmierci! Nie, pan by tego nie 
uczynił! Niech pan nie zaprzecza! Ja wiem, 
pan tylko wmawia w siebie, źe gotów by 
to uczynić, lecz to nie jest prawda! Niech 
pan spróbuje spojrzeć w siebie! Gdy pan 
ujrzy tę prawdę, olśni pana swą prostotą. 
1 wtedy pan poczuje się zwycięzcą! 

Szeruda patrzył w zdumieniu na dziew-
czynę. Była wzburzona. Stała naprzeciw nie-
go, patrząc mu z uporem w oczy. 

— Dziękuję pani — powiedział z gory-
czą. — Dziękuję. To wszystko, co mi pani 
mówiła, nadaje się do jakiegoś wzniosłego 
poematu. Niech go pani napisze, a pensjo-
narki będą chlipały z rozrzewnienia. Może 
pani nawet napisać budującą powieść. Bę-
dą w niej westchnienia, noc księżycowa, 
łezka i przebaczenie. Kucharki i bezzębne 
dewotki będą czule .wzdychały. Niech tylko 
pani napisze! A teraz już żegnam panią! 

Ukłonił się i poszedł. 
Nad Beskidami różowiał juź świt. 

Sztygar Piekarczyk już konał. 
Leżał nieruchomo na deskach i dyszał cięż-
ko. Duże krople potu lśniły na skroniach. 
W każdej kropli jarzyło się drobne odbicie 
płomyka lampy. Lampa wisiała wbita ha-
kiem do stempla na jego głową. 

Naokoło siedzieli towarzysze. Donocik 
ruszał bezdźwięcznie ustami i ocierał mu 
pot z twarzy swoją koszulą. Richter pa-
trzył nieruchomo w jego gasnące oczy. 
Pietryś także patrzył jv sztygarowe oczy. 
Żuł jakieś słowa i połykał jak ziarnka gor-
czycy. Handzel złożył dłonie przy ustach 
i szeptał w nie święte zaklęcia. Lampa pa-
liła się spokojnie, a cisza dzwoniła głośno 
podzwonne dla konającego Piekarczyka. 

Handzel nachylił się nad nim i jął mu 
szeptać żarliwie do ucha: 

— Nie .umieraj!... Nie umieraj! 
— Dajcie spokój! — rzekł Richter i od-

sunął go dłonią. Myślał w tej chwili, źe gdy 
Piekarczyk skona, to i w nim coś skona. 

UsneBST^s-
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Nasz stół 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 
Długo zastanawiałam się, 

nim postanowiłam do pani na-
pisać. Piszę, bo może i dla 
mnie znajdzie się rada. Oto 
moja historia. 

Po sliończeniu szkoły wy-
szłam za mąż, mimo sprzeciwu 
rodziców, którym mój narze-
czony nie podobał się, ale ja 
go bardzo kochałam. W rok 
po ślubie urodziłam córkę, a 
w dwa lata, po bardzo cięż-
kich przeżyciach i rozczaro-
waniach, postanowiłam wraz z 
dzieckiem opuścić męża. Wró-
ciłam do rodziców, uzyskałam 
rozwód. Przez kilka lat cho-
wałam dziecko i pracowałam, 
żyjąc w spokoju i szczęściu. 
Potem poznałam mężczyznę, 
którego bardzo polubiłam. Pa-
trzałam jednak na niego z re-
zerwą, aby się znów nie za-
wieść. Okazywał dużo serca 
mojej małej i dla mnie byl 
dobry i czuły. Po dość dłu-
giej znajomości uległam jego 
namowom i wyszłam za niego, 
uważając, że o lepszym ojcu 
dla mego dziecka nie mogę 
marzyć. Ale stało się inaczej. 
Krótko po ślubie mąż zmienił 
się nie do poznania w stosun-. 
ku do dziecka. Córka zaczęła 
mu przeszkadzać na każdym 
kroku. Sytuacja stawała się 
coraz gorsza. Nie mówił do 
małej dobrego słowa, przeciw-
nie, po prostu znęcał się nad 
nią. Nie mogłam dłużej na to 
patrzeć. Wróciłam do rodzi-
ców, którzy mnie znów przy-
jęli całym sercem. Minęło 
już dwa lata od tej chwili, ale 
ja jestem bardzo nieszczęśli-
wa. Zerwałam wszystkie kon-
takty towarzyskie, nigdzie nie 
chodzę, siedzę sama w domu 
i rozpaczam nad mym losem. 
Mam 29 lat. Boję się ludzi, 
zraziłam się do wszystkich, 
tylko rodzice są dla mnie do-
brzy, no i moja córeczka. Ale 
przecież nie mogę wiecznie 
tak żyć. Co robić, proszę o 
radę. 

SAMOTNICA 

M O J A D R O G A ! 
R z e c z y w i ś c i e , pani ż y c i e nie 

b y ł o dotąd usłane różami. 
D w a razy spotkał panią za-
w ó d . A l e myś lę , że d o p i e r o 
teraz p o tych s trasznych prze-
życ iach , stała się pani kobietą , 
mądrą i d o ś w i a d c z o n ą , n ie ła-
twowierną , lecz przezorną. M a 
pani 29 lat, to jest p o c z ą t e k 
n a j p i ę k n i e j s z e g o w i e k u k o b i e -
ty. Przed panią ca ł e życ i e . Nie 
w o l n o z a m y k a ć się w czterech 
śc ianach. Trzeba się b a w i ć , 
c i e s z y ć młodośc ią , ż y ć . Dotąd 
n i g d y nie miała pani na to 
czasu. N i e z n a c z y to, że po -
w i n n a pani w y i ś ć za mąż za 
p i e r w s z e g o n a p o t k a n e g o męż -
czyznę . Zresztą nie zrob i pani 
już tego . Jest pani za mądra 
swo im d o ś w i a d c z e n i e m . A l e 
m o ż e za r ok , dwa c z y pięć , 
spotka pani c z ł o w i e k a zasłu-
g u j ą c e g o na j e j u czuc i e i na 
serce dz iecka. G ł o w a do g ó r y ! 

A N N A 

O T T i . 
MODA PO KRAKOWSKU 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięglm przy 
wyższjgch Sądach w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji. 23, 
quai de la Tournelle, P a -
rls (5) 

Metro: Pont-Marie. 
Telefon: ODEon 41-17. 

Świąteczny 
Z r W B L I Ż A J Ą SIĘ świę ta . 

D o r o c z n y m z w y c z a j e m 
p o d a j e m y dz i s ia j n a -
s z y m C z y t e l n i c z k o m 

p r z e p i s y na t r a d y c y j n e p o -
t r a w y ś w i ą t e c z n e . 

0 p r z y g o t o w a n i u w s z y s t -
k i c h p r o w i a n t ó w n a l e ż y p o -
m y ś l e ć z a w c z a s u , a b y w 
ostatnie j c h w i l i n ie b i e g a ć za 
k a ż d y m d r o b i a z g i e m . 

P r z e d e w s z y s t k i m na leży 
w i e d z i e ć , i le o s ó b w świę ta 
zas iądz ie d o sto łu . T o b a r d z o 
n i e p r z y j e m n e u c z u c i e d la p a -
ni d o m u , g d y z p r z e r a ż e -
n i e m s t w i e r d z a , że p r z y g o t o -
w a ł a z b y t m a ł o j e d z e n i a . 

T r a d y c y j n a p o l s k a w i e c z e -
rza w i g i l i j n a j e s t pos tna . W e 
F r a n c j i p o d a j e s i ę w t y m 
d n i u m i ę s o . W y b ó r w i ę c n a -
leży d o W a s . 

M o ż n a np . u ł o ż y ć j a d ł o s p i s 
w ten s p o s ó b : n a z a k ą s k ę 
z i m n a r y b a w g a l a r e c i e , w 
m a j o n e z i e , b ą d ź f a s z e r o w a n a 
i sa łatk i ś l e d z i o w e l u b ś l edź 
m a r y n o w a n y . 

N a s t ę p n i e c z y s t y b a r s z c z z 
u s z k a m i z g r z y b ó w l u b g r z y -
b o w a z u p a z f r a n c u s k i m i k l u -
s e c z k a m i , l u b także z u s z k a -
m i z g r z y b ó w . 

N a d r u g i e d a n i e p o d a m y 
r y b y na g p r ą c o , d w a r o d z a j e , 
lub , j e ś l i w o l i m y m i ę s o , j e d -
n o d a n i e r y b n e i p i e c z o n e g o 
i n d y k a l u b k u r y . 

B a r s z c z c z e r w o n y c z y s t y 
r o b i m y na w y w a r z e z j a r z y n . 
B u r a k i g o t u j e m y o s o b n o , w 
ł u p i n c e l u b o b r a n e , j a k k t o 
w o l i . P r z e d p o d a n i e m z a p r a -
w i a m y cy t ryną l u b o c t e m , 
c u k r e m i so lą . 

Z u p ę g r z y b o w ą p r z y g o t o -
w u j e m y t a k ż e n a w y w a r z e z 
j a r z y n . G r z y b y g o t u j e m y o -
s o b n o (ok. 50 g n a sześć osób ) . 
G d y m i ę k k i e , w y w a r z g r z y -
b ó w w l e w a m y d o p r z e c e d z o -
n e g o w y w a r u z j a r z y n , a 
g r z y b y k r o i m y w d r o b n i u t k i e 
p a s e c z k i 

D o z u p y g r z y b o w e j c z y d o 
barszczu m o ż e m y także p o -
d a ć : 

Francuskie kluski grzybowe 
30 g m a s ł a , 2 ż ó ł t k a , 3 ł y ż k t 
s i e k a n y c ł i g r z y b ó w , p i e p r z , 2 
b i a ł k a ' ( p i a n a ) o r a z o k . 30 g . 
m ą k i . 

G r z y b y u g o t o w a n e p r z e -
p u s z c z a m y p r z e z m a s z y n k ę . 
U c i e r a m y m a s ł o d o d a j ą c ż ó ł t -
ka , p o t e m r o z c i e r a m y t o z 
g r z y b a m i , solą i p i e p r z e m . 
U b i j a m y p ianę , l e k k o m i e -
s z a m y z p o p r z e d n i o p r z y g o t o -
w a n ą m a s ą , d o s y p u j e m y m ą -
kę, w y r a b i a m y . 

K l u s e c z k i n a b i e r a m y m e t a -
l o w ą łyżeczką i k ł a d z i e m y na 
g o t u j ą c ą zupę . 

Karp po polsku 
w szarym sosie 

1 d u ż y k a r p , w ł o s z c z y z n a ( b e z 
k a p u s t y ) 
S o s : 50 g m a s ł a , 40 g m ą k i , 
k r e w z r y b y , 1/2 s z k l a n k i w i n a 
c z e r w o n e g o , 50 g p i e r n i k a , k w a -
s e k c y t r y n o w y , 30 g c u k r u n a 
k a r m e l , 30 g r o d z y n k ó w , 30 g 
m i g d a ł ó w . 

Ż y w ą r y b ę zab i ć , k r e w z e -
b r a ć d o j a k i e g o ś n a c z y n i a i 
d o d a ć t r o c h ę o c t u ; r y b ę o -
c z y ś c i ć z łusk i , o p r a w i ć , o p ł u -
k a ć , p o s o l i ć i o d s t a w i ć na 
g o d z i n ę d o p o r c e l a n o w e g o n a -
czynia . 

G o t o w a ć w ł o s z c z y z n ę w l i -
trze w o d y na w y w a r . N a 
w r z ą c y w y w a r w ł o ż y ć r y b ę , 
g o t o w a ć na w o l n y n i o g n i u 
p r z e z 20 m i n . N a s t ę p n i e r y b ę 
w y j ą ć , w y w a r p r z e c e d z i ć . 

P r z y r z ą d z a m y s o s : r o z t a -
p i a m y m a s ł o i r o b i m y z a -
s m a ż k ę z m ą k ą , l e k k o z r u -
m i e n i a j ą c . P o o d s t a w i e n i u z 
ognia , z a s m a ż k ę r o z p r o w a d z a -
m y w i n e m i w y w a r e m z r y b y , 
d o d a j e m y rozmieszaną k r e w , 
z a g o t o w u j e m y sos , d o d a j ą c 
p o k r u s z o n y p i e r n i k , s ta le 

m i e s z a m y . O d s t a w i a m y z 

ogn ia , sos p r z e c i e r a m y p r z e z 
s ito d r e w n i a n ą łyżką . D o d a -
j e m y sól , k w a s e k c y t r y n o w y 
luta p a r ę k r o p e l c y t r y n y , c u -
kier i z a b a r w i a m y k a r m e l e m . 

R o d z y n k i i m i g d a ł y (po 
sparzen iu ) k r o i m y w c i e n k i e 
paseczk i . 

G d y w s z y s t k o g o t o w e , r y b ę 
u k ł a d a m y w sos ie , d o d a j e m y 
r o d z y n k i i m i g d a ł y i t r z y m a -
m y w c i e p ł y m m i e j s c u aż d o 
p o d a n i a d o s to łu . P o d a j e m y z 
ł a z a n k a m i l u b z k a r t o f l a m i . 

Keks z bakaliami 
5 J a j , 200 g c u k r u , 200 g m ą k i , 
w a n i U a , 200 g b a k a l i i : r o d z y n k i , 
o r z e c l i y , m i g d a ł y , s k ó r k a p o m a - < 
r a ń c z o w a , f i g i . 
F o r m ę na k e k s , n a j l e p i e j 

p ó ł o k r ą g ł ą , p o s m a r o w a ć m a s -
ł e m i p o s y p a ć m ą k ą l u b b u -
ł e czką . P r z y g o t o w a ć baka l i e , 
u m y ć , o c z y ś c i ć , d r o b n o p o -
s i ekać , o p r ó s z y ć m ą k ą . 

U t r z e ć żó ł tka z c u k r e m , d o -
d a ć wan i l i ę . U b i ć p ianę , u ł o -
ż y ć n a ż ó ł t k a c h , d o d a ć m ą k ę , 
baka l i e , w s z y s t k o r a z e m l e k -
k o w y m i e s z a ć , w y ł o ż y ć d o ' 
f o r m y , p i e c »A g o d z i n y w d o - ' 
b r z e g o r ą c y m p i e c u ( j e ś l i r u -
m i e n i s ię z b y t n i o — p r z y k r y ć ' 
p a p i e r e m ) . 

Fot . M . G r o s w i r t h 

LALKI UBRANE PO KRAKOWSKU 

Po lewej : wykró j żupana, powyże.i 
— wykró j serdaka; poniżej — w y -
kró j rogatywki. Wymiary wykro jów 

zależnie do wzrostu dziecka 

N a prośbę wielu naszych Czytelniczek podajemy dziś w y -
kroje i sposób wykonania stroju krakowskiego dła chłopca 
i dziewczynki. 

Taki strój przyda się bardzo na uroczystości gwiazdkowe. 
Roboty nie ma zbyt wieie,. a oszczędność duża. Przekonajcie 
się same, jakie to proste. 

STROJ D Z I E W C Z Ę C Y 

Spódniczka z r o b i o n a j e s t z 
m a t e r i a ł u w róże . N a j l e p s z a 
j e s t w e ł n a d r u k o w a n a , a le 
m o ż e b y ć r ó w n i e ż p ł ó tno . Z a -
s a d n i c z e k o l o r y t o c z e r w o n y , 
z i e l ony , c i e m n o n i e b i e s k i , k r e -
m o w y . Z e s t a w i e n i a k o l o r ó w 
c z ę s t o b a r d z o ś m i a ł e , np . n a 
z i e l o n y m tle w z ó r r ó ż o w y . Z 
u s z y c i e m s p ó d n i c z k i n ie m a 
ż a d n e g o k ł o p o t u — j e s t o n a 
z u p e ł n i e pros ta , b a r d z o s z e r o -
ka , m a r s z c z o n a w pas ie , na 
g u m k ę . 

Fartuszek m o ż n a z r o b i ć c a -
ł y z k o r o n k i , l u b p ł ó c i e n n y 
p r z y b r a ć k o r o n k ą t y l k o na 
do le . P r o s t y k a w a ł e k m a t e -
r ia łu m a r s z c z y się i w s z y w a 
w p l l skę , którą z ty łu z a w i ą -
z u j e s ię na dużą k o k a r d ę . 
F a r t u s z e k i b l u z k a z a w s z e są 
b ia łe . 

Bluzka p o w i n n a b y ć z p ł ó t -
na. P r z y szyi w y k a ń c z a się 
ją f a l b a n k ą obszytą w ą z i u t k ą 
k o r o n e c z k ą . R ę k a w y b a r d z o 
s zerok ie , b u f i a s t e , z m a r s z c z o -
n e p r z y d ł o n i i r ó w n i e ż w y -
k o ń c z o n e f a l b a n k ą z k o r o n k ą . 

Serdak j e s t w ł a ś c i w i e n a j -
t r u d n i e j s z y d o zrob ien ia . D l a -
t e g o p o d a j e m y r y s u n e k w y -
k r o j u , a b y u ł a t w i ć p a n i o m tę 

p racę . S e r d a k m u s i b y ć b a r -
d z o d o p a s o w a n y . S z y j e s ię g o 
z a k s a m i t u l u b p l u s z u w k o -
l o r a c h : c z a r n y m , c i e m n o z i e -
l o n y m , w i ś n i o w y m . Z p r z o d u 
t r z e b a z r o b i ć szereg d z i u r e k 
d o s z n u r o w a n i a . Na p r z ó d 
s e r d a k a n a s z y w a s ię c e k i n y , 
o z d o b n e t a s i e m k i — i m w i ę -
c e j t ego , t y m l ep ie j . U z u p e ł -
n i e n i e m s t r o j u d la d z i e w c z ą t 
j e s t w i e l e s z n u r ó w ś w i e c ą -
c y c h k o r a l i w r ó ż n y c h k o l o -
r a c h o r a z w i a n e k ze s z t u c z -
n y c h k w i a t ó w , d o k t ó r e g o z 
t y ł u p r z y c z e p i a s ię r ó ż n o k o l o -
r o w e w s t ą ż k i o " r ó ż n y c h 
s z e r o k o ś c i a c h . W s t ą ż k i s i ę g a -
ją d o p o ł o w y s p ó d n i c z k i . 

S T R O J D L A C H Ł O P C A 

Koszula p o d o b n a d o d z i e w -
c z ę c e j z b a r d z o s z e r o k i m i r ę -
k a w a m i . R ó ż n i s ię t y l k o w.y-
k o ń c z e n i e m p r z y szyi i p r z y 
d ł on iach . Z a m i a s t f a l b a n k i 
p r z y s z y w a się z w y k ł ą prostą 
p l l skę . 

Spodnie s z y j e s ię z p ł ó t n a 
w b i a ł o - c z e r w o n e pasy . M o ż -
na j e s k r o i ć w e d ł u g s p o d n i 
p i ż a m o w y c h . Są o n e d o ś ć s z e -
rok i e i p r z e d w ł o ż e n i e m d o 
b u t a t r zeba j e ś c i ą g n ą ć g u m -
ką. 

W i « r i 
Cl a p t « ' 

— — — — I p H . ł k Q Ł b o r e y o U - c u 

Zupan. O b o k p o d a j e m y r y -
s u n e k w y k r o j u . Ż u p a n u nie 
z s z y w a się p o b o k a c h , j e d y -
n ie na r a m i o n a c h . D o o k o ł a 
o b s z y w a się g o k o l o r o w ą t a -
s i e m k ą , a g ó r ę ozdab ia b ł y s z -
c z ą c y m i ż e t o n a m i i p o m p o n i -
k a m i . P r z y szy i na leży w y -
k o ń c z y ć p r o s t y m d u ż y m k o ł -
n i e r z e m z a c h o d z ą c y m aż na 
ręce . P o w i n i e n b y ć uszy ty z 
s u k n a w k o l o r z e w i ś n i o w y m . 
W pas ie ś c iąga się g o p a s -
k i e m , d o k t ó r e g o p r z y s z y t e 
są j a k b y k ieszenie . Są t o p o 
p r o s t u p a s k i s k ó r y (a lbo 
p las t iku) , na k t ó r e n a s z y w a 
się k ó ł k a w i n n y m k o l o r z e i 
n a b i j a ś w i e c ą c e g w o ź d z i e . 

N i e z b ę d n y m u z u p e ł n i e n i e m 
t e g o s t r o j u j e s t r o g a t y w k a . 
T r z e b a ją z r o b i ć z c z e r w o n e -
g o s u k n a , o b s z y ć c z a r n y m 
b a r a n k i e m ( m o ż e b y ć sz tuczne 
f u t e r k o ) , o z d o b i ć z b o k u 
s z t u c z n y m i k w i a t k a m i , w ą s k i -
m i i k r ó t k i m i w s t ą ż k a m i o -
raz p a w i m p i ó r e m . 
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Polski zespól młodzieżowy „Ku j aw i ak " w Hai'nes, we włas -
nycki strojach łlowickich wystąpił ostatnio na Targach Handlo-

wych w Łens, budząc wielkie zainteresowanie 

Andzia-trafia do serc 
w polskich koloniach we 

Francji śpiewa się wiele p 'o-
senek i tańców zespołów 
„Mazowsza" czy „Sląska". 
Np. „Cyt, cyt", „Kukułeczkę", 
„Poloneza Warszawskiego", 
„Karolinkę", „Od Siewierza", 
„Starzyka" czy „Dziadka". 

Jednak najbardziej lubiana 
i popularna piosenka wśród 
polonii — to „Andzia". 

Piosenki tej nauczył- kie-
rowników zespołów folkloru 
polskiego 1 nauczycieli, w 
czasie swego pobytu w roku 
ubiegłym we Francji, p. M i l -
kę, kierownik i założyciel 
znanego w kra ju a także za 
granicą zespołu pleśni i tań-
ca dzieci oraz młodzieży z 
Płocka. 

Zanućmy piosenkę Zanućmy piosenkę 
Już niedługo w naszych domach zapłoną świa- Dziś zamieszczamy na życzenie Aleksandry i 

^ (granda) piosenk, o choince. 
długo czekają na tę chwilę, kiedy będą mogły aby dzieci mogły się jej nauczyć nim przyjdą 
z pomocą mamusi czy tatusia ślicznie przystroić 
iglaste drzewko. 

święta. 

D Z W O N I Ą D Z W O N E C Z K I 
Część szybka: ( p o w t a r z a m y p o k a ż d e j z w r o t c e ) 

Dzwonią d z w o n e c z k i Śnieg b ia ły prószy , 
dzeń, dzeń, dzeń! rrróz sz czyp ie w uszy . 
Jadą saneczk i A c h , jaki c u d n y — 
dzeń, dzeń, dzeń! dzień, dzień, dzień! 

Części wolne: 
1. Stoi cho inka w borze , 

sama tu p r z y j ś ć nie m o ż e 
Trzeba zaprzęgać kon ie , 
trzeba p o j e c h a ć d o nie j . 

Dzwonią dzwoneczki . . . 

Muzyka: Wł. Szpilman 
Słowa: Jan Brzectiwa 

2. Jedz ie cho inka w gośc i , 
p iękna w s w e j z ie lonośc i . 

K r ą ż y w w e s o ł y m pląsie , 
na nie j śn ieżynki skrzą się. 

Dzwonią dzwoneczk i . . 
3. Jest już c h o i n k a z nami, 

j a rzy się już świat łami . 
Srebrne niteczki c ienkie , 
zdobią ją jak panienkę . 

D z w o n i ą dzwoneczk i . . 
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Śpiewając tę piosenkę możemy jednocześnie 
zatańczyć wokół choinki. Dzieci trzymają się za 
ręce — robiąc duże koła. Na słowa piosenki — 
(część szybka) koło przesuwa się w prawo lub 
lewo.. Dzieci rytmicznie unoszą nóżki do góry. 

Na słowa — „dzeń, dzeń, dzeń"' lub „dzień, 
dzień, dzień" koło rozrywamy. Dzieci tańcząc 
dalej po obwodzie koła trzy razy klaszczą 
w rączki. W części powolnej zwracamy się 
twarzą do środka. Trzymając się za ręce, wol-

nym, majestatycznym krokiem zmniejszamy ob-
wód koła zbliżając się do choinki lub środka 
koła. Dzieci . robią ukłon i następnie powra- J 
cają tyłem, ponownie szeroko rozciągając koło. > 

Część szybką wykonujemy jak poprzednio i 
z tym, że zmieniamy kierunek tańca. f 

Życzymy dzieciom wesołej zabawy. Napisz- \ 
cie do „Tygodnika" czy piosenka i zabawa po- ^ 
dobały się. ł 

Opr.: Janusz Kozłowski f 

Jak powstaje zespół 
młodzieżowy? 

C z y t e l n i c y częs to zada ją 
n a m t o p y t a n i e : „ J a k p o w s t a -
j e z e s p ó ł ? " . O p i s u j e m y h i s t o -
r ie n a s z y c h g r u p f o l k l o r y s -
t y c z n y c h w e F r a n c j i i Be lg i i , 
o p o w i a d a m y w a r t y k u ł a c h o 
ich d o ś w i a d c z e n i a c h . R o k -
r o c z n i e m ł o d z i e ż o w e n o w e z e -
s p o ł y t a n e c z n e i ś p i e w a c z e 
r o z p o c z y n a j ą w y s t ę p y . 

P o d a l i ś m y k i e d y ś w i a d o -
m o ś ć o zespo l e „ M a r y ś k a " — 
w A r d e n a c h . Dz iś — p a r ę 
s ł ó w o j e g o „ m ł o d s z y m b r a -
cite" — z D o m - l e s - M e s n i l . 
Tańczą w n i m s a m e dz iec i : 
K r y s i a i! H e l e n k a R o c h a l a , 
B e r n a r d 1 R a y m o n d Bast ian , 
Chanta l l e , Z o s i a Jaworsk.a. 
U c z y j e p . J a n i n a Szarek , n a -
u c z y c i e l k a z S e d a n u . D z i e c i 
ć w i c z ą p o l e k c j a c h , w y s t ę p u -
ją na es t radz ie w „ S a l l e des 
F ê t e s " i... m a r z ą , a b y t a ń c z y ć 
k i e d y ś w p r a w d z i w y m , d u -
ż y m zespo le . J a k d u ż y m ? .— 
J a k s a m o „ M a z o w s z e " w P o l -
s c e ! 

A l e z a n i m d o r o s n ą , będą 
t a ń c z y ć u s ieb ie — w D o m -

Co u Was 
słychać ? 

Adam Kwiatkowski, C ran -
sac — Aveyron (Francja) . 

S ł y s z e l i ś m y , ż e o r g a n i z u j e 
p a n ł a d n e i c i e k a w e w i e c z o r y 
ś w i e t l i c o w e . C z y m ó g ł b y p a n 
p o d z i e l i ć s ię z n a m i s w o i m 
d o ś w i a d c z e n i e m z t e g o r o d z a -
j u i m p r e z ? 

Helena Ładożyńska, Fx in -
court (Francja) . 

S ą d z i m y , że p r z y g o t o w a n i a 
d o c h o i n k i są j u ż w p e ł -
n y m toku . J a k i o p r a c o w a ł a 
p a n i p r o g r a m na t e g o r o c z n ą 
G w i a z d k ę ? 

Czesław Kuźniak, Eisden 
(Belgia). 

W i e m y , że u m i e p a n j a k o 
n a u c z y c i e l d o b r z e ł ą c z y ć n a u -
c z a n i e j ę z y k a p o l s k i e g o z p r a -
cą k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w ą , a 
p r z y t y m j e s t p a n z a m i ł o w a -
n y m a m a t o r e m f o t o g r a f i k i . 
S p o d z i e w a m y s ię , że p r z y ś l e 
n a m p a n j a k ą ś i n f o r m a c j ę o 
s w o j e j p r a c y na n i w i e p o l o -
n i j n e j i t o ze z d j ę c i a m i ! D o -
b r z e ? 

Jerzy Tison, Lourches (Fran-
cja). 

Z o r g a n i z o w a ł p a n zespó ł 
m u z y c z n y . C h c i e l i b y ś m y g o 
b l i że j poznać . I lu c z ł o n k ó w 
l i c z y ? J a k i e i n s t r u m e n t y ? J a -
ki r e p e r t u a r ? J a k się n a z y w a 
i j a k i e m a c i e p l a n y w y s t ę -
p ó w ? .N iech p a n k o n i e c z n i e 
z a s p o k o i naszą c i e k a w o ś ć i 
napisze . C a ł e m u zespyołowi 
ż y c z y m y w i e l u s u k c e s ó w ! 

Jacqueline Młynkowiak, 
Douai (Francja) . 

W i e m y , że b a r d z o ł a d n i e 
r e c y t u j e s z . C z y p r z y g o t o w u -
j e s z s ię d o j a k i e g o ś w y s t ę p u 
g w i a z d k o w e g o ? J a k p r a c u j e 
z e s p ó ł ? C z y m a c i e m o ż e n o w e 
z d j ę c i a zespKału. Jeże l i tak , t o 
p r z y ś l i j c i e . C h ę t n i e z a m i e ś c i -

m y j e na n a s z e j k o l u m n i e . 

- l e s - M e s n i l i o k o l i c y . J e d e n 
n a j w a ż n i e j s z y k ł o p o t m a j ą d o 
p r z e z w y c i ę ż e n i a : z d o b y c i e 
k o s t i u m ó w . T e , k t ó r e w y p o -
ż y c z a j ą , z a w s z e są za duże . 
D z i e c i m a r t w i ą się, że n ie 
rosną d o ś ć s z y b k o . A m y 
c h c e m y z a p r o p o n o w a ć p e w n e 
r o z w i ą z a n i e . L ^ c z nie b ę d z i e 
t c l e k a r s t w o na s z y b s z e r o ś -
nięc ie , n ie ! C h c e m y z a p r o p o -
n o w a ć , a b y m a m y p o m y ś l a -
ły o u s z y c i u d z i e c i o m k o s t i u -
m ó w — s k r o m n y c h , a le w ł a s -
nych . T a k np . p o s t ą p i ł y m a t -
ki w A l g r a n g e ( w dep . M o s e l -
le). W s z y s t k i e dz i e c i w z e s p o -
le pp . B a ń s k i c h , n a u c z y c i e l i z 
A l g r a n g e — m a j ą w ł a s n e 
k o s t i u m y , ł a d n e , d o p a s o w a n e . 

W i e r z c i e n a m : t a ń c z y s ię 
w n i ch d w a r a z y l e p i e j ! 

W kilku 
słowach 

^ Janusz iviadej z OUe jest 
d o b r y m recytatorefn 1 m ł l o ś -
nilclem polsldLej poezji . P o d 
kierunkiem s w o j e j nauczyciel -
ki pani Grażyny Przeniosło 
przygotowuje poezje Marii K o -
nopnickiej . Recytować j e b ę -
dzie n a wieczornicy literackiej 
poświęconej twórczości tej 
wielkiej polskiej poetki. 

^ Znany miłośnik folkloru 
— nauczyciel polskiego tańca 
i pieśni, p. Jan Rozwadowski 
z Fenain, ze s w o i m zespołem 
w Carvin przygotowuje tańce 
lubelskie, których układ otrzy-
mał od zespołu , ,Lubl in " , zna-
nego n a s z y m Czytelnikom z 
pobytu w e Francji . Z e s p ó ł w 
Cairvin jest bardzo aktywny, 
co jest zasługą pani Berna-
dette Miska i pana Helwich, 
członka orkiestry. 

Szkoła polska w Ses-
sevalle, w z o r e m ubiegłego ro-
ku, ogłosiła dla dzieci Konkurs 
rysunkowy. Nagrodą jest w y -
jazd na w a k a c j e do Polski . 
Zesz łorocznym zwycięzcą by ł 
13-letni p r y m u s szkoły Ja** 
Piotr Polus. 

^ W zespole folkloru pol-
skiego w Blanc-Mesnil, który 
prowadzi pani Maria Szpyrka, 
polskie dziewczęta wystąpi ły z 
inicjatywą zaproszenia do 
współpracy chłopców — W ł o -
c h ó w i Hiszpanów, którzy pra-
cują w t y m mieście, gdyż 
wśród chłopców polskich 
przeważają zainteresowania 
sportowe. . . 

^ N a zjeździe polskich chó-
rów ze Z w i ą z k u P o l a k ó w 
, , Z g o d a " w Niemczech wice-
prezes p. M. G r a j e w s k i p o -
wiedział : , .Niech pieśń polska 
naszych dzielnych chórów 
śpiewaczych zabrzmi dzisiaj na 
sali potężnymi tonami na 
cześć i chwałę bogatej tysiąc-
letniej przeszłości państwa 
Polskiego, dzielnego i o f iar -
nego narodu polskiego. Niosąc 
pozdrowienia roda;kom i ro-
daczkom w kraju, z ł ą c z m y się 
w j e d n e j wielkiej rodzinie 
polskiej w e wspania łym histo-
r y c z n y m jubileuszu Państwa 
P o l s k i e g o " . Zasłużeni śpiewacy 
Westfal i i i Nadrenii zostali 
udekorowana! o d z n a k a m i h o -
norowymi . 

^ Polski Chór im. Fr. Cho-
pina w BuCnos-Aires wystąpił 
na koncercie w strojach ło -
wickich, które bardzo podo-
b a ł y się publiczności argentyń-
skiej . 

^ Śpiewaczka po^kiego po-
cnodzema G. I>as-JakubczaJc 
z A m e r y k i została zaangażo-
wana na sezon z i m o w y do 
O p e r y w P a i e r m o na Sycylii . 

^ zespół dzieci polskich w 
strojach l u d o w y c h odtańczył 
krakowiaka na uroczystościach 
100 rocznicy otwarcia kolei 
w Blachtown w Australii . 



Z ZYCIA 
RÓŻNYCH 

KOLONI J 
Z A S Ł U Ż E N I W Z A G Ł Ę B I U 

H E N I N - L I É T A R D 
Hames . W witelu m i a s t a c h 

zag łęb ia g ó r n i c z e g o H é n i n -
-JL.iétard, m i ę d z y i n n y m i w 
S a l l a u m i n e s , H a r n e s , N o y e l l e -
- s o u s - L e n s , F o u q u i è r e s - l e z -
- L e n s , o d b y ł y s ię t r a d y c y j n e 
u r o c z y s t o ś c i z w i ą z a n e z w r ę -
c z e n i e m g ó r n i k o m M e d a l u 
P r a c y za w y s ł u g ę lat . W ś r ó d 
n a j b a r d z i e j z a s ł u ż o n y c h w 
t y m z a g ł ę b i u j es t , o c z y w i ś c i e , 
b a r d z o w i e l u P o l a k ó w , k t ó r z y 
cieszą s ię s ławą d o b r y c h , 
r z e t e l n y c h i z d o l n y c h g ó r n i -
k ó w . 

I tak , P o l a c y s t a n o w i l i w i ę -
k s z o ś ć w ś r ó d o d z n a c z o n y c h 
M e d a l e m P r a c y w H a r n e s 
p o d c z a s w i e l k i e j , w z r u s z a j ą -
c e j u r o c z y s t o ś c i w sal i „ A p o i -
l o " , k t ó r e j p r z e w o d n i c z y ł m e r 
t e g o m i a s t a i z a r a z e m i n ż y -
n ie r k o p a l n i a n y . O t o p i e r w s z a 
l ista n a g r o d z o n y c h p o l s k i c h 
g ó r n i k ó w : 

Medal Pozłacany o t r z y m a l i : 
Jan Drzażdżyńskl, Józet 
Drzażdżyiiski, Teodor Frącko-
wiak, Stanisław Jankowski, 
Jan Kuc, Piotr Madroszkie-
wicz, Walentyn Nowaczyk, 
Czesław Pietrowski, Romuald 
Pogrodała, Stefan Ratajski, 
Jan Świtała, Józef Sztutkow-
ski, Jan Walkowiak i Jan 
Wojciechowski. 

Medal Srebrny otrzymali: 
Teofi l Błaszkiewicz, Józef C i -
charski, Stefan Ciesielski, 
Konrad Ciołkowski, Stanisław 
Czajkowski, Józef Danek, K a -
zimierz Dekeliński, Józef Do -
mański, Józef Dudkiewicz, 
Ignacy Fafara, Kazimierz 
Furmanowski, Jakub Gardy -
na, Wincenty Gawlik, W ł a -
dys ław Głąb. W ładys ław Go r -
czyca, Jan Gościański, Jan 
Grobelny, Józef Grobelny, 
Józef Grześkowiak, Franci-
szek Jackowski, Władys ław 
Jagodziński, Józef Karkoszka, 
Franciszek Karpik, Stefan K i -
jak, Józef Konieczny, Stefan 
Konieczny, Jacek Kostrzyński, 
Michał Kotowski, Edmund 
Kryśkowiak, Feliks Krystek, 
Józef Krzyżosiak, Jan K u b -
czak, Kazimierz Łęklik, Jan 
Lenczewski, Ludwik Łukasik, 
Teofi l Maik, Ignacy M a j -
chrzak, Franciszek Michalski, 
Stanisław Mielcarek, Franci-
szek Młodorzenlec, Antoni 
Mocek, Idzi Olek, Ludwik 
Parzysz, Tadeusz Piekarz, Ro -
man Piotrowski, Marcin Prze-
piorą, Józef Przyborowski, 
Feliks Rezulak, Władys ław 
Rodzinka, Franciszek Ro j ew -
ski, Jan Spalony, Wincenty 
Sroka, Edward Staśkiewicz, 
Józef Staszewski, Andrze j 
Stępień, Albert Strózyk, Ro -
man Tarasewicz, Andrze j To -
maszewski, Jan Tomkowlak, 
Ignacy Urbaniak, Klemens 
Wardziński, Stanisław W ie -
czorek, Franciszek Włodar -
czyk, Leon Włodarczyk, M i -
chał Włodarczyk, Franciszek 
Wojcieszak, Czesław Woźniak 
i Michał Zlemiak. 

D a l s z y c iąg l isty n a z w i s k 
p o l s k i c h g ó r n i k ó w o d z n a c z o -
n y c h M e d a l e m P r a c y p o d a m y 
w n a s t ę p n y m n u m e r z e . 

P O L S K I D W O R 
U „RE INE D U T O U R I S M E " 

Noyelles-sous-Lens. „ R e i n e 
d u T o u r i s m e 1960" i j e j d a m y 
d w o r u w y b r a n o na w i e c z o -
rze t a n e c z n y m z o r g a n i z o w a -
n y m p r z e z k l u b L é o - L a g r a n g e 
p o d p a t r o n a t e m dz i enn ika 
„ L a V o i x d u N o r d " . D a m a m i 
d w o r u zos ta ły : Anne -Mar le 
Wróbe l z S a l l a u m i n e s , l a u r e -
a tka ty tu łu „ M i s s F o i r e C o m -
m e r c i a l e " w L e n s w r o k u u -
b i e g ł y m , o r a z Anne -Mar ie 
Gościniak z M o n t i g n y - e n -
- G o h e l l e . 

P o z a h o n o r o w y m t y t u ł e m 
d a m d w o r u laureatk i o t r z y -
m a ł y p o d a r u n k i o d d y r e k c j i 

„ L a V o i x d u N o r d " — p i e r w -
sza dos ta ła s e r w i s d o k a w y , 
d r u g a n a k r y c i a s t o ł o w e . P a n -
n y W r ó b e l 1 G o ś c i n i a k z o s t a -
ły o b d a r o w a n e r ó w n i e ż p r z e z 
. .Établ issements D e b e a u m o n t -
- L e s p i n a s s e " , k t ó r e o f i a r o w a -
ły i m p o f o t e l u b r i d ż o w y m 
o r a z p r z e z d o m t o w a r o w y 
„ S o l d a n a - A u - L l o n " z L e n s , 
k t ó r y p o d a r o w a ł k a ż d e j b o n 
w a r t o ś c i 50 N F . 

UROCZYSTTT S L U B 
Marles-Ies Mines. P o d c z a s 

u r o c z y s t e j c e r e m o n i i ś l u b n e j 
F r a n c i s z e k Stencel, k i e r o w n i k 
g r u p y h a r c e r z y p o l s k i c h M a r -
l e s - A u c h e l , z a w a r ł z w i ą z e k 
m a ł ż e ń s k i z Lilianą Kop lew -

. Eką, cz łonkinią k l u b u -
K .S .M.P . , k i e r o w n i c z k ą p r z e d -
s z k o l a p o l s k i e g o . W s z y s t k i e g o 
n a j l e p s z e g o na n o w e j d r o d z e 
ż y c z v t a k ż e i „ T y g o d n i k P o l -
sk i " . 

T R A G I C Z N E W Y P A D K I 
T r a g i c z n y w y p a d e k p r z y p r a c y , 

k t ó r e g o o f i a r ą p a d ł p o l s k i e l e k -
t r y k - m e c ł i a n i k p a n E d m u n d M l -
clialslci lat 33, z d a r z y ł s ię na. 5 
s z y b i e k o p a l n i C a l o n n e - R i c o u a r t . 
P a n M i c ł i a l s k i zosta ł p o r a ż o n y 
p r ą d e m w cł iwil i n a p r a w i a n i a 
p r z e w o d ó w w y s o k i e g o napięc ia . 
M i m o n a t y c h m i a s t o w e j p o m o c y 
l e k a r s k i e j n i e z d o ł a n o p r z y w r ó c i ć 
g o d p życia , z m a r ł y os ieroci ł 
d w o j e " dzieci . 

R e d a k c j a s k ł a d a rodzinie z m a r -
ł e g o w y r a z y g ł ę b o k i e g o w s p ó ł c z u -
cia. 

w przedzień święta górników — 
Barburki — zdarzył się nieszczęśli-
wy wypadek w szybie Delloye 
w kopalni węgla Auberchicourt. 

a ó m i l k p o l s k i F r anc i s zek W ł o c h 
z' E c a i l l o n lat 38 zosta ł p r z y g n i e -
c i o n y p r z e z c i ę ż k i m o t o r p r z y 
m o n t a ż u t r a n s p o r t e r a . L e k a r z e 
s twierdzi l i c i ę ż k i e p o t ł u c z e n i e 1 
z ł a m a n i e n o g i . 

POLSKO - FRANCUSKA „BARBÓRKA" 
T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m 

m e r o s t w o w R o u v r o y (P. d e 
C.) z o r g a n i z o w a ł o w d n i u 4 
g r u d n i a br . z o k a z j i „ B a r -
b u r k l " uroczystość dla star-
ców, rencistów i Ich rodzin. 
W ś r ó d o b e c n y c h n a sal i 230 
c s ó b w i ę k s z o ś ć s t a n o w i l i P o -
lacy . F a k t t en p o d k r e ś l i ł w 
s w o i m p r z e m ó w i e n i u m e r 
m i a s t a R o u v r o y — p. O. Be r -
nard, s t w i e r d z a j ą c , ż e dz i ęk i 
t e m u i m p r e z a m a c h a r a k t e r 

W R o u V r o y 

W Y S T A W Y 
POLSKIE 

W LONDYNIE 
Br i t i sh M u s e u m z o r g a n i z o -

w a ł o w K i n g ' s G a l l e r y p i ę k -
ną w y s t a w ę u k a z u j ą c ą p o l s k i 
d o r o b e k k u l t u r a l n y 1000- lec ia 
w o p a r c i u o b o g a t e z b i o r y 
p o l o n i c ó w b i b l i o t e k i M u z e u m . 
K s i ą ż k i p o d z i e l o n o na t r z y 
d z i a ł y : „ W c z e s n y c h d r u k ó w " , 
„ O ś w i e c e n i e — K l a s y c y s m i " o -
r a z „ O k r e s r o m a n t y c z n y " . 

N ieza l eżn ie o d d r u k ó w w y -
s t a w i o n o m a p y , r y c i n y m a p 
p o l s k i c h , r ę k o p i s y ( w t y m r ę -
k o p i s y k r ó l ó w p o l s k i c h ) . O d -
d z i e l n e g a b l o t y p o ś w i e c o n o 
p o l s k i e j n a u c e , p o l s k i m b i -
b l i o m 1 m u z y c e . T r a f n e w y -
jaśn ien ia i k o m e n t a r z e u z u -
pe łn ia ją i n t e r e s u j ą c ą w y s t a -
w ę r o z w o j u k u l t u r y i l i t e r a -
t u r y p o l s k i e j . 

p o l s k o - f r a n c u s k i . Z n a l a z ł o t o 
w y r a z w d e k o r a c j i sal i f l a -
g a m i p a ń s t w o w y m i P o l s k i i 
F r a n c j i . W i e l e c i e p ł y c h s ł ó w 
p o d a d r e s e m z e b r a n y c h r e n -
c i s t ó w p o w i e d z i a ł r ó w n i e ż o -
b e c n y na t e j i m p r e z i e m e r 
m i a s t a A v i o n , d e p u t o w a n y 
d e p a r t a m e n t u P . d e C. p. L e -
on Letroauert. Z r a m i e n i a 
k o n s u l a t u p o l s k i e g o w L i l l e 
o b e c n y b y ł p. mgr Klockow-
skl, k t ó r y p o d z i ę k o w a ł f r a n -
c u s k i m o r g a n i z a t o r o m za z a -

p r o s z e n i e , a s t a r c o m ż y c z y ł 
d u ż o szczęśc ia i d ł u g i c h lat 
życ ia . W s z y s t k i m r e n c i s t o m 
zos ta ły w r ę c z o n e s k r o m n e u -
p o m i n k i . N a z a k o ń c z e n i e 
c z ę ś c i o f i c j a l n e j o d e g r a n o 
h y m n y p a ń s t w o w e P o l s k i i 
F r a n c j i . T e g o dn ia j e s z c z e d o 
p ó ź n e g o w i e c z o r u s tar cy u c z -
t o w a l i , b a w i l i sią p r z y d ź w i ę -
k a c h d o b o r o w e j o rk ies t ry 
m u n i c y p a l n e j p o d k i e r o w n i -
c t w e m p. Tarko, s y n a z n a n e -
g o p r z e d w o j n ą k a p e l m i s t r z a . 

6 lat temu pożegnaliśmy 
Henryka Korab-Kucharskiego 

K I E D Y I G D Z I E 
uroczystości gwiazdkowe? 

Corocznym zwyczajem P o -
lacy w całej Francj i organi-
zują uroczystości gwiazdko-
we. Liczne i bogate imprezy 
gwiazdkowe odbędą się także 
i w tym roku. Zbiorą się na 
nich zarówno dzieci polskie 
jak i dorośli w wielu okrę-
gach polonijnych. 

* . * 
Pierwsza tegoroczna gwiazd-

ka odbędzie się w dniu 18 
grudnia w Lyonie w Salle 
Paroissiale Saint-Joseph, Cité 
Tase, Vaux -en -Ve l in (Rhôpe). 
W programie dla dzieci prze-
widziane są występy mło-
dzieży miejscowej szkoły, 
lyońskiego zespołu taneczne-
go „Śląsk" oraz wyświetle-
nie f i lmów polskich. 

Uroczystości gwiazdkowe w 
Dourches (Nord) odbędą się 
w miejscowej szkole w dniu 
21 grudnia o godz. 15-tej. • « • 
S Dzieci ze szkoły polskiej 
S w Mazingarbe, Cité 2, ser-
• decznie zapraszają Rodzl-
S ców. Krewnych i P rzy ja -
S dó ł z Mazingarbe, Bully, 
S Grenay i okolic na trady-
S cyjną uroczystość gwlazd-
S kową, któr% urządzają 25 
S grudnia o godz. 17 w sali 
! p. Bajona. Bogaty program 
• artystyczny przygotowują 
! nauczycielki — p. Rzep-
! czyk i p. Piwońska. Prze-
• widziane są również w y -
• stępy zespołu młodzieżo-
• wego oraz loteria fantowa. 

U W A G A ! 

W dniu 8 stycznia 1961 ro -
ku odbędą się uroczystości w 
Lens, Salle des Familles 
Route de Bethune,. godz. 16, 
— w Saisseval, sala patrona-
żu, godz. 15, — w Carvin 
Cité St. Jean sala pana Luca, 
godz, 16. 

W Barl in uroczystości 
gwiazdkowe odbędą się w 
niedzielę 15 stycznia 1961 r. 
o godz. 16 w Salle des Fêtes. 

N a uroczystość proszona 
jest cała miejscowa Polonia. 

Uroczystości gwiazdkowe 
dla dzieci w Croix, Wasque -
hSl, Flers-lez-LIlle, Marcq -
-en-Baroeul , Roubaix i Lil le 
(Nord) odbędą się w niedzie-
lę dnia 29 stycznia 1981 roku 
o godzinie 15,30 w Salle des 
Fêtes merostwa Flers- lez-
-Lil le, Place Constantin-Des-
cat. Przystanek t ramwajowy 
Planche Epignoy, na linii L i l -
le-Roubaix. 

Przewidziany bogaty pro-
gram artystyczny z udziałem 
dzieci szkolnych oraz zespo-
łu młodzieżowego. Zaprasza-
my wszystkich Rodaków. 

Komitet Gwiazdkowy 

U W A G A ! 
W S Y P Y I DAMAS Z IMPORTU 

poszwy gotowe wyszywane, towary wełniane: 
na kostiumy I płaszcze damskie i męskie, 

gwarantowaną 100% wełnę wysyłam na całą Francję 
a do bliskich okolic dostarczam osobiście. 

Z a teeiNłry dostarczone lub wysłane gwarantuję, jakość 
pierwszego gatuJiku. 

Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

BIAŁOSIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e (Nord) 

„ K a ż d y G a z d a d o suiego G n i a z d a ! " 

Szósta już rocznica śmierci 
Henryka Korab-Kucharskie -
go mi ja w Wilię, dnia 24 g ru -
dnia. Henryk Korab -Kuchar -
ski zapisał się w pamięci Po -
lonii Francuskiej przede 
wszystkim jako założyciel i 
przewodniczący Stowarzysze-
nia Obrony Granic Polski ńa 
Odrze i Nysie. 

Urodzony 6 listopada 1891 
roku, Henryk Korab -Kuchar -
ski wcześnie rozpoczął dzia-
łalność pisarską; ma jąe nie-
spełna 17 lat wystawił p ierw-
szą swoją sztukę w Krako -
wie. Wkrótce jednak w y j e -
chał na stałe do Francji. Od -
był studia w Sorbonie w Pa -

ryżu i następnie poświęcił się 
tu całkowicie dziennikarstwu. 

Od 1914 roku byl jednym 
z najbardziej znanych repor-
terów dziennika „Matin", pu-
blicystą oraz paryskim kores-
pondentem wielu dzienników 
w Polsce. Publicystykę swoją 
podpisywał Henri de Korab. 

Byl on gorącym rzeczni-
kiem utrwalenia zachodnich 
granic polski. Ostatni w ży-
ciu wielki reportaż Koraba -
-Kucharsklego poświęcony był 
polskim Ziemiom Zachodnim. 

fBAL S Y L W E S T R O W Y 
W PARYZ.U 

Związek Uczestnikowi' 
I Polskiego Ruchu Oporu 
^ (oddział paryski) zaprasza 
) Rodaków na wielki bal 
^ sylwestrovpy, który odbę-
^dzie się w sobotę dnia 311' 
I grudnia br. w godzinach i' 
i od 21 do rana w salonach 
¡merostwa I V dzielnicy P a -
i ryża Place Baudoyer (me-
• tro Hotel de Ville). Do -
»chód z loterii fantowej i 
»przeznaczony będzie na bu -
» dowę szkoły 1000-lecia w ' 
) Polsce. Do tańca przygry-
\ wać będzie doborowa pol-
^ ska orkiestra. Bufet w l a s -
>ny. 

POLKA — doktorem 
Uniwersjitetu 

Pargskiego 
A d i u n k t U n i w e r s y t e t u W a r -

s z a w s k i e g o , p . I r ena W o j n a r , 
u z y s k a ł a n a SorŁ)onie ty tu ł 
d o k t o r a za p r a c ę na t e m a t 
w y c h o w a n i a m ł o d z i e ż y . P r a c a 
d o k t o r s k a p . I r e n y W o j n a r 
o t r z y m a ł a n a j w y ż s z ą z p r z e -
w i d z i a n y c h o cen . 

NOWA BIBL IOTEKA 
ZWIĄZKU POLAKÓW 
W NIEMCZECH 

N o w o o t w a r t a b i b l i o t e k a w 
B o c h u m l i c zy p r z e s z ł o 1000 
t o m ó w . W k r ó t c e m a b y ć 
o t w a r t a r ó w n i e ż czyte ln ia , 
p r z y s t o s o w a n a j e d n o c z e ś n i e 
d o w y ś w i e t l a n i a p o l s k i c h 
f i l m ó w f a b u l a r n y c h i d o k u -
m e n t a l n y c h . B i b l i o t e k a m i e ś -
c i s ię w D o m u P o l s k i m . 

T Y G O D N I E 
F I L M U P O L S K I E G O 

W E F R A N C J I 
W p o s z c z e g ó l n y c h o ś r o d k a c h 

p o l o n i j n y c h w e F r a n c j i o d -
będą się Tygodnie Filmu Po l -
skiego oraz wystawy polskie" 
go plakatu f i lmowego i ksią-
żek polskich pcdączone ze 
sprzedażą polskiej prasy I 
wydav.'nictw oraz książek 
francuskich o Polsce. C y k l 

F I L M Y 
W P O T I G N Y 

w P o t i g n y ( C a l v a d o s ) o d -
b y ł s ię seans p o l s k i e g o f i l m u 
pt. „Tajemnica opuszczonego 
szybu". F i l m ten, k t ó r y b y ł 
w y ś w i e t l a n y w k in ie „ N o r -
m a n d i e " , o g l ą d a ł o p o n a d 500 
o s ó b . D o organ iza to ra t e j i m -
p r e z y p. Władys ława Glntera, 
n a u c z y c i e l a m i e j s c o w e j s z k o -
ł y p o l s k i e j z g ł a s z a ł o s ię w i e -
lu ludz i z p r o ś b ą o częs tsze 
w y ś w i e t l a n i e p o l s k i c h f i l m ó w 
w P o t i g n y . T e g o s a m e g o dn ia 
w y ś w i e t l o n y b y ł r ó w n i e ż w 
P o t i g n y f i lm „Quo Vadis " 
w e d ł u g z n a n e j p o w i e ś c i H e n -
r y k a S i e n k i e w i c z a . 

t y c h i m p r e z z a i n a u g u r o w a ł , 
j a k w i a d o m o okręg Nancy. W 
d n i a c h od 1 d o 17 g r u d n i a 
o d b y ł s ię T y d z i e ń F i l m u P o l -
s k i e g o w Lille. N a s t ę p n i e 
w k o l e j n o ś c i T y g o d n i e F i l m u 
P o l s k i e g o o d b ę d ą s ię w A Ix 
en Provence ( w d n i a c h o d 
10—18 s tyczn ia 61), w Marsy -
lii ( od 17—20 s tyczn ia 61), 
w Orleanie (od 3—17 l u t e g o 
61), w Poitiers ( od 22—26 l u -
t e g o 61) o raz w Tuluzie. 

„ B Ł Ę K I T N Y K R Z Y Ż " 
W T U C Q U E G N I E U X 

P o n a d 200 o s ó b p r z y b y ł o na 
seans f i l m o w y z o r g a n i z o w a -
n y p r z e z S t o w a r z y s z e n i e O b -
r o n y G r a n i c n a O d r z e i N y s i e 
w T u c q u ' 6 g n i e u x (M. et M o s e l -
le) . W y ś w i e t l o n o f i l m p r o -
d u k c j i p o l s k i e j „ B ł ę k i t n y 

k r z y ż " . W p r z e r w i e s e a n s u p. 
K r a k o w i a k w y g ł o s i ł p o g a -
d a n k ę na t e m a t p o l s k i c h 
Z i e m Z a c h o d n i c h . 

A . B. 



P O 1* a d y 
•• a w i i e 

P a n C . L . 
B e r l a l m o n t ( N o r d ) 

C z y z chwilą naturalizacji 
syna będziemy mogli za kilka 
lat wyjechać do Kraju i czy 
władze francuskie nie będą 
stawiać temu przeszkód? 

D o p ó k i s y n j e s t . m a ł o l e t n i n i e 
b ę d z i e ż a d n y c h t r u d n o ś c i z , w y -
j a z d e m , . g d y ż o d m i e n n a n a r o d o -
w o ś ć d z i e c k a n i e m a w p ł y w u n a 
s p r a w o w a n i e , n a d , n i m o p i e k i 
p r z e z r o d z i c ó w . P o n i e w a ż j e d n a k 
u s t a w a p o l s k a z 1 9 5 1 r o k u n i e 
p r z e w i d u j e u t r a t y o b y w a t e l s t w a 
p o l s k i e g o w s k u t e k n a b y c i a o b y -
w a t e l s t w a o b c e g o , d z i a ł a n i e u s t a -
w y f r a n c u s k i e j w s t o s u n k u d o 
s y n a p o w o d u j e n a b y c i e p o d w ó j -
n e g o . o b y w a t e l s t w a . 

N a l e ż y w i ę c p o d j ą ć s t a r a n i a o 
z e z w o l e n i e n a z m i a n ę o b y w a t e l -
s t w a p o l s k i e g o , a ż e b y n i e n a r a -
z ić s y n a n a s k u t k i p r a w n e , j a k i e 
m o ż e p o c i ą g n ą ć za s o b ą n i e w y -
w i ą z a n i e s i ę z o b o w i ą z k ó w c i ą ż ą -
c y c h n a n i m w s t o s u n k u d o o b y -
d w u p a ń s t w , a w s z c z e g ó l n o ś c i 
z a . n i e s p e ł n i e n i e o b o w i ą z k u s ł u ż -
b y w o j s k o w e j . 

P a n W ł . S Z Y M A Ń S K I , 
E s c a u t p o n t ( N o r d ) 

W następstwie spadku po 
rodzicach pragnę oddać przy-
padającą część mojej siostrze, 
gdyż nie mam zamiaru wracać 
do Kraju. Niemniej jednak 
sprawa jest trudna, gdyż 
wszelkie dowody zostały zni-
szczone w czasie wojny. Co 
mam zrobić i gdzie się udać w 
tej sprawie? 

U r e g u l o w a n i e p r a w n e p o w y ż -
s z e j s p r a w y w y m a g a s t w i e r d z e -
n i a p r z e z S ą d P o w i a t o w y p r a w 
d o s p a d k u p o z m a r ł y c h r o d z i -
c a c h . W t y m c e l u n a l e ż y s k i e r o -
w a ć d o S ą d u P o w i a t o w e g o w n i o -
s e k p o c ł i o d z ą c y o d p a ń s k i e j 
s i o s t r y f> s t w i e r d z e n i e p r a w d o 

s p a d k u . P a n z e s w o j e j s t r o n y 
u s t a n o w i w ó w c z a s p i e ł n o m o c n i k a 
a k t e m s p i s a n y m p r z e d n o t a r i u -
s z e m w e F r a n c j i i z a l e g a l i z o w a -
n y m w k o n s u l a c i e p o l s k i m ( w d a -
n y m w y p a d k u w L i l l e ) . 

A k t t e n p o w i n i e n z a w i e r a ć 
u p o w a ż n i e n i e d o p r z y j ę c i a s p a d -
k u i p r z e k a z a n i a w p a ń s k i m 
i m i e n i u c z ę ś c i s p a d k u n a r z e c z 
s i o s t r y . 

P o u z y s k a n i u d o k u m e n t u z w a -
n e g o , . P o s t a n o w i e n i e m S ą d u o 
s t w i e r d z e n i u p r a w d o s p a d k u " , 
m o ż n a w o s o b n y m w n i o s k u z a -
ż ą d a ć o d S ą d u w p i s a n i a s p a d k o -
b i e r c ó w d o k s i ą g w i e c z y s t y c h . 
J e ż e l i k s i ę g i w i e c z y s t e z o s t a ł y 
z n i s z c z o n e n a s k u t e k d z i a ł a ń w o -
j e n n y c h , w ó w c z a s n a l e ż y z ł o ż y ć 
w n i o s e k o o d t w o r z e n i e k s i ą g 
w i e c z y s t y c h . 

Francuskie znaczki o tematyce polskiej 
polskie znaczki o tematyce francuskiej 

W e F r a n c j i 
z n a c z k ó w • m a j ą -
c y c h z w i ą z e k z 
n a s z y m k r a j e m a 
w ł a ś c i w i e z p o -
stac iami w i e l k i c h 
P o l a k ó w , j e s t k i l -
ka . P r z e d e w s z y -
s t k i m w y m i e n i ć 
t r zeba z n a c z e k -
w y d a n y w 1938 
r o k u d la u p a m i ę t -
n ien ia 40 r o c z n i c y 
o d k r y c i a r a d u 
p r z e z M a r i ę S k ł o -
d o w s k ą i j e j m a ł -
ż o n k ą P i o t r a C u -
rie. Z n a c z e k ten 
k o l o r u n i e b i e s k i e -
g o s p r z e d a w a n o n a p o c z c i e za 1.75 
fr . p lus d o p ł a t a 50 cent . N a d p ł a t a 
ta b y ł a p r z e z n a c z o n a n a r z e c z M i ę -
d z y n a r o d o w e g o Z w i ą z k u W a l k i z R a -
k i e m . 

P o w o j n i e u k a z a ł s i ę w e F r a n c j i 
w 1956 r o k u z n a c z e k z p o d o b i z n ą 
F r y d e r y k a C h o p i n a , w a r t o ś c i 20 f r a n -
k ó w , a r o k p ó ź n i e j z p o d o b i z n ą M i -
k o ł a j a K o p e r n i k a (8 f r a n k ó w ) . 

•i 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : 5) p ł a t z i e m i z t r a w ą , 

m u r a w a , 6) i n a c z e j : i m b r y k , 7) p r o -
testant , lu teran in , 10) k o c , p r z y k r y c i e , 
11) zespó ł r e p r e z e n t a c y j n y w d a n e j 
d z i e d z i n i e spor tu , 12) o w o c w i e l o n a -
s i enny np . g r o c h u , 14) l i c h e w i n o l u b 
p o d ł a zupa , 15) u d e r z e n i e w w a l c e 
tK>kserskiej, 19) służą d o ś l i zgania s ię 
p o śn iegu , 20) p o s ł a n n i c t w o , p o s e l s t w o . 

22) j es t w g o d l e p a ń s t w o w y m 
Z S R R , 23) n a u k a o r o l n i c t w i e , 24) 
s c h o w e k , u k r y c i e , k r y j ó w k a , 25) k o -
lebka . 

P I O N O W O : 1) k r ó l e s t w o pszczó ł , 2) 
w a l k a , b ó j , bata l ia , 3) podiJÓrka, m a ł y 
pa l , 4) p r z y s ł o w i e g łos i , ż e n i e m a n i c 
w s p ó l n e g o z p i e r n i k i e m , 7) g w a ł t o w -
n y w y b u c h z h u k i e m n p . b o m b y , 8) 
j e s t n a g r z b i e c i e w i e l b ł ą d a , 9) n a d w o -
zie s a m o c h o d u , 12) p o k r y w a z imą 
d r z e w a , n i e śnieg , 13) żar ty , d r w i n y , 
16) s z m a t a d o p o d ł o g i l u b c z ł o w i e k 
b e z czc i , 17) f o t e l k r ó l e w s k i , 18) z d o -
bią d a m s k i e s t r o j e i b ie l i znę , 21) i m i ę 
żeńsk ie , 22) p e c h o w y o s z e z e p n i k 
po l sk i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m o d d a t y u k a -
zania s ię ommieru p o d a d r e s e m r e -
d a k c j i , z d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z -
w i ą z a n i a , zostaną r o z l o s o w a n e 
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Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) o b r o k , 2) t r e p y , 
3) b r y z a , 4) d o m e k , 5) g r o t a , 6) W a n d a , 
1) s z tab , 8) c a c k a , 9) - k a b a ł , 10) w a i e k , 11) 
s t o r y , 12) k o p i a , 13) k w i t y . 

H a s ł o z a d a n i a : E E Y M O N T — „ C H Ł O P I " . 

Z a l e d w i e 16 k m o d C a e n , p r z y 
u j ś c i u rzek i O r n e , oraz k a n a ł u ł ą c z ą c e -
g o C a e n z m o r z e m , z n a j d u j e s ię m a ł e 
m i a s t e c z k o p o r t o w e — O u i s t r e h a m , 
k t ó r e os tatn io r o z b u d o w u j e s w ó j por t . 
W okres i e l e t n i m nad b r z e g i e m m o -
rza c z ę s t o m o ż n a u s ł y s z e ć j ę z y k p o l -
ski . Z j e ż d ż a j ą tu P o l a c y z d e p a r t a -
m e n t u C a l v a d o s . W O u i ö t r e h a m z a -
m i e s z k u j e k i l k a r o d z i n po l sk i ch . . J e d -
n y m p o w o d z i s ię l ep ie j , i n n y m g o r z e j . 

N a d s a m y m k a n a ł e m w m a ł y m p i ę k -
n y m d o m k u m i e s z k a j ą p a ń s t w o D e r e -
j o w i e . D o m e k czys ty , n i e d a w n o w y -
k o ń c z o n y , j e s t d u m ą s w y c h właśc i c i e l i . 
P . D e r e j j e s t z z a w o d u p i e k a r z e m . 
W d o m u są t r z y c ó r k i : M o n i k a lat 16, 
D a n i e l a lat 14 i H e l e n a lat 8. W s z y s t -
k i e c ó r k i uczęszcza ją d o szkół . P a ń -
s t w o D e r e j o w i e d o F r a n c j i p r z y b y l i 
p r z e d 30 laty , j e s z c z e j a k o . d z i e c i . R o -
d z i t e i ch n i e ł a t w e m i e l i życ ie . Z a r a z 
p o w o j n i e r o d z i n a p a n i L e o k a d i i p o -
w r ó c i ł a d o P o l s k i i m i e s z k a w G r o d -
n i c y k o ł o Ż a g a n i a . P o w o d z i i m się 
d o b r z e . P a n D e r e j o p o w i a d a o s w e j 
p r a c y . J a k o ś s ię zarab ia , a le n ieraz 
t rzeba p r a c o w a ć p o 18 g o d z i n n a d o b ę . 
N i e k i e d y p a n D e r e j z n a j d u j e czas n a 
ł o w i e n i e r y b , a — j a k p o d k r e ś l a p a n i 
L e o k a d i a — j e s t d o b r y m w ę d k a r z e m 
1 c z ę s t o b i e r z e udz ia ł w k o n k u r s a c h 
w ę d k a r s k i c h . 

B ę d ą c p e w n e g o w i e c z o r u w d o m u 
p.p. D e r e j ó w , z a p y t a ł e m c zy znają 
P o l s k ę . P a n i L e o k a d i a o d p o w i e d z i a ł a , 
że nie . C o p r a w d a m a w i e l k ą o c h o t ę 
p o j e c h a ć t a m , ale b r a k j e j o d w a g i p o -

U m o i c h z n a j o m y c h 
( O d n a s z e g o s t a ł e g o C z y t e l n i k a ) 

n i e w a ż s łysza ła r ó ż n e n i e d o b r e r z e c z y 
o P o l s c e . R o z m o w a nasza t o czy ła się 
p r z y k a w i e i p o p u l a r n y m „ c a l y a d o s i e " . 

Jeszcze t e g o w i e c z o r u p . L e o k a d i a 
p o p r o s i ł a m n i e o n a p i s a n i e p o d a n i a d o 
k o n s u l a t u p o l s k i e g o w P a r y ż u . P o 
k i l k u d n i a c h p a n i D e r e j o t r z y m a ł a 
f o r m u l a r z e . W y p e ł n i o n e f o r m u l a r z e d la 
p a n i L e o k a d i i i t r zech c ó r e k w y s ł a -
ł e m z p o w r o t e m d o k o n s u l a t u . 

J a k s z y b k a b y ł a d e c y z j a na w y j a z d , 
tak s z y b k o k o n s u l a t n a d e s ł a ł w i z y , p o 
k t ó r e p a n i D e r e j p o j e c h a ł a o sob i ś c i e 
w r a z z p a s z p o r t a m i f r a n c u s k i m i . 

O d te j c h w i l i w d o m u p a ń s t w a D e -
r e j ó w m ó w i o n o t y l k o o P o l s c e , c ó r k i 
ży ły P o l s k ą , w y p y t y w a ł y o mi&sta, l u -
dzi. 

N a d s z e d ł 4 l ipca 1960 r o k u . O s o b i ś -
c ie o d w i o z ł e m s a m o c h o d e m panią D e -
r e j w r a z z c ó r k a m i na d w o r z e c d o 
C a e n . W y j e c h a ł y . Z a l e d w i e p o 7 d n i a c h 
o t r z y m a ł e m p o c z t ó w k ę z Po l sk i , w 
k t ó r e j p a n i D e r e j d z i ę k o w a ł a za n a -
k ł o n i e n i e j e j d o w y j a z d u . „ J e s t e ś m y 
b a r d z o z a d o w o l o n e i s z c z ę ś l i w e " . 

P o d w ó c h m i e s i ą c a c h nas tąp i ł p o -
w r ó t . P a n i D e r e j o p o w i a d a m i o s w o -
ich w r a ż e n i a c h z o d w i e d z i n w P o l s c e . 
L u d z i e są d o b r z e ubran i , m o ż e l ep ie j 
niż w O u i s t r e h a m , bawią się, są w e s e -
li N i g d y n ie m y ś l a ł a , że t a m j e s t 
w ł a ś n i e tak. 

Na p r z e c i w n y m k o ń c u O u i s t r e h a m 
n i e d a w n o u k o ń c z o n o b u d o w ę ł a d n e g o 
piętr<3fcvego d o m k u . D o m o t a c z a o g r ó -
d e k p e ł e n k w i a t ó w . Są tu astry , dal ie , 
zupe łn i e j a k p r z e d d o m a m i w P o l s c e . 

M i e s z k a j ą t u p. Biternaccy w r a z z t r o j -
g i e m dz iec i . 

P a n B i e r n a c k i p r z y j e c h a ł p r z e d 40 
laty j a k o m a ł y c h ł o p i e c . O j c i e c j e g o 
c i ę ż k o p r a c o w a ł w h u c i e p o d C a e n , 
a on s a m ż a d n y c h szkó ł n ie u k o ń c z y ł , 
b o j u ż j a k o c h ł o p i e c m u s i a ł p r a c o w a ć . 
R a z na ro l i , p ó ź n i e j w f a b r y c e , w h u -
cie , p r z y z a k ł a d a n i u s ł u p ó w e l e k t r y c z -
n y c h . Z a r o b k i b y ł y m a ł e . O b e c n i e 
p. B i e r n a c k i p r a c u j e p r z y b u d o w i e w 
porc i e . N a r a z i e j e s t z a d o w o l o n y — b o 
z a r o b e k n iez ły . 

P a n i B i e r n a c k a p o c h o d z i s p o d P r z e -
m y ś l a . N i e d a w n o p o w r ó c i ł a z P o l s k i , 
g d z i e o d w i e d z i ł a m a t k ę i r o d z e ń s t w o . 
P a n i W e r o n i k a m ó w i , że d u ż o s ię t a m 
zmien i ł o . W s z ę d z i e c o ś b u d u j ą . „ W 
m o j e j w i t e c e j e s t ł a d n a s z k o ł a 7 - k l a -
s o w a , w s z y s t k i e dz iec i muszą s ię u c z y ć , 
n ie tak j a k j a , k i e d y s z k o ł y n ie b y ł o " . 
P a n i B i e r n a c k a w y j e c h a ł a p i e r w s z y 
raz z P o l s k i p r z e d 30 laty . „ K i e d y 
b y ł a m d z i e c k i e m t a r l i ś m y z i a r n o na 
k a m i e n i a c h , a c h l e b b y ł c z a r n y i n l e -
w y p i e c z o n y — ba , n a w e t 1 t e g o n i e 
b y ł o . W y j e c h a ł a m j a k o m ł o d a d z i e w -
c z y n a , b o p r a c y n i e b y ł o . Dz i ś j u ż 
nikt p r a c y t a m n ie szuka . W s z ę d z i e 
są f a b r y k i . L u d z i e p r a c u j ą , a d z i f c l 
s ię uczą . M ó j b ra t p o w o j n i e u k o ń c z y ł 
s z k o ł y , a ol>ecnie j e s t l e ś n i c z y m w 
Ś r o d z i e Ś l ą s k i e j i n ik t b y d a w n i e j 
n ie p o m y ś l a ł , ż e s y n t a k i e j b i e d o t y 
m o ż e d o j ś ć d o t a k i e g o s t a n o w i s k a " . 

Z a k i l k a lat z n ó w p io jede iemy d o 
P o l s k i z d z i e ć m i w o d w i e d z i n y — m ó - 1 
wią p a ń s t w o B i e r n a c c y . i 

S T A N I S Ł A W R A D Z I C K I i 

Z n a c z k i te w i e l o k r o t n i e s z c z e g ó ł o w o 
o p i s y w a l i ś m y i n i e b ę d z i e m y d o n i c h 
p o w r a c a l i . N a t o m i a s t t r zeba w s p o -
m n i e ć , iż w P o l s c e z b i e r a c z e „ p o l o n i -
k l " p o s z u t a j ą r ó w n i e ż z n a c z k a z p o -
m n i k i e m k r ó l a p o l s k i e g o S t a n i s ł a w a 
L e s z c z y ń s k i e g o w N a n c y . 

Z n a c z e k tak i u k a z a ł s ię w e F r a n c j i 
w r o k u 1947, w y d r u k o w a n y w k o l o -
rze b r ą z o w y m i c z a r n y m . W a r t o ś ć 

n o m i n a l n a 25 f r . W i d n i e j e na ndm 
napis „ N a n c y — P l a c e Stan is las " . 

T e n s a m z n a c z e k w 1948 r o k u z o s -
ta ł j e s z c z e r a z d o p u s z c z o n y d o o b i e -
g u p o c z t o w e g o , l e c z w z m i e n i o n y m 
k o l o r z e — t y m r a z e m n i e b i e s k i m . 
W s z y s t k i e w y m i e n i o n e z n a c z k i p o -
s z u k i w a n e są p r z e z p o l s k i c h z b i e r a c z y 
„ p o l o n i k i " . 

W i e l u f i l a t e l i s t ó w f r a n c u s k i c h j>o-
s z u k u j e z k o l e i z n a c z k ó w p o l s k i c h , 
k t ó r e w ten c z y i n n y s p o s ó b z w i ą -
z a n e są z F r a n c j ą . 

Jest i ch k i lka . A w i ę c z n a c z e k 
w a r t o ś c i 25 g r z ser i i w y d a n e j p r z e z 
r z ą d e m i g r a c y j n y w L o n d y n i e . W i d -
n i e j e n a n i m nap is „ W o j s k o P o l s k i e 
w e F r a n c j i 1939—1940". 

D a l e j , ser ia p o l s k i c h z n a c z k ó w z w a -
na „ Ś w i a t P r a c y " z 1947 r o k u (5, 10, 
15, 20 z ł ) . Z o s t a ł a o n a w y k o n a n a w e 
F r a n c j i . A r k u s i k i t y c h z n a c z k ó w w 
f o r m a c i e 125 X 159 m m n i e z ą b k o w a -
n e m a j ą u d o ł u n a p i s „ A t e l i e r d e 
F a b r i c a t i o n T i m b r e s P o s t e s Parls" . -

W 1957 r o k u n a „ D z i e ń Z n a c z k a " 
w y d a n o w P o l s c e z n a c z e k w a r t o ś c i 
2,50 z ł z r e p r o d u k c j ą o b r a z u m a l a r z a 
f r a n c u s k i e g o J. H . F r a g o n a r d a ( p a t r z 
zd j ę c i e ) . WSipomnieć n a l e ż y w r e s z c i e 
o z n a c z k u w a r t o ś c i 1,50 zł z p o d o -
bizną P a s t e u r ' a , w y d a n y m w 1959 
r o k u o r a z z n a c z k u w a r t o ś c i 2,50 z ł 
z s y l w e t k ą g m a c h u U n e s c o w P a r y ż u . 

K.G. 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
Z A R O Z W I Ą Z A N I E 

rozrgujek umgsłoujjich 
P o d a j e m y p o n i ż e j n a z w i s k a o s ó b , 

k t ó r y m drogą l o s o w a n i a p r z y p a d ł y n a -
g r o d y k s i ą ż k o w e za t r a f n e r o z w i ą z a -
n ie „ R o z r y w e k U m y s ł o w y c h " w n r n r 
od 159 d o 162 (w łączn ie ) . 

K a z m i i e r z CZERPAK z M o n t St. 
M a r t i n (M. e t M . ) , J a n LISIECKI z 
S e r a i n g s / M e u s e (Be lg ique ) , L e o n S Ł O -
JEWSKI z C a r v i n (P. d e C.), L u d w i k 
TORCHALSKI z V e r d u n (Meuse ) , J ó -
zef TOCZEK z R o u b a i x (Nord ) , A n i e -
la CHMIEL z D o u l l e n s ( S o m m e ) , Z o -
f ia AMENDA z D o u a i (Nord ) , H e n r y k 
CZARCZYNSKI Z P a r y ż a 15-go , J a n i -
na GRUSZECKA z N i l v a n g e (Mose l l e ) , 
G r a ż y n a SMOLEŃSKA z H e n s i e s -
-Quitevrain (Be lg ique ) , M a r i a KOWAL-
CZYK z M a i z i e r e s les M e t z (Mose l l e ) , 
I,eokadia ZATONSKA z B e r g u e t t e 
(P. d e C.) , P i o t r KAROLAK z M a r i e s 
les M i n e s (P. d e C.) , S t e f a n NEYMAN 
z St . Q u e n t i n (A i sne ) , P a u l i n a R Ę T -
K O W S K A z R o u b a i x (Nord ) , 

K s i ą ż k i w y s ł a l i ś m y pocz tą . 



UN PEU DE TOUT 
EN FRANÇAIS 

L'OPINION 
DE KOPA 

L ' o p i n i o n d e K o p a sur lé 
m a t c h de L e o n G ł o w a c k i à 
T r o y e s : „ L e o n a é té e x c e l l e n t . 
I l m 'a r a p p e l é le j o u e u r a u x 
cô tes d u q u e l j e tenaite le p o s t e 
d ' a v a n t c e n t r e en 1954, 1955 et 
1956, j u s q u ' à cette p r e m i è r e 
f i n a l e d e C o u p e d ' E u r o p e q u e 
n o u s a v i o n s d i s p u t é e n s e m b l e . 
I l sait d e n o u v e a u j o u e r en 
po in te , s ' e n g a g e r o u d é b o r d e r 
sur s o n a i le d ro i t e . " 

( L ' É q u i p e — 2 9 - X I - 1 9 6 0 ) 

L'étang de Graczyk 
J e a n G r a c z y k v a a m é n a g e r 

u n é tang d ' u n h e c t a r e p r è s 
d e son d o m i c i l e . I l s era t rès 
s tr ic t c o n t r e le b r a c o n n a g e . 

(Le IMiroir des Spor t s ) 

FRANCE - POLOGNE 
en athietisme 

„ L ' a t h l é t i s m e f r a n ç a i s s 'est 
s e n s i b l e m e n t r a p p r o c h é d e 
c e l u i d e la P o l o g n e a u c o u r s 
d e la sa i son é c o u l é e , m a i s si 
n o u s v o u l o n s r e p r e n d r a , s inon 
g a r d e r l e c ontac t , i l ne 
f a u d r a p a s res ter Inacti f — 
é c r i t „ L ' E q u i p e " — l ' e f f o r t 
p r i n c i p a l des . P o l o n a i s p o r t e 
s u r la j e u n e s s e : 600.000 é c o -
l iers ont p a r t i c i p é en 196'0 
à u n e c o m p é t i t i o n g é a n t e o r -
i ianisée par le m a g a z i n e „ L e 
M o n d e des J e u n e s " . P l u s d e 
400.000 j e u n e s gens ont é g a l e -
m e n t pr is par t a u c r o s s n a -
t iona l o r g a n i s é p a r le q u o -
t i d i e n sport i f d e V a r s o v i e 
„ P r z e g l ą d S p o r t o w y " . D e s 
é p r e u v e s s p o r t i v e s s e dérou- -
l e ront dans les m o i s q u i viten-
n e n t . " 

Moyenne des dix premiers. 

100 m. 
200 ni. 
400 m. 
800 m. 

1500 m. 
5 000 m. 
10000 m. 
110 haies 
400 haies 
Hauteur 
Longueur 
Perche 
Tr ip le 
Poids 
Disque 
Jave lo t 
Marteau 

Po logne 
10"57 
21-43 
47"56 

1 49"85 
3 45"99 

14 10"88 
30 23" 4 

14-78 
5 2 " . 4 

lm.995 
7m 501 
4m.313 

15m.523 
16m.361 
51m 220 
73m.983 
60m. 125 

1 
3 

14 

France 
10-46 
21"39 
4 8 - 8 
50-34 
47" 6 
19" 4 

29 59" 1 
14-60 
53"94 

2m.004 
7 m 4 1 9 
4m.242 

15m.178 
lSm.810 
48m.615 
71m.100 
S4m.640 

„ L ' E q u i p e " fa i t auss i l ' e l o g e 
d e l 'a thlète p o l o n a i s J ó z e f 
S c h m i d t , q u i en août 1960 
a m é l i o r a i t d e p lus d e 30 c e n -
t imètres le p r é c é d e n t r e c o r d 
d u m o n d e d e F e d o s e i e v , e f -
f a ç a n t aussi la b a r r i è r e des 
17 m è t r e s . 

, ,Faut - i l en c o n c l u r e q u e la 
m é t h o d e ut i l isée p a r S c h m i d t 
e s t d e v e n u e la seu le v a l a b l e ? " 
s o u l i g n e le j o u r n a l sport i f 
f rança i s . 

G R A C Z Y K -
le „baroudeur" 

„ M i r o i r d u C y c l i s m e " d u 
m o i s de n o v e m b r e c o n s a c r e 
q u e l q e s , pages a J e a n G r a -
c z y k , „ l e b a r o u d e u r " . En 
v o i c i des ex t ra i t s : 

A u l e n d e m a i n d u T o u r d e 
L o m b a r d i e , Jean G r a c z y k est 

rentré dans son "v i l lage d e 
N e u v y - s u r - B a r a n g e o n , entre 
V i e r z o n e t B o u r g e s . I l a r e -
m i s é sa b i c y c l e t t e d e c o u r s e , 
d é c r o c h é son fus i l , et s ' en est 
a l lé d a n s les f o r ê t s a v o i s i n a n -
tes à la r e c h e r c h e d u fa i san et 
d u c h e v r e u i l . S u r s on p a s s a g e , 
les p a y s a n s q u i l ' ont v u g r a n -
d i r ont r e l e v é la t ê te : „ T i e n s , 
J e a n n o t est r e v e n u ; il a f in i 
sa campagne . . . " . I ls o n t p e n s é 
auss i q u e l e b o n h o m m e ava i t 
fa i t son c h e m i n depu is l ' é p o -
q u e pas t e l l e m e n t é l o i g n é e 
où il qui t ta i t la f e r m e c h a q u e 
m a t i n p o u r a l l er s u i v r e des 
c o u r s d e t ô l i e r d a n s un c e n t r e 
d ' a p p r e n t i s s a g e d e V i e r z o n . 
D ' u n ges te r a p i d e , G r a c z y k 
a r é p o n d u au b o n j o u r d e ses 
voilsins; pu is il s 'est m i s à 
c o u r i r dans la pra i r i e p o u r 
n ' a v o i r pas à p a r l e r t r o p 
l o n g t e m p s d e sa p r o p r e r é u s -
site. C e g a r ç o n est un m o d e -
ste. 

C e t h o m m e j e u n e q u i g a l o -
p e v e r s le bo i s , v ê t u d ' u n e 
v e s t e d e c h a s s e u r , le che f 
c o u v e r t d ' u n c h a p e a u r a p -
p o r t é d u T y r o l p a r un a m i , 
est l'un des meilleurs coureurs 
du monde, c e l u i q u i a c o n q u i 
la p lus g r a n d e p a r t d e g l o i r e 
a v e c R i c k V a n L o o y a u c o u r s 
d e la saiËon. I l y a hu i t m o i s , 
les c o m p é t e n c e s nota ient à 
sont s u j e t „Graczyk possède 
un tempérament extraordi-
naire; parfois, il ressemble à 
Kubler. H n'y a pas deux 
animateurs comme lui"... 

L e T o u r d e F r a n c e , f o r t 
h e u r e u s e m e n t , lu i o f f r i t e n s u i -
te u n e b e l l e c o m p e n s a t i o n . I l 
y r e m p o r t a q u a t r e é tapes , 
r a m e n a l e j p a i l l o t v e r t à P a -
ris, e t r e çut d e la f o u l e m a s -
sée d a n s l ' ence in te d u P a r e 
des P r i n c e s u n e o v a t i o n s u -
p é r i e u r e à c e l l e q u i f û t r é -
s e r v é e à G a s t o n e N e n c i n i , le 
\'aŁnqueur. 

Dès lors , G r a c z y k se savai t 
p léb i sc i té . L e s m a n a g e r s et 
les o rgan i sa teurs n a g u è r e 
ré t i cents à s on endro i t lu i 
o f f r i r e n t p lus d e c i n q u a n t e 
contrats p o u r les c o u r s e s d e 
C r i t é r i u m s d o n t cer ta ins a u 
tari f des v e d e t t e s : 200.000 a n -
c iens f r a n c s par course ! . . . 

L e b o n h o m m e , on v o u s le 
dit , est insat iable . Il r ê v e 
d ' u n m a i l l o t b l e u - b l a n c - r o u g e , 
vo i r a r c - e n - c i e l . P o u r a t -
t e indre son o b j e c t i f il ne 
r e f u s e r a a u c u n s a c r i f i c e , et 
nous a - t - i l d i t d a n s u n r ire , 
il r e p o u s s e r a toutes les d e -
m a n d e s en m a r i a g e d o n t il est 
d e v e n u l ' o b j e t d e p u i s sa r é u s -
site. Des d e m a n d e s en m a r i a g e 
il e n a r e ç u u n e b o n n e v i n g -
ta ine d e p u i s l ' a r r i v é e d u 
T o u r ! " 

WIŚNIEWSKI à l'origine 
de la victoire de Lens 

L e s l enso i s l ' on t e m p o r t é 
sur le H a v r e car l eurs ac t i ons 
etaient p lus e f f i c a c e s et s u r -
tout p a r c e qu ' i l s a v a i e n t d a n s 
leurs rangs u n W i ś n i e w s k i 
en s u p e r f o r m e — . s o u l i g n e 
L ' E q u i p e . A u c o u r s d e ce 
m ê m e m a t c h S iatka et R o d z i k 
f u r e n t „ s o b r e s , m a i s très e f -
f i c a c e s . " 

O wszystkim po trochu 
W A Ż N A SZKOŁA 

Pisaliśmy niedawno o wie l -
kiej imprezie lekkoatletycznej 
dla dzieci, jaką jest organizo-
wany przez redakcję „Świata 
Młodych" czterobój w konku-
rencji międzynarodowej. O -
becnie znamy już zwycięzców. 
Pierwsze miejsce" drużynowe 
zdobyła podobnie jak w roku 
ubiegłym szkoła podstawowa 
z Odessy (ZSRR) , drugie 
szkoła i liceum ogólnokształ-
cące z Knurowa na Śląsku. 
W imprezie startowało 6 mi-
lionów uczestników, w tym w 
Polsce — 650 tysięcy dzieci, 
to jest o 150 tys. więcej niż 
w zeszłym roku. 

SIATKARZE POLSCY 
W POLSKIM LICEUM 

Siatkarze polscy, którzy 
wystąpili w ostatnim mię-

dzynarodowym turnieju . w 
sali Coubertin, zostali podjęci 
przez szkolny klub sportowy 
Polskiego* Liceum w Paryżu. 

W Liceum w poniedziałek 
21 listopada wszyscy uroczyś-
cie obchodzili Dzień Nauczy-
ciela. Po akademii i części 
artystycznej był wspiólny 
obSad. W uroczystościach 
tych wzięła udział część eki-
py polskich siatkarzy. Po 
obledzSe Pirezes Polskiego 
Związku Siatkówki mgr T a -
deusz Brzusko ofiarował siat-
karzom z Liceum brazylijską 
piłkę i piłkę mistrza Polski 
A Z S A W F . Jak wiadomo 
siatkarze Polskiego Liceum 
zdobyli w roku ubiegłym P u -
char akademicki OSSU. 

RUT JU2 JEDZIE 
Polacy z emigracji, którzy 

złożyli swoje dolary na Pol -

OFENSYWA MŁODZIEŻY 
O p r a c o w a n y j u ż zosta ł p l a n 

batal i i o T o k i o i n i e b a w e m 
rozpoczną się p r z y g o t o w a n i a 
i r y w a l i z a c j e . T r z y t y s i ą c e 
n a j b a r d z i e j o b i e c u j ą c y c h m ł o -
d y c h s p o r t o w c ó w o b j ę t y c h z o -
s tanie c e n t r a l n y m p l a n e m 
s z k o l e n i o w y m , p r z y g o t o w y w a -
n y m p r z e z n a j l e p s z y c h f a -
c h o w c ó w . L a t a 1961—2 b ę d ą 
o k r e s e m o s t r e g o a taku m ł o -
dz i eży na o l i m p i j s k i e m i n i m a , 
d a j ą c e szanse u d z i a ł u w t o -
k i j s k i c h i g r z y s k a c h . 

D o dz ia łan ia p r z y s t ą p i ł y 
j u ż także w ł a d z e " l e k k o a t l e t y -
ki . W y ł o n i o n o o t o 18-osotX)-
wą g r u p ę s p o r t o w c ó w , k t ó r z y 
w y r a s t a j ą j u ż z w i e k u j u n i o -
r ó w i r o k u j ą n a d z i e j e na 
p r z y s z ł o ś ć — d la w s p ó l n e g o 
i n t e n s y w n e g o szko len ia . 

P o p i e r w s z y m t r z y t y g o d n i o -
w y m z g r u p o w a n i u , p r o w a d z o ^ 
n y m p r z e z n a j w y b i t n i e j s z y c h 
t r e n e r ó w , „ s z t u r m o w y o d -
d z i a ł " z m n i e j s z y s ię d o 120 
o s ó b . Będą t o n a s t ę p c y l e k -
k o a t l e t ó w , k t ó r z y w c i ą g u 
os ta tn i ch p a r u lat t y l e s ł a w y 
przynieś l i p o l s k i e m u s p o r t o w i 
— s ł o w e m r e z e r w y n a s z e g o 
W u n d e r t e a m u . (L.) 

E g z o t y c z n j i 
fcj^. 

sport 
C o r a z w iększą p o p u l a r n o ś -

cią c i eszy się w ś r ó d p o l s k i e j 
m ł o d z i e ż y , z a r ó w n o m ę s k i e j 
j a k i ż e ń s k i e j , s z tuka o b r o -
n y .— j u d o . T e g o r o c z n e m i -
s t r z o s t w a ' d r u ż y n o w e P o l s k i 
w te j k o n k u r e n c j i o d b y ł y s ię 
w G d a ń s k u i w y k a z a ł y z n a c z -
n y w z r o s t p o z i o m u j u d o . T y -
tuł z d o b y ł G K S W y b r z e ż e , w 
k t ó r e g o b a r w a c h w y s t ą p i ł 
n a j l e p s z y z a w o d n i k turnie ju . . . 
K o r e a ń c z y k I n - K u o n - S i k . N a -
s z y c h C z y t e l n i k ó w na p e w n o 
z a i n t e r e s u j e f a k t , że j u d o 
p r z y w i ó z ł d o P o l s k i w 1945 
r o k u P o l a k z F r a n c j i , p a n 
N i d z g ó r s k i , ten s a m , o k t ó -
r y m p i sa l i śmy w u b i e g ł y m 
t y g o d n i u . 

ski Fundusz Olimpijski, są 
bardzo zadowoleni z osiągnięć 
rodaków w Rzymie i rozpo-
czynają już akcję składkową 
dla polskiej ekipy olimpij-
skiej w Tokio. 

Jeden z organizatorów ak-
cji, pan Tadeusz Kuziemski, 
z Rochester (USA ) , który był 
¡olimpijskim patronem mło-
ciarza Tadeusza Ruta, posta-
nowił przedłużyć patronat nad 
nim również na olimpiadę to-
kijską. Tak więc Rut jest 
pierwszym sportowcem pol-
skim, który ma już opłacony 
pobyt w Tokio. A Rut bez 
wątpienia postara się o dobre 
wyniki przedolimpijskie. 

PRZYPOMNIENIE 
SOBKOWI A K A 

P o z i o m b o k s u w s a m e j 
W a r s z a w i e nie j e s t n a j l e p s z y , 
a k l u b y nie d o ś ć dba ją o 
s z k o l e n i e m ł o d z i e ż y s p o r t o -
w e j . T o t e ż w ł a d z e s p o r t o w e 
r o z p o c z ę ł y a k c j ę u z d r a w i a n i a 
sy tuac j i . J e d n y m z p r z e j a -
w ó w te j o f e n s y w y b y ł a n i e -
d a w n a i n f o r m a c j a p r a s o w a , 
d o n o s z ą c a iż b . w i c e m i s t r z 
E u r o p y s p r z e d w o j n y S o b k o -
w i a k , k t ó r e g o z a p e w n e p a -
mię ta w i e l u n a s z y c h C z y t e l -
n i k ó w — b ę d z i e o s o b i ś c i e 
p r o w a d z i ł t r e n i n g i d la n a j -
m ł o d s z y c h o c h o t n i k ó w b o k s u . 
P r z y j m o w a n i będą c h ł o p c y 
p o w y ż e j 14 lat, o c z y w i ś c i e za 
z e z w o l e n i e m s z k o ł y i r o d z i -
c ó w . (L.) 

ŁlIBEŁSKI TEMPERAMEJ^T 
Ostre b o j e t o c z y ł o 6 k a n -

d y d a t ó w d o II l igi p i ł k a r -
s k i e j ; w r e s z c i e w p r z e d -
ostatnią n iedz ie lę r o z g r y w e k 
p i e r w s z y z d w ó c h a w a n s u j ą -
c y c h zosta ł w y ł o n i o n y . Z e s p o -
ł e m t y m b y ł a L u b l i n i a n k a . A 
o t o j a k w e d ł u g r e l a c j i s p r a -

P A C Z K I D O P O L S K I 
— zagraniczne i kra jowe (wolne od cła) 
— wsze lk ie lekarstuja zagraniczne 

P A C Z K I D O Z W I Ą Z K U R A D Z I E C K I E G O 
(Odbiorcy nie ponoszą żadnych opłat. 
Cło i Inne koszty płatne u nas) 

^ W g j a z d y do kraju, przgjazdg kreiungch 
i przgjaciół z Polski 
— formalności i przekazy za bilety do Francji 

Zalatmi Ci najpemniej 
i na odpomiedzialność firmy biuro 

O R A N I A 
16, rue Vezelay, Paris V m , 

w o z d a w c y „ P r z e g l ą d u S p o r -
t o w e g o " p r z y j ą ł L u b l i n s w e -
g o l i g o w c a : 

L u b l l n o g a r n ą ł w c z o r a j 
istny szał . 

. . .Wystrze l i ły n a t y c h m i a s t w 
g ó r ę dz i e s ią tk i rak ie t i s z t u c z -
n y c h ogn i , o d e z w a ł y s ię m o ź -
dz ierze i p e t a r d y . J a k w u l k a n 
w y b u c h n ą ł o k r z y k z e b r a n y c h 
k i b i c ó w : „ N i e c h ż y j e L u b l i -
n ianka , I I L i g a , t r e n e r G i e r -
w a t o w s k i ! " 

A p o t e m w r y t m d z i a r s k i e -
g o m a r s z a w o j s k o w e j o r k i e s -
t ry p r z e d e f i l o w a l i z a w o d n i c y 
g o s p o d a r z y na r ę k a c h k i b i -
c ó w , w o k ó ł bo i ska . . . .Uczen-
n i ce m i e j s c o w y c h szkó ł w r ę -
c z y ł y p i ł k a r z o m b u k i e t y p i ę k -
n y c h k w i a t ó w , a z b o k u b o i s -
ka p ł o n ą ł p o r w a n y i p o d p a -
l o n y p r z e z k i b i c ó w b e r e t t r e -
n e r a G i e r w a t o w s k i e g o . . . " 

O t o w i d o w i s k o g o d n e m i s -
t r z ó w p ę d z l a c zy o b i e k t y w u , 
nie u s t ę p u j ą c e w s w e j m a l o w -
n i czośc i i t e m p e r a m e n c i e o -
b r a z k o m ze s t a d i o n ó w B r a z y -
lii c zy Hiszpani i . . . 

A t y m c z a s e m w Lubl in ie . . . 

(L.) 



L E „ S I M U L A T E U R " 
E T A B L I T L E S P L A N S 
O ' U N N O U V E A U R E A C T E U R 

N o n loin de Varsovie , â Świerk, se trouve l'Institut des Reclier-
ches Nucléaires. C'est ici que se trouve le premier réacteur 
polonais, plus connu d'aille u rs sous le nom d'Ewa (Eve). 

Mais Eve, ainsi que tout le monde le sait, a toujours besoin 
d'un A d a m . Et il en est ainsi à Swierk. 

L a c r é a t i o n d ' u n r é a c t e u r a t o m i -
q u e é tant u n e c h o s e p l u t ô t 
c o m p l i q u é e les ingén ieurs , 

Jsous la d i r e c t i o n d e M r . W i e -
s ł a w F i l i p c z a k o n t c o m m e n c é 
p a r la c o n s t r u c t i o n d ' u n e 

n o u v e l l e c a l c u l a t r i c e é l e c t r o n i q u e . 
Ce t te n o u v e l l e m a c l i i n e est u n „ s i -

m u l a t e u r " . M o i n s p r é c i s e q u ' i m e c a l -
c u l a t r i c e é l e c t r o n i q u e t y p e , e l l e sait 
p a r c o n t r e „ s i m u l e r " (d ' où s o n n o m ) 
les d i f f é r e n t s p r o c e s s u s p h y s i q u e s 
a p p a r a i s s a n t d a n s l e t rava i l , d ' u n 
r é a c t e u r . O n p e u t a ins i s a v o i r p a r 
a v a n c e c o m m e n t se c o m p o r t e r a c e l u i -
- c i d a n s la réal i té . C e l a f a c i l i t e é n o r -
m é m e n t le t r a v a i l des c h e r c h e u r s , 
l eur p e r m e t d e t r o u v e r les m e i l l e u r e s 
so lu t i ons et e n f i n d ' o b t e n i r l e r e n -

d e m e n t o p t i m u m et les p l u s par fa i t e s 
c o n d i t i o n s d e sé cur i t é d u r é a c t e u r 
p r o j été. 

D è s qu ' i l a été t e r m i n é l e „ s i m u l a -
t e u r " a é té a t te lé a u t rava i l E v e aura 
b i e n t ô t u n par tena i re . Et p e u t - e t r e 
d é c i d e r a - t - o n e f f e c t i v e m e n t d e l ' a p -
p e l e r „ A d a m " . 

le Congrès de l 'Union des Ecrivains Polonais s'est tenu dernièrement à So-
pot. Plus de 100 écrivains y ont pris part. Sur notre photo, de gauche à droite 

ai-oslaw Iwaszkiewicz, Jerzy Lau, Tadeusz Kwiatkowski, Zbigniew Gren 

LA PLUS GRANDE C I M E N T E R I E D'EUROPE 

Un peu de statistique.. . 
A u cours du I l - ème trimestre 

1960 — 58.500 mariages ont été 
conclus. 177.000 enfants sont nés, 
57.000 personnes sont décédées. 

A u cours de cette même pério-
de l'accroissement de la population 
a atteint 16,2 par 1000 habitants 
(pour 18,0 en 1959). L a mortalité 
infantile est tombée de 74 sur 1000 
à 58 sur 100 nouveaux-nés. 

^ Fin aoiît 7.600.000 personnes 
étaient employées dans le secteur 
soc>ial^c (industrie nationalisée, 
coopératives, commerce d'état etc 
— non compris l'agriculture). L a 
salaire mensuel moyen était passé 
de 1604 à 1645 zaotys. 

^ Plus de 25.000 écoles primai-
res avec près de 177.800 classes 
fonctionnaient. On dénombrait plus 
Ije 4,5 millions d'élèves. 

^ Le commerce d'état et les co-
opératives disposaient de 139.500 
points de vente, soit 5 mille de 
plus qu'en décembre 1959. 

^ Les transports urbains, auto-
bus, trolleybus et tramways ont 
transporté au cours du l - e r semes-
tre 1.800 millions de passagers, soit 
7,2% de plus qu'en 1959. 

L e 3 d é c e m b r e a été u n g r a n d j o u r 
p o u r C h e l m L u b e l s k i . L a p lus g r a n d e 
c i m e n t e r i e d ' E u r o p e a été m i s e en 
m a r c h e . Ce t te us ine a v e c ses a n n e x e s 
et u n e c i té d 'hab i ta t i ons p o u r les 
o u v r i e r s a c o û t é 800 m i l l i o n s d e z l o -
tys . M a i s c h a q u e a n n é e e l le p r o d u i r a 
p r è s d e 900 m i l l e t o n n e s d e c i m e n t et 
r a p p o r t e r a 83 m i l l i o n s , d e z l o tys d e 
b é n é f i c e . L e s i n v e s t i s s e m e n t s s e r o n t 
d o n c a m o r t i s en u n e d i za ine d ' années . 

L a n o u v e l l e us ine e x p o r t e r a 100.000 
t o n n e s d e c i m e n t p a r a n ce q u i r a p -
p o r t e r a u n e s o m m e r o n d e l e t t e en d o l -
lars . 

D é j à m a i n t e n a n t la c i m e n t e r i e e m -
p l o i e 1.200 p e r s o n n e s d o n t 8 0 % s o n t 

A v a n t l e r e c e n s e m e n t . . . 

14 MILLIONS D'HABITANTS DANS 742 VILLES 
L e s p r é p a r a t i f s a u r e c e n s e m e n t 

g é n é r a l d e la p o p u l a t i o n q u i se 
d é r o u l e c e m o i s - c i o n t a m e n é la 
p r e s s e à p u b l i e r c e r t a i n e s d o n n é e s 
très in téressantes . 

A i n s i e n j u i n 1960 sur 29,7 m i l l i o n s 
d ' h a b i t a n t s p lus d e 14 m i l l i o n s c o n s t i -
tua ient la p o p u l a t i o n d e s • 742 v i l l es 

La „Transa" fait 
Szczecin-Vera Cruz 

L e por t d e S z c z e c i n a d e p u i s p e u 
u n e l ia ison r é g u l i è r e a v e c V e r a - C r u z 
a u M e x i q u e a ins i q u ' a v e c la H a v a n e , 
cap i ta l e d e C u b a . D e p u i s s e p t e m b r e , 
u n e o u d e u x f o i s p a r mois", des. t r a n s -
por t s d e m a c h i n e s - o u t i l s , e x c a v a t r i c e s , 
autos et c a m i o n s qu i t tent S z c z e c i n , à 
r e m l > o u c h u r e d e l ' O d e r , p o u r l ' A m é -
r i q u e Centra l e . Ce t te l i gne — on p e u t 
d é j à l ' a p p e l e r ainsi , quoi iqu 'e l le n ' a 
p a s e n c o r e été e n r e g i s t r é e c o m m e te l le 
o f f i c i e l l e m e n t — ce t te l i gne d o n c , es t 
d e s s e r v i e p a r d e s n a v i r e s d e c o m -
m e r c e f r a n ç a i s d e L a C o m p a g n i e 
G é n é r a l e T r a n s a t l a n t i q u e . 

d e s hab i tants d e C h e l m et des v i l -
lages e n v i r o n n a n t s q u i o n t fa i t l e u r 
a p p r e n t i s s a g e d a n s u n e a u t r e c i m e n -
ter ie d e la r é g i o n , R e j o w i e c , e l le auss i 
r é c e m m e n t cons t ru i t e . 

L e s bâ t i s seurs n e qu i t t ent p a s l e 
t erra in , c a r dès l ' a n n é e p r o c h a i n e 
c o m m e n c e r a la c o n s t r u c t i o n d e d e u x 
n o u v e a u x f o u r s g i rato i res q u i a u g m e n -
t e r o n t la p r o d u c t i o n d e c i m e n t d e 
240.000 t onnes . 

Apres l'incendie 
un village modèle 
est né 

L ' a n n é e d e r n i è r e u n g r a n d i n c e n d i e 
a v a i t p r e s q u ' e n t i è r e m e n t détru i t le 
v i l l a g e d e S e r b i n ô w , p r è s d e K i e l c e . 
L e s p a y s a n s ont é c o u t é les c onse i l s 
d e s a r ch i t e c tes et o n t o r g a n i s é u n e 
c o o p é r a t i v e d e c o n s t r u c t i o n . I ls o n t 
c o n f e c t i o n n é e u x - m ê m e s des é l é m e n t s 
p r é f a b r i q u é s s u r p l a c e , e t en m o i n s 
d ' u n an , g r â c e à l 'u t i l i sat ion j u d i c i e u s e 
des d é d o m m a g e m e n t s p a y é s p a r les 
a s s u r a n c e s , u n n o u v e a u v i l l a g e m o -
d e r n e est né . U n e q u a r a n t a i n e d e p a y -
sans d o n t l e s m a i s o n s a v a i e n t é té 
é p a r g n é e s p a r le f e u o n t m a i n t e n a n t 
d é c i d é d e suiVre l ' e x e m p l e . R i e n d o n c 
d ' é t o n n a n t q u e j u s t e m e n t c e v i l l a g e 
f u t cho i s i p a r le M i n i s t è r e d e la 
C o n s t r u c t i o n p o u r y o r g a n i s e r u n e 
e x p o s i t i o n d u b â t i m e n t a g r i c o l e . 

Une armée de dindes 
pour la Noël 

D'après les dernières prévisions les 
centrales de commerce achèteront aux 
éleveurs en décembre 400 à 500 mille 
dindes. Ce sont les voïvodies de Biały-
stok et de Bydgoszcz qui en fourniront 
la majeure partie. Nombre de ces 
volatiles apparaîtront sur les tables 
de Noël en Angleterre et dans d'autres 
pays étrangers. Les Polonais — la 
tradition de la dinde de Noël n'étant 
pas tort respectée en Pologne oû on 
préfère l'oie — en mangeront qctand 
même 300.000 kilogs pendant la période 
des fêtes. 

L e s l i è v r e s p o l o n a i s 
„ é m i g r e n t " 

v e r s la France , l ' Italie 
et l ' A l l e m a g n e 

D e p u i s l e 15 d é c e m b r e et j u s q u ' a u 
10 f é v r i e r la p ê c h e a u l i è v r e est 

|| o u v e r t e . Et ou i , la p ê c h e , c a r il 
s 'ag i t d e p r e n d r e ces a n i m a u x 
v i v a n t s . Et o n le fa i t a u m o y e n de 

i f i l e t s s p é c i a u x , qu i , m a f o i , r e s s e m -
b l e n t f o r t à des f i l e t s d e p ê c h e . 

C e t t e a n n é e 25 m i l l e l i è v r e s 
(soit 2,5 f o i s p lus q u ' e n 1959) p o l o -
nais c a p t u r é s d e ce t te f a ç o n 

„ é m i g r e r o n t " v e r s la F r a n c e , 
' ' l ' I ta l i e et l ' A l l e m a g n e O c c i d e n t a -

le — a f i n d 'alt ìer a u r e p e u p l e m e n t 
des t e r ra ins d ' o ù la g e n t l i è v r i è r e 
a v a i t d i s p a r u . 

po l ona i ses . (En 1950: 9,6 m i l l i o n s 
s u r 25). 

E n 1931 la p o p u l a t i o n u r b a i n e 
cons t i tua i t à p e i n e 27 ,4% d e l ' e n s e m -
ble , e n 1946 — 33,8»/o et en 1959 d é j à 
p l u s d e 4 7 % . 

L e n o m b r e des v i l l e s d e p lus d e 
100.000 h a b i t a n t s a a u g m e n t é d e 6: 
B i a ł y s t o k , R a d o m , R u d a Ś l ą s k a , S o s -
n o w i e c , T o r u ń , W a ł b r z y c h . 

L ' a u g m e n t a t i o n d e la p o p u l a t i o n 
a été très r a p i d e d a n s les T e r r i t o i r e s 
O c c i d e n t a u x . A i n s i d e 1950 à 1959 
W r o c ł a w est i>assé d e 308.900 à 414.600 
hab i tants . S z c z e c i n d e 178.900. à 259.400. 
D 'aut res v i l l es m o i n s i m p o r t a n t e s ont 
n o t é u n a c c r o i s s e m e n t auss i s i g n i f i -
cat i f . B o l e s ł a w i e c es t p a s s é d e 7.900 
à 21.100, E l b l ą g d e 48.100 à 75.300, 
K o s z a l i n d e 18.900 à 42.309, S ł u p s k 
d e 33.100 à 54.200 et B r z e g d e 12.800 
à 22.900 hab i tants . 

L » Gérant: M . B a n a s z k i e w i c z 
• I M P R I M E R i E 

Z a k ł a d y Graficzne Łączności 
Varsovie , ul. L u d n a 4 

5 9 2 C O O P E R A T I V E S 
A G R I C O L E S 
E N P O Z N A N I E 

L a v o ï v o d i e d e P o z n a ń a t o u j o u r s 
été à l ' a v a n g a r d e d u p r o g r è s agr i c o l e . 
O n obt ient ic i les p l u s hauts r e n d e -
m e n t s sur des t e r res f o r t m é d i o c r e s . 
L e s p a y s a n s y o n t o r g a n i s é ce t te a n -
née 68 n o u v e l l e s c o o p é r a t i v e s a g r i c o -
les d e p r o d u c t i o n . L a r é g i o n c o m p t e 
m a i n t e n a n t 592 c o o p é r a t i v e s a v e c p lus 
d e 11.000 m e m b r e s et e n v i r o n 110.000 
hec tares . 

Les fêtes approchent. L'usine „Odra " 
de Brzeg travaille à plein rendement 
afin de fournir le marché en bon-
bons, chocolats et autres sucreries 

MOrVELLES ECLAIR e NOUVELLES ECLAIR 
Pour la première fois un gara-

ge moderne pour 200 voitures, ca-
mions et autobus, avec station-
-service sera construit à Varsovie 
pour la Centrale Agricole d 'En-
traide Paysanne. 

.A. Cette année, l'usine de Szcze-
cin a exporté 750 motocyclettes de 
350 cc du nouveau type „Junak". 
Les clients hollandais, turcs, bu l -
gares et mongols s'en déclarent 
satisfaits. 

^ Pour les fêtes de la Sainte-
-Ba rbe les mineurs de Haute-Si lé-
sie ont applaudi la nouvelle chorale 
enfantine de Zakopane. Cette cho-
rale est composée de 120 jeunes 
garçons. 

^ Une entreprise de Wroc law a 
commencé la production d'un nou-

veau type de déshydrateuse à 
rayons infra-rouges. Elle servira 
surtout à sécher des champignons, 
les champignons secs étant une des 
spécialités polonaises. 

Jk. Madame Janina Franczak dc 
Lublin n'a que 33 ans. Cela ne l'a 
pas empêché de devenir grand-
-mère. Elle s'était mariée à 16 ans, 
sa fille Thérèse a fait de même. 
Cela laisse prévoir que Mme Fran -
czak sera arrière grand-mère avant 
d'atteindre 60 ans. 

.A. L'écrivain Bronisław Zieliński 
a obtenu le prix du Pen -C lub polo-
nais pour ses splendides traduc-
tions d'oeuvres anglaises et améri -
caines, en particulier pour des tra-
ductions de Byron, Melville, He -
mingway et Steinbeck. 



N A N A U K Ę 
NIE JEST NIGDY 
Z A P Ó Ź N O 

w tej klasie odbywa sią wykład dla słuchaczy II roku Sekcji Samochodowej 

NA U L I C Y P i o t ra S k a r g i w e 
W r o c ł a w i u j es t szko ła . K i e -
d y u m i l k n ą g ł o s y dz iec i , 
u c z n i o w i e g w a r n i e w y s y p i ą 
s ię p o s k o ń c z o n y c h l e k c j a c h 
i zb l i ża s i ę g o d z i n a c z w a r t a , 

d o s z k o ł y p r z y c h o d z i d r u g a z m i a n a — 
doroś l i . N ie b y ł o b y w t y m nic d z i w -
nego , b o w P o l s c e j e s t b a r d z o w i e l e 
s zkó ł d l a d o r o s ł y c h . N i e j e s t t o j e d n a k 
z w y k ł a szko ła w i e c z o r o w a , l e cz U n i -
w e r s y t e t R o b o t n i c z y . 

W P o l s c e j e s t b a r d z o d u ż o U n i w e r -
s y t e t ó w R o b o t n i c z y c h . . . T a k , a l e n ie 
t a k i t h j a k t e n w r o c ł a w s k i . N a c z y m 
p o l e g a n o w o ś ć i i n n o ś ć t e j p l a c ó w k i ? 
O t ó ż p r o g r a m t e g o U n i w e r s y t e t u o p r a -
c o w a n o r z e c z y w i ś c i e na z a ł o ż e n i a c h 
w y ż s z e j ucze ln i . T e n t y p nauczan ia 
bardz i e j o d p o w i a d a d o r o s ł e m u c z ł o -
w i e k o w i niż s z k o l n y p r o g r a m i s z k o l -
ne m e t o d y . T u t a j s t a w i a s ię p r z e d 
n i m zagadn ien ia , n a j w a ż n i e j s z e z a -
gadn ien ia z z a k r e s u j ę z y k a , histori i , 
g e o g r a f i i , e k o n o m i , k u l t u r y , p r z y r o d o -
z n a w s t w a , p r a w a , a n a w e t m e d y c y n y . 

Są t o w s z y s t k o p r o b l e m y , z k t ó r y m i 
c z ł o w i e k s t y k a się na c o d z i e ń i w 
k t ó r y c h p o w i n i e n m i e ć j a k ą ś ogó lną 
o r i en tac j ę . A l e o p r ó c z t y c h p r z e d m i o -
t ó w o g ó l n y c h istnieją trzy W y d z i a ł y , 
t rzy k i e r u n k i zasadn i cze s t u d i ó w — 
P o l i t e c h n i c z n y , E k o n o m i c z n o - P r a w n y i 
H u m a n i s t y c z n y . T e z k o l e i dzielą się 
na s e k c j e o j e s z c z e b a r d z i e j s p r e c y z o -
w a n e j s p e c j a l i z a c j i . Np . na W y d z i a l e 
P o l i t e c h n i c z n y m is tn ie je tak i ch s p e -
c j a l i z a c j i a ż 5: r a d i o w o - t e l e w i z y j n a , 
s a m o c h o d o w o - s ł l n i k o w a , b u d o w l a n a , 
e l e k t r o t e c h n i c z n a i m e c h a n i c z n a . Jes t 
j e s z c z e S t u d i u m J ę z y k o w e , k t ó r e o b e j -
m u j e n a u c z a n i e 5 j ę z y k ó w — d o w y -
boru . P e r s o n e l n a u k o w y t e g o R o b o t -
n i c z e g o U n i w e r s y t e t u to p r z e w a ż n i e 
w y k ł a d o w c y w r o c ł a w s k i c h w y ż s z y c h 
ucze lni . Potra f ią oni l ep ie j p r z y s t o s o -
w a ć s w o j e w y k ł a d y d o z a i n t e r e s o w a ń 
i p o t r z e b ludz i d o r o s ł y c h niż n a u c z y -
c ie le w d r o ż e n i d o n a u k i s z k o l n e j . 

S a m a m y ś l u t w o r z e n i a tak ie j u c z e l -
ni z rodz i ła się w M i e j s k i m K o m i t e c i e 
Part i i , n a t o m i a s t k o n c e p c j ę s t u d i ó w 
i p r o g r a m o p r a c o w a l i z d u ż y m z a p a ł e m 
dla s p r a w y m ł o d z i n a u k o w c y t a c y j a k 
m g r L . S k o n k a c zy m g r W . Z i ę t e k . 
Oni b y l i o r g a n i z a t o r a m i t e j ucze ln i , 
on i o nią w a l c z y l i , p r z e z w y c i ę ż a j ą c p o 
d r o d z e w i e l e t rudnośc i , j a k i e z w y k l e 
t o w a r z y s z ą n o w y m p r z e d s i ę w z i ę c i o m . 
P o w i e d z i a n o i m : Z b i e r z c i e stu s ł u c h a -
czy , t o ucze ln ia powstan ie . . . T y m c z a -
s e m zg łos i ł o s ię 900 osób . I t ak j e -
sienią u b i e g ł e g o r o k u o d b y ł a s ię i n a -
u g u r a c j a na M i e j s k i m U n i w e r s y t e c i e 
R o b o t n i c z y m , n a d k t ó r y m o p i e k ę r o z -
t o c z y ł y Z w i ą z k i Z a w o d o w e , f i n a n s u j ą c 
g o j e d n o c z e ś n i e . 

S ł u c h a c z a m i M U R - u (taki skró t n o -
si U n i w e r s y t e t ) , są w 7 0 % r o b o t n i c y , 
ludz ie b e z p o ś r e d n i o z w i ą z a n i z p r o -
d u k c j ą . A l e n ie b r a k tu r ó w n i e ż ludz i 
i n n y c h z a w o d ó w , k t ó r z y chcą u z u p e ł -

Słuchacz kursu w pracowni fizyki 

Mi ła panienka (od lewej ) jest pielęgniarką, j e j koledzy — pracownikami 
handlu. Wszyscy oni studiują pilnie na Wydziale Ekonomiczno-Prawnym 

ni ć s w o j e w y k s z t a ł c e n i e l u b z d o b y ć 
j a k ą ś s p e c j a l i z a c j ę . T r z y l e t n i e s tudia 
są u ł o ż o n e tak , b y nite b y ł y z b y t u c i ą ż -
l i w e d la l u d z i p r a c u j ą c y c h , o b a r c z o -
n y c h r o d z i n a m i . W czas ie p r z e r w y na 
k o r y t a r z a c h s z k o ł y s p o t k a ć m o ż n a m i -
l i c j anta e k s p e d i e n t k ę , b i b l i o t e k a r z a 
i l i s tonosza , w o j s k o w e g o i organistę . . . 
P r z e c i ę t n y w i e k 30—40 lat, a le 60 - le tn i 
zdarza ją s ię r ó w n i e ż . 

P r z y s ł o w i e m ó w i , że n a n a u k ę n ie 
j es t n i g d y za p ó ź n o ! A dziś , w o k r e s i e 
t a k i e g o r o z w o j u t e c h n i k i i w s z y s t k i c h 
nauk , k i e d y c z ł o w i e k w y b i e r a s ię na 
k s i ę ż y c , w i a d o m o ś c i n a b y t e k i e d y ś w 
szko le s ta ły s ię b a r d z o n i e w y s t a r c z a -
j ą c e . N a u k a j es t bezp ła tna , t r z e b a 
w i ę c t y l k o u m i e ć w y k r o i ć z dn ia p o -
w s z e d n i e g o t r o c h ę czasu , k t ó r y m o ż n a 
na nią s p o ż y t k o w a ć . Z n a m w i e l e t a -
k i c h rodz in , w k t ó r y c h o j c o w i e uczą 
się p r z y j e d n y m s to le z d z i e ć m i i t ak 
j a k o n e „ o d r a b i a j ą l e k c j e " . P o t e m 
zdają e g z a m i n y i b a r d z o się b o j ą „ o b -
l a ć " , b o c ó ż b y w t e d y p o w i e d z i a ł y 
d z i e c i ? C z y t o ż l e ? T o b a r d z o d o b r z e . 
N o w o c z e s n e , p o s t ę p o w e s i>ołeczeństwo 
m u s i s k ł a d a ć się z l u d z i ś w i a t ł y c h i 
d l a t e g o taką w a g ę m a has ło r z u c o n e 
k i e d y ś p r z e z G o m u ł k ę : „ P o l s k a k r a -
j e m l u d z i k s z t a ł c ą c y c h s i ę ! " 

W w i e l u k r a j a c h o d c z u w a się b r a k 
f a c h o w c ó w , z w ł a s z c z a b r a k w y k w a l i f i -
k o w a n y c h r o b o t n i k ó w . W n i e k t ó r y c h 
r o z w i ą z u j e s ię c z ę ś c i o w o ten p r o b l e m 
p o p r z e z s p r o w a d z a n i e zza g r a n i c y f a -
c h o w y c h r o b o t n i k ó w . W P o l s c e p o s t a -
w i o n o na w ł a s n y c h r o b o t n i k ó w — 
t rzeba s ię u c z y ć ! 

A . B U K O W S K A 

W następnym 
śiuiąteczngm 

podujójn}|m 
n u m e r z e 

„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
o g ł a s z a m g 

n o w j| w i e l k i k o n k u r s 

p t . 

„Czy znasz polskie 
pamiątki we Francji? ii 

N a u c z e s t n i k ó w k o n k u r s u 
c z e k a j ą l i c z n e c e n n e 
n a g r o d y i u p o m i n k i 
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Nauczyciele w Polsce cieszą 
się wielkim uznaniem i sza-
cunkiem wśród dorosłych 
i dzieci. W i e l u spośród nau-
czycieli związanych ze swo-
im środowiskiem, z mia-
steczkiem czy wsią wycho-
wało już kilka pokoleń. Oto 
jeden z zasłużonych i sza-
nowanych nauczycieli — 
kierownik szkoły podstawo-
wej w Chochołowie — Jan 
Pluciński. Obchodził 40-lecie 
swej pracy pedagogicznej. 
Urodzony na Podhalu w 
Jurgowie już prawie pół 
wieku uczy dzieci góralskie. 
Nierzadko przygrywa im 
po lekcjach na ulubionych 
skrzypeczkach. 



WG. POWIEŚCI 
WAC-fcAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Florian Gotartowski, porucznik Legionów Dąbrowskiego, 
traci nieoczekiwanie swą ukochaną, Zosię Dziewanowską, 
i jej matkę, aresztowaną przez pruską policję, a jedno-
cześnie dowiaduje się o splądrowaniu przez Prusaków do-
mu i wcieleniu brata w rekruty. Po wyzdrowieniu wstę-
pu/e w szeregi szwoleżerów i jedzie do Francji. We Frank-
furcie nad Menem bierze udział w bójce między pijanymi 
mieszczanami a Polakami. Jej następstwem jest sąd wojen-
ny, którego przewód wykazuje jednak niewinność szwo-
leżerów. Po uwalniającym wyroku marszałek Kellerman 
urządza dla nich ucztę, w czasie której Stadnicki popisuje 
się nieludzką siłą. Tymczasem do dworku, w którym zna-
lazła schronienie matka Floriana, przybywa niespodziewa-
nie markietanka Żubrowa, anonsując przyjazd panny Kurd-
wanówny, dowodzącej oddziałem ochotników. Gospodarz 
przyjmuje ją wybuchem wściekłości. Markietanka grozi 
mu wówczas karą śmierci przez rozstrzelanie, ale scenę tę 
przerywa przybycie panny Kurdwanówny. 

„Pan lekceważy moje rozkazy! — wrzasnął rozsierdzony 
Kamiński. — Poleciłem panu wyszukać przewodników, 
a pan mi przyprowadza jakieś dwie baby! I co ja teraz 
zrobię? Pelletier się zbliża, a my nie przeprowadziliśmy 
dotychczas rozpoznania". A kiedy oszołomiony oficer 
usiłował coś tłumaczyć, generał przerwał mu natyełi-
miast: „Pan nie ma zielonego pojęcia o służbie! Wstyd 
mi, że mianowałem pana adiutantem brygady. Proszę, za-
raz odmaszerować do szwadronu!" Porucznik zbladł 
śmiertelnie, złożył ukłon wojskowy i milcząc opuścił izbę. 

Kamiński przemierzał chatę krokami, zaciskał pięści i 
kią! na czym świat stoi. Wreszcie dostrzegł stojącą w 
kącie markietankę i Zosię. „A wy tu jeszcze czego? — 
wrzasnął z furią. — Precz mi w tej chwili, żebym was 
więcej nie widział!" Żubrowa spoglądała na niego z o-
Ilmpijskim spokojem i ani drgnęła. „Zrozumiano?!" — za-
wołał generał. — „Nie zrozumiano! — wypaliła markie-
tanka — i nigdy nie zrozumiem, dlaczego generał zacho-
wuje się jak nietrzeźwy kapral!" Po tych słowach Żu-
browa ujęła za rękę wystraszoną Zosię i wyszła z chaty. 

Stojący przed chałupą wartownik z uszanowaniem spre-
zentował broń przed wychodzącymi niewiastami. „Czego 
się gapisz, jak wół na malowane wrota?! — zahuczała 
markietanka, którą dopiero teraz ogarnęła szewska pa-
sja. — Dawaj dwa konie! Prędko, do wszystkich diabłów 
kartaczy, fur beczek, batalionów!" Żołnierz spiesznie 
podprowadził dwa wyborowe wierzchowce, usłużnie przy-
trzymał strzemiona, a kiedy Zosia i Żubrowa siedziały 
już w siodłach, ponownie oddał honor. „Przynajmniej 
jeden mądry w tym wojsku!" — mruknęła Żubrowa. 

O brzasku na drodze z Janowa ukazał się korpus pie-
choty generała Pcłletiera, wyposażony dodatkowo w 
dwie armaty i cztery moździerze. Wschodzące słońce 
pozłociło sterczące nad głowami piechurów bagnety, a 
oni ciągnęli długo, długo, niby olbrzymi wąż. Dos-
trzegł kroczącą kolumnę także austriacki komendant 
Zamościa, pułkownik Pulschke i powitał ją salwą ar-
matnią i ogniem strzelców, ukrytycłi za otaczającymi 
twierdzę wałami. W odpowiedzi Pelletier wysłał prze-
ciwko nim znaczniejszy oddział swoich wołtyżerów. 

„Może objedziemy fortecę?" — zaproponował Francuz 
Kamińskiemu. Dosiedli koni i ruszyli. Gdy mijali świe-
żo rozbity namiot dowództwa sztabu, wyszła z niego 
uśmiechnięta Żubrowa. Na jej widok Kamiński zagryzł 
wargi. „Czy kolega zna tę kobietę?" — spytał zjadli-
wie. — „Jakżeby nie? — zdziwił się Pelletier — prze-
cież to Joanna Żubrowa, dawna markietanka legionów, 
która była przewodnikiem cesarza przy jego wjeździe 
do Warszawy. To nieoceniony człowiek. Nikt tak jak 
ona nie jest zorientowany w położeniu Zamościa..." 

„Jak panu generałowi dokuczy kiedy dawna rana w bio-
drze — rzekła śmiało Żubrowa — to może wówczas przy-
pomni pan sobie, kto pana pierwszy opatrywał!" Kamiń-
ski spojrzał na nią ze zdumieniem. „To wtedy..." — 
zaczął, ale markietanka nie pozwoliła mu dokończyć. 
„To wtedy byłam dla pana najlepszą kobietą pod słoń-
cem!" — przedrzeźniała. — Dziwne rzeczy zaczynają 
się dziać na tym świecie. Im wyższa ranga, tym krót-
sza pamięć!" — „Darujcie, nie poznałem!" — mruknął 
Kamiński, po czym ruszył za Pelletierem na objazd. 

Tymczasem bitwa zaczęła się przekształcać z bezład-
nych salw armatnich i wystrzałów karabinów w miarowy 
pomruk wojny. Zamość spowił się kłębami dymów i hu-
czał jednym wielkim rykiem dział. Ale Pelletier także 
nie miał zamiaru próżnować. Na jego rozkaz przetoczo-
no dwa moździerze między zabudowania przedmieścia. 
Komendę nad obsługą objął doświadczony artylerzysta, 
Roman Sołtyk, który tak wprawnie pokierował ogniem, 
że wkrótce zapłonęły pierwsze domostwa Zamościa. Puł-
kownik Pulschke skierował przeciwko niemu trzy baterie. 

Rozpoczął się zaciekły pojedynek artyleryjski. Austria-
cy dość szybko zmacali pozycje moździerzy Sołtyka i 
zasypali je ulewą kartaczy. Rychło też z ich obsługi 
pozostali jedynie Bartosiak, rolnik z zawodu, Andre-
jew — smolarz, Siarczyński — kowal, Kosolski — ku-
piec oraz Swiderski — stolarz. Piątka ta trwała wraz 
ze swym dowódcą niezłomnie na pozycji, dopóki granat 
nie trafił Bartosiaka w same piersi, a w chwilę później 
taki sam los spotkał Kosolskiego. Oba moździerze 
umilkły na krótką chwilę. Pulschke zacierał ręce. 

Jego radość była jednak przedwczesna. Kapitan Sołtyk 
wraz z pozostałymi przy życiu kanonierami chwycił za 
koła moździerzy i nadludzkim wprost wysiłkiem przeto-
czono je na nieco dalszą odległość. Ledwo umocowa-
no spiżowe potwory na nowych stanowiskach, a już 
splunęły ogniem na mury fortecy. Poczernieli od dy-
mu, z nabiegłymt krwią oczyma bohaterscy kanonierzy 
wypatrywali, gdzie znajduje się większe skupisko bia-
łych mundurów i w następnym momencie zasypywali je 
ulewą granatów. Dwdódea Zamościa wpadł w gniew. 

Na jego rozkaz niemal wszystkie austriackie działa skie-
rowały swe lufy na jeden cel. Kule pruły powietrze, 
kreśląc pod chmurami mgliste łuki łub tocząc przy 
ziemi białe obłoczki. Ich przeraźliwemu wyciu przeciw-
stawiał się urywany bas zaledwie dwóch moździerzy ka-
pitana Sołtyka. Wtedy na dany przez Pulschkego sygnał 
wypadły z okopów dwa bataliony piechoty i biegiem ru-
szyły przeciw nękającej załogę twierdzy pozycji. Wy-
starczyły jednak cztery wystrzały Sołtyka, by linia bia-
łych mundurów zmieszała się i schroniła za murami. 

Rozwścieczony pułkownik Pulschke nakazał zatrąbić do 
nowego ataku, ale czuwający pilnie Pelletier skiero-
wał przeciwko austriackiej piechocie szwadron ułanów 
szóstego pułku pod dowództwem pułkownika Brzechwy. 
W białą ścianę mundurów wbiły się dziesiątki lanc i od 
razu odrzuciły ją o kilka metrów. Wtedy nad głowami 
szarżujących ułanów zamigotały błyskawice szabel. Da-
remnie przerażeni Austriacy zasłaniali się karabinami, 
bagnetami, a nawet rękoma. Zimne ostrza dosięgały 
ich wszędzie i spadały na nich ze wszystkich stron. 

(29 — d.c.n.) 


